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GAZETA LWOWSKA
W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o g o d z i n i e  5. p o  p o ł u d n i u  

% w y ją tk i  cm d n i  p o ś w i ą t e e z n y e h .
N u m e r  p o je d y n c z y  k o s z tu j e  w  m ie j s c u  10  h a l . ,  

p o c z t ą  1C Ind. —  B i u r a  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i  
u l i c a  C z a r n i e c k i e g o  1. 1 2 .  —  L k s p e d y c y a  m ie j s c o w a  
w  A g e n c j i  d z i e n n i k ó w  St. Sokołow skiego, Pasaż 
Ilaiisuiaima I. 9. —  L i s t y  n a l e ż y  f r a n k o w a ć .

R e k l a m a c j e  o t w a r t e  w o l n e  od  o p ł a t y .
Telsfon Redakcji nr. 88.

P r e n u m e r a t a  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w y n o s i  r  o e z n i e 32  K .,  p  ó ł  r  o e z n  i e 16  K\, k w a r t a l n i e  8  k \ ,  
jn i e s i e c z n  i e 2 K. 70  li. —  VV m i e j s c u :  r o c z n i c  21 K. ,  p ó ł  r  o fi z n  i e 12 K. ,  k w a r t a l n i e  0  K. ,  
m i e s i ę c z n i e  2  K.  —  P r e n u m e r a t a  z a g r a ń  i e z n  a :  W  N ie m c z e c h  15 IC. 2 0  li. m i e s i ę c z n i e .  W e 
w s z y s t k i c h  i n n y c h  p a ń s t w a c h  3 K. 8 0  li. m i e s i ę c z n ie .

, ,Przewodnik naukowy i literacki11, d o d a t e k  m i e s i ę c z n y  do  „ ( ł a z e t y  L w o w s k i e j 11, o t r z y m a j ą  e a lo -  
i p ó ł r o c z n i  a b o n e n c i  b e z p ł a t n i e ,  j e d n a k ż e  ci t y lk o ,  k t ó r z y  p r e n u m e r u j ą  od 1. s t y c z n i a  do  k o ń c a  c z e r w c a  
l u b  o d  1. l i p n a  do  k o ń c a  g r u d n i a ,  ć w ie r ć r o c z n i  i m i e s i ę c z n i  z a  d o p ł a t ą  p i e r w s i  1 K .  5 0  h., d r u d z y  0 0  h. 
„Przew odnik14 p r e n u m e r o w a n y  o s o b n o  k o s z tu j e  S K.

.Je d n o ra z o w e  i n s e r a t y  o b l i c z a j ą  s i ę  po  14. h a l . ,  
k i l k o r a z o w e  po 12  h a l .  od m i e j s c a  i w i e r s z a  m i a r ą  
p e t i to w ą ,  ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 bal. od jednego wiersza miary petitow ej.

O g ło s z e n i a  osób i z a k ł a d ó w  p r y w a t n y c h  p r z y j ­
m u je  w y ł ą c z n i e  A g e n c j a  d z i e n n i k ó w  Sokołow skiego  
we Lwowie Pasaż Hausmamia 1. 0. i w biurze 
Ludwika Plolina ulica Karola Ludwika I. 9 ; w e 
R r a n c y i  w  P a r y ż u  w y ł ą c z n i e  A g e n c y a  p a n a  A d a m s  
38 R u e  de  Y a r e n n e .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na »Gazetę Lwowską« 

wynosi za drugie półrocze (od 1 iipca 
do BI grudnia) w miejscu 12 K., p o ­
cztą  16 K., ćwierćrocznie (od 1 lipca 
do końca września) w miejscu 6 K., 
p ocztą  8 K; miesięcznie (od 1 do koń­
ca każdego miesiąca) w miejscu 2 K , 
p ocztą  2 K. 70 h.

Prenumeratorowie roczni lub półro­
czni, (którzy p r e n u m e r u j ą  o d l  sty­
cznia do końca grudnia lub od 1 lipca do 
końca grudnia), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki*, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej* b e z p ł a t n i e ;  
ćwieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą: pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 
b. »Przewodnik* prenumerowany oso­
bno, kosztuje rocznie 8 K., półrocznie 
k lv, cwHerćrocznie 2 K.

W ceiu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

CZĘŚĆ UP,ZĘBOWA
P. M in is te r  W y z n ań  i Oświaty zam iano­

wał p rofesora  pańs twowej Szkoły p rzem ysło ­
wej we Lwowie, Ł u cy a n a  B a e c k e r a ,  dy ­

rek to rem  szkoły zawodowej przem ysłu  d rze­
w nego w Kołomyi.

P. M in is te r  W yznań  i Oświaty n a d a ł  
profesorowi w pierwszej państw owej szkole 
rea lne j  we Lwowie, Pawłowi P o s t . ł o w i ,  
posadę rzeczywistego nauczyciela w A kadem ii 
hand low ej we Lwowie.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA
Lirów , ó lipca.

Stan wychowania publicznego 
w Galicyi.

( V I I )  Z rów ną  sk rupu la tnośc ią  p rzed ­
s taw ia  sp raw ozdanie  s tan  szkoln ic tw a ś r e ­
dn iego  w Galicyi i zabiegi,  ja k ie  czyni się 
około podn ie s ien ia  go.

Z końcem  roku szkolnego 1902 3 is tn ia ­
ło w Galicyi 43 szkół ś redn ich ,  z czego 
2 w  Kołomyi, 4 w K rakowie, 6 we L w o­
wie, 2 w Przem yślu ,  2 w Tarnowie.

Z ogólnej tej liczby p rzy p a d a  8 zak ła­
dów n a  szkoły realne.

Ze względu na ustaw iczny w z r o s t  
f r e k w e n c y i  w szkołach  średnich ,  n a  wy­
n ika jące  s tąd  przepełn ien ie  klas i n ag ro m a­
dzenie ■■■/ n iek tó rych  zak ładach  zbyt wielkiej 
liczby klas rów norzędnych ,  p row adziła  Bada 
szkolna krajow a dalej akcyę, rozpoczętą przed 
dw om a laty, a m ianow icie  przedstaw iła  P. 
M inistrow i W yznań  i Oświaty dalszy ope­
ra t  (z d. 15 g ru d n ia  1903 1. 599), w ykazu­
jący  potrzebę t w o r z e n i a  n o w y c h  s z k ó ł  
ś r e d n i c h  i p o d z i a ł u  p r z e p e ł n i o ­
n y c h .  W skazów ką w tym  względzie były  
dla B ady  szkolnej krajowej rez o lu c je  Sejmu 
krajowego i faktyczne stosunki frekwencyi;

b ra ła  też pod uwagę życzenia i o fer ty  gm in  
miejskich , s ta ra jących  się o pozyskanie  n o ­
wych szkół ś rednich .  W  ciągu os ta tn ich  
trzech la t akcya Rady szkolnej krajowej wy­
da ła  plon stosunkowo bardzo obfity.

Z początkiem roku szkolnego 1902/3 
u tworzono bowiem nowe (VI.) g im n a z ju m  
we Lwowie i nową (II .)  szkołę r e a ln ą  w 
Krakowie. Z początkiem roku szkolnego 
1903/4 o tw arto  nową szkołę rea lną  ( II .)  we 
Lwowie, nowe giinnazym n ( I I . )  w T arnow ie  
i nową szkołę rea ln ą  w Śriiatynie. Z p o ­
czątkiem roku szkolnego 1904/5 o tw arto  n o ­
we gimnazyurn (II .)  w Rzeszowie, now e g i­
m n a z ju m  w  Nowym T argu  i now ą  szkołę, 
r ea ln ą  w Żywcu.

Oprócz tego dom agała  się R ada  szkol­
n a  krajow a w tymże operacie u tw orzen ia  n o ­
wych posad nauczycielskich w tych  w szys t­
kich  szkołach średnich , k tóre  posiada ją  o d ­
działy równorzędne, a to p rzyna jm nie j  w 
tym  stosunku, by na  każdą klasę rów norzę­
dna przypadała  je d n a  posada nauczyc ie lska  
nad  zwykły etat._ W  roku u b ie g ły m  P .  M i­
n is te r  W yznań i Oświaty u tw orzy ł tak ich  
posad 12, a w roku bieżącym 1 0 ;  n a  rok 
zaś 1905 przyrzekł tak ich  posad 11 ; R ada 
szkolna krajow a m a nadzieję, że ta  p o m y ś l­
nie rozw in ię ta  akcya w ydaw ać  będzie i w 
la tach nas tęp n y ch  pom yślne owoce. W p r a w ­
dzie wydatniejsze dzia łan ie  w tym  k ie runku  
u trudn ione  jest dotąd przez n iedosta teczną  
liczbę egzam inow anych  zastępców nauczy­
cieli, należy jednak  spodziewać się, że obe­
cnie, skoro U niw ersy te ty  krajowe dostarcza­
ją  już bardzo znacznej liczby kandyda tów  
stanu nauczycielskiego, będą oni prędzej 
sta ra l i  się o pozyskanie  zupełnej kw alifika­
c j i ,  wiedząc, że inaczej na raża ją  się  n a  usu­
nięcie z posady.

N areszcie  dom aga ła  się R ada szkolna 
kra jow a rozszerzen ia  budynków  szkolnych 
lub też w y s ta w ien ia  now ych gm achów . — 
W ruku bieżącym ukończono budowę gm a­
chu dla szkoły rea lnej  w Tarnow ie  i zdecy­
dowano budow ę gm achu  dla g im n a z ju m  V.

we Lwowie, objęto budynek  w ys taw iony  
przez fu n d a c ję  im. T ow arn iek iego  dla i t .  
gimnazyurn w Rzeszowie i donąję to  um ie­
szczenie d la klas rów norzędnych  w g im na-  
zyum III .  we Lwowie, w g im n a z ju m  IV. w 
Krakowie i w g im n a z ju m  T. w P rzem yślu .

L i c z b a  u c z n i ó w  przy ję tych  n a  po­
czątku roku szkolnego 1904/5 w y n o s i ła  w 
gim nazyach 25.286, w szkołach rea ln y ch  
3.804, razem 29.090.

W  porównaniu  z rok iem  poprzednim  
okazuje się p rzyros t  uczniów w g im nazyach  
o 1.711, w szkołach r e a ln y c h  o 117, razom 
o 1.828.

Od czasu, k iedy roczny  p rzyros t  liczby 
uczniów w szkołach ś red n ic h  galicy jsk ich  
przekroczył liczbę 500, t. j. od roku 1894, 
z każdym prawie rok iem  w zras ta ł  on bardzo 
znacznie.

Do m a s im u m  (2087)  doszedł w roku 
1902 3, na to m ia s t  w dw óch la tac h  osta tn ich  
zauważyć m ożna pew ne, chociaż s tosunkow o 
nieznaczne zm niejszenie się p rzyros tu  ro ­
cznego, co pozw alałoby przypuszczać, że po­
czynamy zbliżać się do u s ta len ia  liczby m ło ­
dzieży w szkołach ś redn ich .

W  s z k o ł a c h  r e a l n y c h  u trzym ała  
się dość n o rm aln a  f re k w e n e y a ;  najwyższa 
liczba (566 uczniów) j e s t  nieco n iższą od 
zeszłorocznej.

E t a t  s t a ł y c h  p o s a d  n a u c z y ­
c i e l s k i c h  w szkołach ś red n ic h  zos ta ł  w 
roku bieżącym znowu znacznie powiększony, 
a wzrosła  też bardzo ogólna liczba nauczy­
cieli.

D n ia  1 październ ika 1904 było we 
wszystkich szkołach średn ich ,  w łączając w 
to p ryw a tne  gimnazyurn 0 0 .  Jezuitów  w 
Bąkowicach, ogółem 1190 nauczycieli (996 
w g im nazyach , a 194 w szkołach rea ln y ch ) ,  
z k tó rych  ja k  wyżej wykazano, 4 pełn i inne 
obowiązki, tak, że nauczycieli za ję tych n a u ­
czaniem  w szkołach ś red n ic h  j e s t  1186. 
Oznacza to w porów naniu  z r. 1903 przyros t  
liczby w szkołach nauczycieli w ogóle o 90, 
w obec tego zaś, że klas p rzybyło  45, przed-

(IX międzynarodowa wystawa sztuki 
w ,,Glaspalaście“).

(Ciąg dalszy).

P rzys tąpm y  jednak  do zdania  spraw y 
z dzieł polsk ich ,  k tó rych  w ystaw iono  w licz­
bie 61, a k tóre  pochodzą z pod pędzla lub 
d łu ta  30 ar tys tów  polskich.

M onach ium  liczy kilku  sta le  os iad łych  
polskich  m a la r z y ; należy  do n ich  B rand t ,  
W ierusz-K owalski,  K ochanowski,  Czachórski, 
Grocholski,  W ankie , S tach iew icz (n iedaw no  
przybyły) ,  Korzeniew ski i W ł.  Majewski. 
Wszyscy obesłali tą  w ystaw ę (prócz G ro ­
cholskiego, W ank iego  i Korzeniewskiego) ł ą ­
cząc sig z „K ń n s t le rg en o ssen sc h a f t11 i „Luit- 
po ld -G ruppe“ . O dpow iada to k o n se rw aty w ­
nem u  k ierunkow i ich  sztuki. B r a n d t  dał 
trzy  obrazy rodzajowe, w  k tó rych  g łó w n ą  rolę 
g ra ją  konie, zbroje, wojna.  Znając  je d e n  obraz 
B rand ta ,  poznam y go ła tw o. Pejzaż g ra  n a ­
tu ra ln ie  ro le  p o d r z ę d n ą , oko widza musi 
spocząć n ie  na  n im , lecz n a  tem, co się 
dzieje n a  obrazie, t. j. n a  fabule, wyjętej za­
zwyczaj z życia rycersk iego  (polscy rycerze, 
kozacy, 'Turcy). Zdaje się, że najwięcej cią­
gn ie  go h is to rya  polska z 16 i 17 wieku. 
B raw ura  i sw o b o d a—  to cel B rand ta .  Jako  
należący do starszego poko len ia  m alarzy  
polskich , inne  m a  pog lądy  n a  ko lo ry t  an i­
żeli wrażliwe n a ń  m łodsze i na jm łodsze po­
kolenie, g rupujące sie w „Sztuce". K o w a l ­
s k i  jest  pokrew ny Brandtowi, rozporządza 
je d u ak  m niejszymi środkam i technicznym i i

skrom nie jszem i w ym agan iam i co do kolorytu, 
p rzypom inającego u n iego m a la rs tw o  m o n a­
chijskie, z jego  t e n d e n c ją  ku „brudnym " 
barwom. Więcej n iż B rand t  uw zg lędn ia  Ko­
walski rodzajowe sceny z życia w iejsk iego  
w Polsce. Szkoda tylko, że n ie  zakopał się 
n a  wsi polskiej, jak  Chełm oński.  Postac i j e ­
go by łyby   ̂ w tedy  bardziej polskie, koloryt 
żywszy. I  jego cechuje swoboda. J e s t  spe- 
eyalis tą  w m alow aniu  b ło ta  i zawsze mu się 
to udaje. O jągną g 0 konie w na j rozm aitszych  
pozycyach i ruchach .  „Jazdę do kościoła", 
którą teraz wystawił,  znam y jako re f re n  p o ­
wtarzający się w wielu jego  obrazach. Tak 
samo „N apad  wilków" n a  san ie  i czwórkę 
koni. „F an taz y a  a rabska"  je s t  g ru p ą  A rabów  
na  koniach; w idać znajomość akceso ry ó w .— 
C z a c h ó r s k i  widzi swój cel w m alow aniu  
scen sa lonow ych i buduarow ych. Je g o  „Sie- 
s t a “ p rzeds taw ia  p iękną  kobietę, s iedzącą n a  
(znanym  n am  z in n y c h  jego  obrazów) fotelu 
z zielonego pluszu. W  przeciw ieństw ie  do 
B ran d ta  i Kowalskiego, n ie m alu je  z b raw urą ,  
lecz w ydobyw a szczegóły, czasem zanadto  — 
szczegółowo. N a tu ra ln ie  również  m a inrie po­
g lądy  niż m łodsze pokolenie, żądające la p i ­
darnego  s t y l u : sceny rodzajowe Czachór- 
skiego są słodkie, n iem al poraadkowe. P o ­
dobają się tu ta j bardzo. Wogóle Czachórski 
m a w M onach ium  wielkie powodzenie u sze r ­
szych w arstw . — Co do K o c h a n o w s k i e ­
g o ,  to znamy lepsze jego  rzeczy (n. p. zimowe 
pejzaże) niż obecnie w ystaw iony  „ Wieczór". — 
Z trzech  dziełek S t a c h i e w i c z a  najwięcej 
m i się podoba akcik kobiecy ołówkiem ry so ­
w any  — ja k  zwykle z finezyą. — N ajm łodszym  
z polskich  malarzy , os iad łych  w M onachium , 
je s t  p. W ł a d y s ł a w  M a j e w s k i  z K ra ­
kowa. W y s ta w ił  „ p o r tre t  m uzyka" , nieco po­
bieżnie i za szybko nam alow any, mimo to 
j e d n a k  z wyrazem i pew nością  siebie. Ponie­
waż zwiedziłem jego  atelier, więc mogę d o ­
nieść czytelnikom, że widziałem pejzaże z nad

jeziora Ohemskiego i Bodeńskiego, które są 
o wiele lepsze niż jego po r tre ty .  Ponieważ 
p M ajewski urządzi zbiorową wystawę o- 
k rężną w Krakowie, Jjwowie i M onachium , 
przeto czyte lnicy zapoznają się z n im  bliżej. 
Życzyć by sobie można, aby p. Majewski 
opuścił M onach ium  i uda ł  się do Paryża, aby 
się, uchronić  przed dość zgubnym  wpływ em  
m onachijsk iego  m alow ania  i aby w końcu 
pow rócił  do k ra ju  i czerpał z ziemi ojczystej 
to, co czerpią inni.

P ochw alsk i ,  Kossak i Ajdukiewicz u- 
miośeili swe dzieła w g rup ie  wiedeńskiej : 
„H agenbund" .  P ow szechną  uw agę zwraca 
p o r tre t  E ksce llency i Zaleskiego, pędzla P  o- 
c h w a l s k i e g o ,  k tó ry  uważam za najlepszy 
p o r tre t  tego ar tysty .  W yzbycie sig aż nadto  
widocznych w pływ ów  s ta rych  mistrzów, w i­
dać ja k  n a  dłoni. Mało por tre tów  n a  tej w y ­
staw ie  posiada tyle  p raw dy  i wyrazu. — 
A j d u k i e w i c z  p rzys ła ł  m ały  obrazek p. t. 
„Polowanie w niedzie lę". Mimo zastanaw ia li  
się n ie  zdołałem w ytłóinaczyć sobie tej n ie ­
dzielnej speeyalności .  Zdaje mi się, że n a ­
zwa „Polowanie" by łaby  w ystarczająca.  M n ie j­
sza je d n a k  o to !  N ie  chodzi o fakt polowania, 
gdyż n a  p ie rw szym  plan ie  w idzimy m yśliw ca 
czy leśniczego, k tóry  jako  typ sam przez się 
je s t  dobry. N a  d ru g im  planie g ru p k a  ludzi 
z nagonki.  K olory t  Ą jdukiew icza je s t  po ­
dobny do kolorytu  Kowalskiego. —  „W iosna  
w r. 1813“ je s t  znana  czyte ln ikom  jako 
jedno  z na j lepszych  dzieł W ojc iecha  K o s ­
s a k a .  A r ty s ta  d a ł  w niej coś więcej niż 
f ra g m en t  wojenny. D ał wyraz tragedy i  n a ­
poleońskiej. W  śniegu leżą n a  pół przysy­
pane zwłoki żołnierzy, szczerzące zęby ; tuż 
obok zwłoki konia, k tórem u k ruk i  i w rony  
szarpią  mięso. D ro g ą  j a d ą  trzej kozacy ; jeden  
z nich żegna się, drugi z d ją ł ’ czapkę i ’ z za­
bobonną trw ogą  patrzy  n a  owoc zniszczenia. 
Nawet pejzaż nie zeszedł n Kossaka na drugi 
plan, w p rzec iw ieństw ie  do polskich  m a la ­

rzy z M onachium . Jako  całość je s t  obraz 
K ossaka bardziej in te re su ją cy  niż ogrom ne 
p łó tn a  H isz p an ó w ,  W ę g r ó w ,  Szwedów i 
N iem ców.

Podobny  sposób m alow ania ,  jak i spo ­
tykam y  u Pochw alsk iego , widzieć można u 
L. H o r o w i t z a ,  k tóry  daje zawsze bardzo 
po p raw n y  rysunek.

G l i c e n s t e i n  n a d e s ła ł  z Rzymu dwie 
rzeźby : j e d n ą  grupę,  oraz popiersie  p a n n y  
d’A nnunzio .  W Glicenste in ie  posiada rzeźba 
polska bardzo wytw ornego  s ty listę .  N ąj-  
lepszem je s t  popiersie  pan n y  d’A nnunzio. Co 
do grupk i,  to pozw oliłbym  sobie na  uwagę, 
że w ybór  m a te ry a łu  nie był zbyt szczęś liw y: 
całość psuje ko lor  m arm uru ,  k tó ry  je s t  w tym 
wypadku  popie la ty  z b ia łem i żyłkami. Te 
os ta tn ie  przyczynia ją  się do tego, że całość 
trac i  n a  ry su n k u  (nb. w oku widza). Szkoda, 
że rzeźby G licens te ina  ustaw iono  źle w cie­
m nym  kącie. A  przecież są o wiele lepsze 
niż p re tensyona lne  kolosy rzeźbiarzy w ło ­
sk ich  i n iem ieckich .

W arszawę rep rezen tu je  prócz Ruszczy- 
ca, należącego zresztą do „Sztuki", I j e n t z ,  
którego p o r tre t  F re n k la  należy bez żadnej 
w ątp liw ości do na j lepszych  po r tre tów  n a  
obecnej wystawie. P ro s ty m i środkam i,  bez 
gon ien ia  za efektem  i sztuczką n a d a ł  lizyo- 
gnom ii znakom itego kom ika ty le  wyrazu, 
tyle życia, że uderza  naw e t  tego, kto zm ę­
czony og lądan iem  siedindziesięciu sal, p rze ­
chodzi koło n ich .  Ta zdolność Lentza p rze ­
bija się także w .jego przepysznych  „W ilkach  
m orsk ich"  (trzej m aryna rze ) .  — - J a k a  szkoda, 
ż.i nosi n iem ieck ie  nazwisko i umieszczony 
.jest, w t. zw. „m iędzynarodowej s a l i " !

(Dokończenie nas tąp i) .

Sagittarius.

W



s taw ia  się p rzyros t  nauczycieli jako  zupe ł­
n ie  wystarczający.

S tosownie do r a n g  s łużbow ych dzielą 
się nauczyciele jak n a s t ę p u j e : dyrek to rów
je s t  46 (o 2 więcej n iż w roku 190S), ka­
teche tów  rzeczywistych 60 (o 9 więcej niż 
w r. 1908), ka teche tów  pom ocniczych 42 
(o 18 więcej n iż w r. 1903(, p ro fesorów  i 
nauczycieli 560 (o 15 więcej niżw r. 1903), 
zastępców egzam inow anych  18 ( ty le  ile w 
r. 1903), zastępców  n ieegzam inow anych  464 
(o 50 więcej niż w r. 1903).

Z początkiem b. r. u tworzono now e 2 
posady dy rek to rów  i 40 posad nauczyc ie l­
skich , a także n a  rok  n a s tę p n y  p o w sta n ą  
nowe posady  w szkołach ś redn ich ,  k tóre  u- 
zupe łn ia  się stopniowo. — N ad to  u tw o rz y ł  
P. M in is te r  w yznań  i oświecenia, począw szy 
od 1 w rześn ia  1905, 11 now ych  posad n a u ­
czycielskich.

Celem przygo tow an ia  sił  nauczycie l­
sk ich  n a  przyszłość i pozyskania  nauczycieli 
d la  tych  działów nauki,  k tóre  dotąd  na  
b rak  ich najbardzie j cierpią, udziela Rada 
szkolna kra jow a stypendyów  na  czas n au k  
un iw ersy teck ich .

O sobne zaś s typendya ,  bądź te  same, 
bądź też w połączeniu  z u r lopam i nad a je  
celem ożywienia pracy um ysłowej między 
nauczycie lam i szkół ś redn ich .

Rada Państwa.
Z Izby posłów.

(D alszy  ciąg i  dokończenie telej. spraw ozdania  
z  posiedzenia Izb y  z  dn ia  4 b. m.).

W  dalszym ciągu w czorajszych obrad 
zab ra ł  g łos '  p. B r  e i t e r  i oświadczył,  że 
nie j e s t  p rzeciw nik iem  now eli p rzem ysło ­
wej, ale p rzeciw nik iem  za ła tw ien ia  sp raw y  
n a  łeb, n a  szyję. M ówca p ro te s to w a ł  przeciw 
temu, aby tak  ważne p rzed łożenie  uch w a lo ­
no w formie w niosku  naglącego. Dotychczas 
kom isya p rzem ysłow a p racow a ła  bardzo m a ­
ło ; w ciągu cz te rech  la t w ygo tow ała  tylko 
je d n ą  ustaw ę, m ianow ic ie  ustaw ę o op il­
stwie. S ubkom ite t  dotąd  rów nież  bardzo n ie ­
wiele p racow ał.  O becnie chodzi tylko o po­
zyskanie  p rzysz łych  m andatów , d la tego k a n ­
dydaci in  spc chcą wmówić w ludzi,  że p r a ­
cują. M ówca zas tanaw ia ł  się n ad  kwestyą, 
czy w tym  w ypadku  może być zastosow ana 
us taw a z roku 1867 i zaznaczył, że w ła ś c i ­
wie idzie n ie  o ustawę, ty lko o now elę  do 
us taw y  przem ysłow ej.  Cldyby kom isya fa ­
ktycznie ch ę tn ą  b y ła  do pracy, to p rzy n a j­
mniej znaczną część ustaw y m og ła  już była 
załatwić. N a tom ias t  do powzięcia uchw ały , 
ogłaszającej komisyę za n ieus ta jącą ,  kon ie­
cznie po trzeba  obecności dw óch trzecich  
części posłów, a w m ies iącach  le tn ic h  n ie ­
m a mowy o tak im  kom plecie . W  końcu o- 
świadczył mówca, że j e s t  to speku lacya  na  
dyety. P oniew aż zaś do kom isy i ma być wy­
b ranych  tylko 18 członków i m nie jsze s t ro n ­
n ic tw a n ie  by łyby  do niej dopuszczone, mów­
ca g łosować będzie przeciw  nagłości .

Z kolei p rze m aw ia ł  pos. B r z e z n o w -  
s k y ,  poczem P. M in is te r  h a n d lu  C a l i  o-

świadczył,  że n ie  należy  spodziewać się za­
ła tw ien ia  prac, p rzydz ie lonych  komisyi p rze ­
mysłowej — przed up ływ em  obecnego u s ta ­
wodawczego okresu. W niosek  nag ły  w yszedł 
z in icya tyw y p a r lam en tu ,  a Rząd n ie  widzi 
powodu zająć s tanow iska  zasadniczo przec i­
w nego  w nioskowi, je ś l i  obie Izby zgodzą się 
n a  tak ie  za ła tw ien ie  spraw y. P a n  M in is te r  
wątpi ,  czy zastosow anie  u s taw y  z r. 1867 
do tej noweli j e s t  pod w zględem  p rak ty c z ­
n y m  stosowne i czy p rzysp ieszone obrady  
dadzą rękojm ię koniecznej dokładności p rac  
we w szystkich  gałęz iach  życia p rzem ysło ­
wego.

Po przem owach pp. E l d e r s c h a  i 
E r b a  dyskusyę zamknięto. P rzem aw ia li  mó­
wcy genera ln i ,  p. S c h ó  n e r  e r  „przeciw", p. 
P ł a c z e k  „ z a" , poczem n ag ły  w niosek przyję­
to i p rzystąp iono  do porządku dziennego, t. j. 
do sp raw  n ie tyka lnośc i  poselskiej, a po ich 
za ła tw ien iu  przystąp iła  Izba do dyskusyi n a d  
przedłożeniem  rządowein w spraw ie  zniże­
n ia  kategory i podatku domowego dla kilku 
miast,  między innem i i d la  Krakowa.

P. M in is te r  skarbu  dr. K o s e l  ośw iad­
czył, że prace p rzedw stępne  około ogólnej 
reform y podatku domowego są w pe łnym  
toku i jest nadzie ja , iż w przysz łym  roku 
Izba będzie m og ła  p rzystąp ić  do jej kody- 
fikacyi. (Żywe oklaski). W  końcu p ros ił  P. 
M in is te r  Izbę o przyjęcie  przedłożenia.

P od  obrady  przyszedł n as tęp n ie  w n io ­
sek n a g ły  p. S t e i n a  w sp raw ie  zerwania  
wspólności z W ęgram i.

P. S t e i n  m otyw ując  swój wniosek, 
a takow ał gw ałtow n ie  Rząd i zarzucał P. 
P rezyden tow i M in is trów  br. Gautschowi dw u­
licowość. W skaza ł n a  Najwyższe pismo O drę­
czne do br. E e jem ire g o ,  w którem  Najj. P an  
oświadcza, że chę tn ie  p rzy jm ie  propozcye 
większości Sejmu węgiersk iego  co do u reg u ­
low ania  w ew nętrznych  stosunków  z A ustryą .  
Dzienniki zaś, donoszą że bar.  E e j e m i r y  
przyrzekł opozycyi znaczne koncesye n a  po ­
lu wojskowem . M ówca dom agał się, aby P. 
P rezes g ab ine tu  złożył oświadczenie w sp ra ­
wie stosunków  Rządu aus tryackiego  do wę­
giersk iego . W końcu uderzy ł p. S te in  w o- 
s t ry ch  s łow ach  n a  p. D erscha t tę ,  z powodu, 
że zan iedbał swego wniosku, oraz n a  komi- 
syę w y b ra n ą  dla tego wniosku.

P. P rezyden t  M in is trów  br. G a u t s c h  
podniósł,  iż oświadczenie, jak iego  dom aga 
się od n iego p. S tein, złożył już w czasie 
dyskusyi nad  w niosk iem  nag lącym  p. Schd- 
nerera. W  dzisiejszej dyskusyi n ie  by łby  
bra ł  udziału, gdyby  n ie  pewne uw agi i a t a ­
ki ze s t rony  p. Steina. W  sp raw ie  zap ro ­
szenia P. M in is tra  wojny  do komisyi w oj­
skowej celem złożenia wyjaśn ień ,  p rzypo­
m ina ł  mówca, że ustawowo P. M in is te r  wojny 
n ie  ma an i obowiązku, ani p raw a  jaw ić  się 
w komisyi.  N iety lko  więc P. M in is te r  wojny 
nie  może uczynić takiem u zaproszeniu za ­
dość, ale mówca, jako  Szef gab ine tu  n ie d o ­
ręczy mu tak iego  zaproszenia. (P rze ry w a n ia  
na  ław ach  W szechniem ców ). M ówca w yraził  
ubolewanie  z powodu mowy p. Steina , k tó ­
ra  wcale n ie  przyczynia się do podn ies ien ia  
Dowagi i znaczenia tej Izby, a wśród dzi­
sie jszych stosunków konieczną j e s t  w łaściw a 
ochrona  je j powagi i znaczenia. (Żywe_ o- 
d a s k i , p rze ryw an ia  u W szechniem ców ).

Rząd od czasu objęcia s teru  naw y p a ń s tw o ­
wej n ig d y  n ie  odm aw iał  Izbie należnego  jej 
szacunku.

Dalej o d p ie ra ł  mówca zarzut p. S te ina  
o dwulicowości i w ezwał go, aby powiedział, 
kiedy m ówca o d eg ra ł  rolę dwulicową. Za­
wsze — rzek ł bar.  G autsch  — oświadczenia 
moje by ły  lo ja lne  i o tw arte  i nada l zawsze 
tak  sam o czynić będę. (Żywe oklaski, p rze­
ry w a n ia  ze s t rony  W szechniem ców ). Bez 
względu n a  to skądby  paść mogły  podobne 
słowa, n ie je s te m  sk ło n n y  przyjm ować ich. 
(Oklaski, p rze ryw ania  u W szechniemców). 
N a każde py tan ie ,  zwrócone do mnie , zawsze 
odpow iadałem  w s tosow nym  czasie i w s to ­
sownej formie. Czy to są frazesy, czy nie, 
o tem  m a rozstrzygać większość. (P rz e ry w a ­
n ia  u W szechniem ców).

Przewodniczący wzywa do porządku  p. 
S c h o e n e re ra ,  k tó ry  ciągle woła: Co Rząd 
myśli o s tosunku  A u s try i  do W ęg ie r?

Bar. G a u t s c h  oświadcza dalej,  że ro ­
zumie się samo przez się, iż n ie  je s t  rzeczą 
Rządu osądzać, czy to jest zwyczajem w p a r ­
lamencie, aby  K oronę  wciągano w taki sp o ­
sób do dyskusyi,  j a k  to uczynił p. S tein, 
ale rzeczą moją — rzek ł  m ówca — je s t  ja k  
najsiln iej odeprzeć te  ataki, k tóre  muszą o- 
burzyć każdego dobrego austryackiego  pa- 
tryotę. (Oklaski) .  P roszę rozważyć, ja k ie  w ra ­
żenie może w yw ołać taka  m ow a po za tą  
Izbą. (P o tak iw an ia) .  Sądzę, że n ie  może to 
wzmocnić naszego s tanow iska  i że 'droga, o- 
b ra n a  przez p. Steina, n ie  prowadzi do celu.

P. S c h o e n e r e r  w o ł a : Rozwiązać s to ­
sunek  z W ę g ram i!

Bar. G a u t s c h  kończąc :  W  p rzekona­
niu, że ta  d roga n ie  prowadzi ani do celu, 
ani do zwycięstwa, proszę o odrzucenie n a ­
głości wniosku. (Żywe oklaski, zaprzeczenia 
na  ław ie  W szechniem ców).

Po dalszej dyskusyi,  w której zabierali 
głos pp.: Ofner, D erscha tta ,  P e rners to r fe r ,  
n a g ł o ś ć  w n i o s k u  o d r z u c o n o  i posie­
dzenie zostało zamknięte .

Z Koła polskiego.
N a  wczorajszem wieczornem posiedze­

n iu  ro zpa tryw ano  sp raw ę  p. S z a j e r a .  — 
W  obec potrzeby dalszych badań , odroczono 
sp raw ę tę, celem bliższego je j  zbadania.

N as tęp n ie  p rzyszedł pod obrady t r a ­
k ta t  h an d lo w y  z N iem cam i.  U chw alono  g ło ­
sować za t r a k ta te m  i poruezono komisyi p a r ­
lam en ta rn e j ,  aby orzekła, w jakiej formie 
p rzedstaw ić  w niosk i  p. G łąb ińsk iego , co do 
rozszerzenia klauzuli o sądach  polubownych, 
w sprawie! w ydalań ,  t a ry f  kolejowych, oraz 
zniżenia cła n a  żelazo surowe. P. G łąbiński 
zastrzeg ł się przeciwko tem u, aby poru­
szano przytem  sp raw ę stosu n k u  A u stry i do 
W ęgier.

G en e ra ln y m  m ówcą naznaczono p. G a-  
r a p i c h a ,  ale pozwolono również innym  
posłom  g łos  zab ierać .

N a s tą p i ła  w reszcie poufna d y skusya  
n ad  k red y ta m i  n a  koleje alpejskie.

Z komisyj.
P o  posiedzeniu Izby odbyło się wczoraj 

posiedzenie t. zw. k o m i s y i  D e r s c h a t t y .  
TJo odrzuceniu wniosku p. W olfa , by o twarto

dyskusyę nad  n ag ły m  w niosk iem  p. S c h o e ­
n e re ra  o zniesienie konsty tucy jne j  w spó lno­
ści z W ęgram i,  p rzed łoży ł p.‘ W o l f  imie­
n iem  subkom ite tu  nas tępu jący  wniosek :

Izba zechce u c h w a l ić : Zważywszy, że 
n ie  nas tąp i ło  konsty tucyjne u s ta len ie  s tosun­
ku pokrycia  od 1 lipca przez obie połowy 
M onarch i i  kosztów sp raw  wspólnych , a j e ­
dn o s tro n n e  rozporządzenie ustawodawcze je s t  
n ie d o p u szc za ln e ; zważywszy, że bezw arun­
kowo is tn ie je  p raw n e  zobowiązanie obu p ańs tw  
do przyczyn ian ia  się, w ed ług  sankcyi p ra ­
gm atycznej i us taw y ugodowej z r. 1867, do 
w spólnych  wydatków  w ed ług  w ym iaru  ozna­
czonego przez Delegacye, —  Izba przyjm uje 
do w iadom ości oświadczenie Rządu, złożone 
w komisyi, w m yśl którego Rząd, pod w ła ­
sn ą  odpow iedzia lnością  i w porozum ieniu  z 
rządem węgierskim , p ła tn e  od 1 lipca b. r. 
ra ty  miesięczne n a  podstawie sankeyonowa- 
n y ch  przez Najj.  P a n a  u ch w a ł  delegacyj-  
n y ch  zamierza przekazyw ać w spólnem u R z ą ­
dowi jako  prowizoryczne zaliczki, k tóre póź­
niej w swoim czasie będą rozorachowane. Izba 
jednak  zastrzega się przeciw  podobnem u p r e ­
cedensowi, z k tó regoby  mogło być w przy­
szłości w yprow adzone trak tow an ie  wspólnych  
kwestyj,  zwłaszcza co do w ym iaru  kwoty i 
wzywa Rząd, by dążył do jak na j rych le jsze ­
go konsty tucyjnego  u s ta len ia  s tosunku, w e­
d ług  którego koszta w spó lnych  sp raw  m ają  
być ponoszone przez obie połowy M onarchii.  
P rzy tem  Izba raz jeszcze z nac isk iem  zazna­
cza, że w dotychczasow ym  kluczu kwoty do 
pokryw an ia  w spó lnych  w ydatków  widzi cięż­
kie upośledzenie tej połowy M onarch ii .  D la ­
tego je s t  rzeczą konieczną poddać rewizyi 
kw estyę  p rzyczynian ia  się do w spó lnych  w y­
datków i uregulować ją  osta tecznie ściśle n a  
podstaw ie  faktycznego stanu. Zarazem  Izba 
oświadcza, że p łacen ie  kwoty  n a  w spólne 
wydatki przez kró les tw a i kraje, rep rez en to ­
wane w Radzie pańs tw a, w ynika z tej n ie ­
wzruszonej zasady, iż m ocarstw ow e s ta n o ­
wisko M onarch ii  polega na  jednolite j  w spó l­
nej armii.  W zyw a się Rząd, aby odpow ie­
dnio do zapatryw ań  Izby, celem pełnego za- 
w arow an ia  in teresów, tej połowy M onarch ii  
w czas, w porozum ieniu  z R adą pańs tw a w y­
dał wszelkie konieczne zarządzenia.

R eferen t zakończył prośbą o przyjęcie 
przez komisyę tego w niosku  i ew entualne 
przedłożenie go w Izbie w formie wniosku 
nagłego.

P. G r a b m a y r  p rzeds taw ił  p rojekt u- 
s taw y o upow ażnien iu  Rządu do w ydaw an ia  
sum n a  wspólne w ydatki i wskazał na  ko ­
nieczność rewizyi ugody  z r. 1867. Z azna­
czył też, że byłoby n iegodnem  zam ykać oczy 
na  dążenie W ęg ie r  do narodow ej arm ii. 
M ówca p o sta w iił ew en tu a ln y  dodatek  do rezo- 
lucyi subkom ite tu ,  z wezwaniem Rządu, aby 
w razie dalszego politycznego rozwoju, p ro ­
wadzącego do ekonom icznego rozdziału obu 
połów M onarch ii  i n a  w ypadek, gdyby  na 
W ęgrzech  u tw orzono armie narodow ą w ę­
gierską ,  poczynir is taraSTsrM e o c h r o n y " i n t e ­
resów  tej połowy M onarchii.

Pp. B a r e u t h e r  i O h i a r i  oświadczyli 
się za w ydan iem  ustaw y upoważniającej.

P. S t e i n  zapowiedział,  że w razie p rz y ­
ję c ia  rezolucyi subkom ite tu  zapro testu je  p rze ­
ciw tej bezcelowej uchw ale.

6)

l LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
SIEDM CÓREK NA WYDANIU.

(z niemieckiego),

II.
(Ciąg dalszy).

Zapowiedź tych przyjęć w dniu  ozna­
czonym zosta ła  p rzy ję ta  z p raw dziw ym  za­
pałem, gdyż popo łudn ia  n iedzie lne  by ły  w y­
ją tkow o n u d n e  i sm u tne  w Sebenbach . K a­
p i tan  D eynera ,  h rab ia  W e s te rb r a n t  by ł  szcze­
gólniej tem  uszczęśliwiony.

—  Co za boga ta  n a tu ra  tego D eyne­
ra !  — nie  przestaw ał opowiadać. — A c h !  
co by to było, gdybyśm y go n ie  m ie li!  To 
prawdziwy typ m a n a g e r ;  cóż dziwnego, że 
się s ta ł  osobistością na jpopu larn ie jszą  w S e­
b e n b a c h ! W szyscy przecież, czy to w łaśc i­
ciele dóbr, czy urzędnicy cywilni,  s ta ra ją  się 
spędzić najweselej dni niedzielne.

P a la  odw iedzających ro s ła  ciągle. P a ń ­
stwo Gernopp , z początku ucieszeni, zaczy­
na l i  się już przestraszać, ale p raw dziw a p a ­
n ik a  o g a rn ę ła  ich w dniu, w k tó rym  wręczo­
no im  l i s t  D eyne ra  takiej t reśc i:

„Ł askaw y i szanowny pan ie  von G er­
nopp.

„Po licznych  w izy tach  coraz to now ych  
gości, m ogli się pańs tw o  przekonać, że za­
b ra łe m  sie żwawo do dzieła. Zapewne z przy-  
jem nośc ią^dow iedzą  się pańs tw o , że p o m y ś l­

ny  skutek  uwieńczy moje usiłowania .  Dziś 
już m ogę pańs tw u  zapowiedzieć na  niedzielę 
około dw adz ieśc ia  osób. Jednakże,  należało­
by może poczynić potrzebne przygotowania, 
gdyż bardzo praw dopodobne, że nas  będzie 
ze trzy d z ie s tu ;  a choć to już  mniej pewne, 
może się zdarzyć, że nas  będzie n aw e t  j e ­
szcze więcej. Muszę przytem  wyznać, że czy­
niłem wszystko, co było  możebne, w im ie­
niu p ań s tw a  i oczywiście d la ich dobra, aby 
wprowadzić w modę G ross-Schm iem ig .  M o­
da o wszystkiem stanowi, państw o to wie­
dzą lepiej odemnie.

„Otóż, ponieważ ludzie po _ większej 
części są  egoistami i n ie zadaw ala ją  się sa ­
mem słowem , by łe m  zmuszony w ychw alać  
przed n im i n ie  tylko uprze jm ość g o sp o d a r ­
s tw a i potęgę wdzięków córek, co w tej epo­
ce m a terya l izm u  i egoizmu, n ie  by łoby  m o ­
że w ystarczyło  do śc iągnięcia  gości,  — ale 
także t ry b  życia w pałacu.

„Tymczasowo, za milczącem przyzw o­
len iem  ze s t rony  pańs tw a,  zadowoliłem się 
w yznaczeniem  sta łego dn ia  przyjęć — n ie ­
dzieli — sądząc, że będzie to dzień n a jd o ­
godnie jszy  d la  pańs tw a. D ałem  do zrozu­
mienia, że pańs tw o  m ają  zamiar wydawać 
później p rzyjęcia ogrodowe, polowania, w y­
cieczki sankam i,  w ieczorny włoskie, bale, 
obiady i t. d.

„Ścieląc się pod stopy pani von G er­
nopp  i panienek, w nadziei, iż w przyszłą 
n iedzielę będę m ia ł  sposobność dłużej p o ­
mówić z panem , m am  zaszczyt pozostać u n i ­
żonym i od d an y m  sługą,

„Egon von D eyner“.
Przeczytaw szy  ten  list,  p an  von G er­

nopp rzucił  go n a  b iurko z w ściek łośc ią  i 
zaczął b iegać jak  szalony po pokoju, k rzy­
cząc raz po r a z :

—  S ta ra  K ohlste in  m ia ła  je d n ak  s łu ­
szność ! m a s łu s z n o ś ć !

A le  jego  żona, u radow ana , że nareszcie 
skończy się jej odosobnienie, wzięła w obro­
nę D eynera ,  zaczęła czynić k rw aw e wymówki 
mężowi, mówiąc, że n ie  myśli w cale o sw o­
ich dzieciach, k tó rym  trafia  się nareszcie 
sposobność do osiągnięcia szczęścia. Lecz z 
wielką t rudnośc ią  przyszło jej zdobyć jego 
przyzwolenie, gdyż od la t  w ielu oszczędzał 
zapam iętale  pieniądze, aby złożyć k ap i ta ł  d la 
żony i córek, ponieważ po jego  śmierci m a­
ją tek  ziemski i pa łac  m ia ły  przejść w ręce 
ordynata .  Po d ług ich  ta rg a c h  zdecydował się 
n a re s z c ie :

— Dobrze, spe łn ię  waszą wolę, moje 
panie, ale uprzedzam  was, że w yasygnuję  
pew ną sumę, k tórej n ie  będzie wolno p rze­
kroczyć; gdyby  to się s ta ło  — nic  nie po­
może, w tej chwili w strzym uję  w y p ła t ę !

P a n i  von G ernopp  zgodziła się n a  ten  
w arunek ,  m ając  nadzieję, że później znajdzie 
się sposób i na  to. Zw ołała  n a ty ch m ias t  
wszystk ie swoje córki.

N ajprzód  pojawiły  się „rzodkiewki" ,  n ie ­
odłączne jak  zwykle. P os iada ły  w spó lny  po­
kój, przez próg  którego  nie wolno było p rze ­
kroczyć żadnej z s iós tr  — szczególnie S te ­
fanii — chyba  za ich form alnem  upow ażn ie­
niem, bo K la ra  i E ips, m ia ły  swoje ta je ­
mnice.

— Siadajcie  — rzekła pan i von G er­
nopp  — wasz ojciec m a wam coś do p o ­
wiedzenia.

Dwie m ałe  um ieśc iły  się na  dużej ka ­
napie  z ogrom nem i poduszkami, z po za k tó­
ry ch  ledwie można było je  dostrzedz.

N astępn ie  przysz ła  S te fan ia ;  t rzym ała  
w ręku książkę, a za n ią  szła A da, k tó ra  
w ed ług  zwyczaju u rządziła  sobie m a łą  drzem ­

kę po śn iadan iu  i p raw y  policzek m ia ła  za­
czerw ieniony.

— Siadajcie, moje dzieci, p apa  m a wam 
coś oznajmić — pow tórzy ła  znowu m a tka  i 
uczyniła  to raz jeszcze, gdy  M arya  weszła.

M arya  była podobna do dwóch sióstr  
młodszych. S łuszna, b londynka ,  chuda, w y­
g lą d a ła  starzej nad  wiek swój, ub ie ra ła  się 
skrom nie j n iż in n e  s ios try  i nos iła  n ie u s ta n ­
n ie  b ia ły  fartuszek, oznakę swojej władzy 
nad  kuchn ią ,  piwnicą, domem i całein obej­
ściem.

Nie rozsiadała  się n igdy  w ygodnie ,  ja k  
siostry . I  tym  razem  także, zbliżyła się do 
pana  von Gernopp, otoczonego g ęs ty m i k łę ­
bami dym u z cygara.

— Ojcze — rzek ła  —  p o s ła łam  Bertę  
po L isbe th  do ogrodu. P rzy jdą  tu  n a ty c h ­
miast. Czy zechcesz poczekać chwileczkę ? 
Co do mnie , odejdę. N ie  potrzebujesz mnie, 
ojcze, p ra w d a ?

P o g łask a ł  j ą  po ręku  i odrzekł tonem  
głębokiej c z u ło ś c i :

— Ależ tak, moje dziecko, w łaśn ie  c ie­
bie najwięcej potrzebuję. N iepraw daż,  Emilio?

P an i  von Gernopp  n ie  b y ła  tego zdania. 
Wolała, żeby wszystkie się tu  zna jdow ały  a 
n ie  sam a M arya ,  tem bardzie j,  że z jej p u n ­
ktu zapatryw ania ,  M arya  n ie  m ia ła  żadnego 
głosu  w tej kwestyi,  gdyż wcale za mąż się 
n ie  w ybierała .  O mało już  n ie  przyszło do 
dysp u ty  pomiędzy rodzicami z tego powodu, 
gdy  w eszły  dwie najm łodsze,  zdyszane od 
szybkiego biegu.

— N ie życzę sobie, abyś tak  daleko 
odchodziła  od domu, L isb e th  —  rzek ła  pan i 
von Gernopp surowo. — Tyle  razy ci już to 
pow tarzałam .

(C iąg dalszy n as tąp i) .
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przedstaw ił ,  dlaczego Rząd .jest przeciwny 
ustaw ie  upoważniającej,  choć by łaby  ona dla 
niego w otum  zaufania. Jakko lw iek  zreda­
gowali oby ustaw ę w kw esty  i kwotowej, by ­
łaby  ona zawsze je d nos tronnem  postanow ie­
n iem  ustawodaw czem, sprzecznem z ustaw ą 
ugodową, tworzenie zaś speayalnej u s taw y  
by łoby  dla tej połowy M onarch ii  bardziej 
k repującem  niż d roga w y b ra n a  przez Rząd. 
Mowea"powtórzył oświadczenie swe, że jeżeli 
sy tuacya dojdzie do decydującego zwrotu, 
Rząd zwoła p a r la m en t  i ten  w spóln ie  z Rzą­
dem  poniesie odpowiedzia lność za uchw ałę.

Po przem ów ieniu  p. L e c h e r a  obrady  
odroczono do dziś.

K o  m i s y  a p r a s o w a  za ła tw iła  wczo- 
raj §§ w  —21 i § us taw y prasowej.

Bunt marynarki rossyjskiej.
Oficyalny opis zaj ścia z „Potemkinem“.

P rzekonaw szy  się, że p raw dy  n iepodo­
bna  ukryć pod korcem , ogłosił  rząd  rossyj- 
ski w Praw it. Wiestn. oficyalne p rzeds ta ­
w ienie w ypadków  w Odessie i zajścia z p a n ­
ce rn ik iem  „Kniaź P o tem k in" .  Początek  tego 
sp raw ozdania  podal iśm y już wczoraj w dzia­
le te legram ów . O piewa ono w dalszym ciągu, 
ja k  nas tępuje:

Niepokoje w Odessie wzmogły się i 
przerodziły  się w o t w a r t y  b u n t ,  gdy  p a n ­
cerny okrę t  „Kniaź P o tem k in "  po jaw ił  się 
u brzegu. Z okrętu  w ysłano  łódź ze zw ło­
kam i pew nego m ary n a rz a  do brzegu i zw ło­
ki te złożono n a  wybrzeżu, a n a  p ie rs iach  
zabitego zawieszono k ar tk ę  z n a p ise m :  M a­
rynarz  Omelczuk, zabity  przez oiicera za to, 
że żalił się n a  złe pożywienie". W s z y s c y  
o f i c e r o w i e  p a n c e r n e g o  o k r ę t u  z o ­
s t a l i  z a b i c i  p r z e z  z a ł o g ę .  Załoga za­
groziła, że będzie bom bardow ała  miasto, g d y ­
by w ładze próbow ały  usunąć  zwłoki, lub 
zbliżyć się do okrętu. T ysiące  robotników 
zgrom adziły  się w  koło miejsca, gdzie zło­
żono zwłoki i gdzie ag i ta to rzy  wygłaszali  
podburza jące  mowy. P rz y b y ł  też zastępca p r o ­
kuratora ,  aby wdrożyć śledztwo, lecz zmuszo- 
n ° go do cofnięcia się.

W e d łu g  zeznań pewnego m arynarza ,  
k tóry  w nocy w p ław  do ta r ł  do lądu, w y­
padki n a  pokładzie „Kniazia P o tem k ina"  
m ia ły  nas tępu jący  przebieg:

„Kniaź P o tem kin"  w raz  z to rpedow cem  
N r.  267 w y jecha ł  dn ia  25 czerwca z Seba- 
stopoia na  ćwiczenia w strze lan iu .  D n ia  27 
czerwca załoga n ie  chc ia ła  je ść  mięsa, p rzy ­
wiezionego z Odessy, tw ierdząc, że je s t  ze­
psute. N a-ro z k az  k o m e n d a n ta  wyszła cała 
za łoga na  pokład, a na js ta rsz y  oficer wezwał 
ty c h  m arynarzy ,  k tó rzy  chcie li  jeść mięso, 
aby w ystąp il i  naprzód. Kiedy większość ma 
rynarzy  w ystąp iła ,  począł oficer sp isywać 
n .ą2Wiska ty c n  żołnierzy, k tórzy  n ie  w ys tą ­
pili. Wówczas ci po rw ali  ka ra b in y  us taw io ­
ne n a  -pn&łądzie w  p iram idy  i n a ładow ali  je .

any straży rozkaz s trze lan ia  n ie  został w y­
konany . N a js ta r sz y  r a n g ą  oficer w y d ar ł  j e ­
dnem u z żołnierzy  karab in  i s trze li ł  do n ich  
dw a lub trzy  razy, przyczem  je dnego  śrnier- 
e m e  zranił .  Z bun tow an i m aryna rze  dali 
a wę do oficerów. P o leg ł  kap i tan  okrętu  i 

kilku  oficerow._ In n i  oficerowie wskoczyli do 
morza i zostali w  wodzie zabici s trza łam i z 
dział 47 mm. i z karab inów .

Załoga  „ P o te m k in a 11 zam ordow ała  o- 
prócz k o m e n d an ta  sta tku, 6 oficerów i 80 
m arynarzy .  In n i  oficerowie i żołnierze zo­
stali przez zbun tow anych  m aryna rzy  zmu­
szeni do po łączenia  się z n im i.  Oficerowie, 
którzy  zostali przy życiu, zostali uwięzieni.  
N a  pokładzie „P o tem kina"  u tw orzy ł się ko­
m ite t  z 20 m arynarzy ,  k tó ry  objął dowódz­
two okrętu  i zarządził pokie row an ie  s ta tku  
eo Odessy, dokąd też pan c e rn ik  przybył 
dnia 27 z. m. wieczorem. D nia  29 czerwca 
zbliżył się okręt por tow y „W echa"  do „P o ­
tem kina"  i posłuszny  jego  sygna łom  zajął 
m iejsce obok niego. K o m en d a n t  „W ęchy"  
n ic  n ie  w iedział o buncie i udał się n a  po­
k ład  „P o tem kina" ,  aby zam eldować się u 
Jego kom endan ta .  T am  atoli został przez za- 
*°gę rozbrojony, a z n im  także i in n i  ofi- 
cerowie „W ęc h y " ,  k tó rych  potem  wysadzo- 
^ ° . n a  ląd. N as tęp n ie  „P o tem kin"  zabrał 
. wie p ry w a tn e  barki na ładow ane  węglem 

pomocy 800 robotn ików  portuw ycb
zatad'°w a ł  węgiel na  „P o tem kina" .

nPotem kin" da ł  przywódcom rewolu  
naJ1̂ m dobr4 sposobność do oddzia ływ ania  
na" \ Odwiedzili oni załogę „Potem ki-  
nizoft ^ P evvnil i  zbun tow anych , że cały ga r -  
nomorsk S^' ^ ż y ł  broń i że ca ła  flota czar- 
do p 0toa P?finiosła bu n t  i p rzy łączy ła  się 
bić w p o b p n a ''" Wojsko n ic  n ie  mogło zro- 
Przeciw rn l?^  .?ortu  1 n ie  moSło w ystąpió
rozruchach  ^ k e n T  k tórzy brali udział w 
kim" bomb ^  • °kazało  się, że „Potem - 
ły  się r o z m a f 6 m *ast°- T łum y  dopuszcza- 
m agazyny) to Wykroczeń. Obrabow ano 
czki z wódka ^ U -  w rzucano  <1° morza, be- 
w k ilku  mieisca.m'*3,11?' W ci^ u nocy pow sta ł

ką ilość bidynków0Zf r VktÓry' ZIlilTCZyłW’e1'  j u ł o w  j towarow. N ie  można
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było wówczas rozpocząć energ icznej akcyi 
ra tunkow ej,  gdyż t łum y nie przypuszczały  
straży pożarnej do ognia. W ie lu  z ro b o tn i ­
ków, którzy byli pijani, zginęło  w p ło m ie ­
n iach . N a  wojsko i p o l ic ję  strze lano  k i lk a ­
k ro tn ie  z rewolwerów. Każdym razem  atoli 
udało się wojsku rozproszyć tłum y. Po sa l­
wie danej przez woj skal rzucono bombę, 
k tóra jednego  żołnierza zabiła, a sześciu 
ran iła .  Liczba zabitych i ran n y c h  n ie zn a n a  
dokładnie  — wynosi kilkaset.  Szkody w y­
rządzone obliczają na  miliony. U m achy k o n ­
sula tów  n ie  poniosły  żadnej szkody, gdyż 
były strzeżone przez wojsko.

D nia  29 czerwca ogłoszono s ta n  oblę­
żenia nad  m iastem.

D n ia  29 czerwca o godzinie 7 w ieczo­
rem „Potem kin"  wysadził na  ląd  9 ofice­
rów, k tórych  trzym ał w więzieniu  i dał  
trzy s trza ły  ślepe, tak ja k  je s t  zwyczajem 
przy pogrzebie marynarzy,  a n as tęp n ie  dw a 
s trza ły  ostre.

D n ia  80 czerwca o godz. 7 rano  n a d ­
p ły n ę ła  eskadra  ad m ira ła  K riegera  i Wisz- 
niewieckiego. „Potem kin" p rzygotow ał się 
do walki. P an ce rn ik  „ G e o r g  P o  b i e d  o- 
n o s i e c "  przyją ł ten  n ieb  „ P o te m k in a "  z 
zadowoleniem. Gdy n as tęp n ie  eskadra ,  s to ­
sownie do rozkazu adm ira ła  Wizy, chc ia ła  
wracać do Sebastopola, żołnierze „Pobiedo- 
nośca" n ie zgodzili się na  pow rót i w y sa ­
dzili kom endan ta  i oficerów n a  ląd, z w yją­
tkiem oficera Grigorjewa, k tó ry  się zastrzelił .  
Na „Pobiedonoścu" widziano blisko 20 osób 
cyw ilnych. Podczas rokow ań  oficerów „Po- 
biedonośca" z żołnierzami, zbliżył się do 
sta tku torpedowiec nr.  267 z kadetam i i m a ­
rynarzam i „P o tem kina" ,  którzy  objęli ko ­
m endę nad  okrętem i radzili załodze „Po- 
b iedonośca", aby w szystkich  oficerów w rzu­
cili do morza. M arynarze  je d n a k  nie zgo­
dzili się n a  to. K om ite t z 20 m ary n a rz y  
obją ł dowództwo n ad  okrętem. Oba te p a n ­
cerniki w p łynęły  do portu  odeskiego. Zało­
ga „P otem kina" groziła  załodze „P ob iedo ­
nośca" ostrzeliw aniem . „Pobiedonosiec" d. 1 
l ipca przyłączył się do eskadry  sebastopol-  
skiej.

Gdy pancerniki tego samego dn ia  w y ­
ruszyły. „Pobiedonosiec" z w ielką szybkością 
w jecha ł  do por tu  odeskiego, gdzie zn a jd u ­
jące  się na  s ta tku  osoby cyw ilne opuściły  
go, poczem przewieziono je  na  pokład „P o ­
tem k ina" ,  k tó ry  o d p ły n ą ł  w k ierunku  w sch o ­
dnim. Załoga „Pobiedonośca"  zwróciła się 
do ko m e n d an ta  po r tu  z oświadczeniem, iż 
poddaje się. i prosiła , aby oficerowie jego 
napow ró t  nań  wrócili.  G ene ra ł  Kasangow, 
który udał  się na  pokład  „Pobiedonośca" 
został przez załogę pow itany  z honoram i 
wojskowymi.

G ene ra ł  K achanow  te leg rafow ał do ca­
ra  d. 2 b. m .:  Załoga „Pobiedonośca" p o d ­
dała się i prosi o ułaskawienie. W yda ła  67 
przywódców rew olty  i została  na  nowo za­
przysiężoną. K o m en d a n t  i oficerowie objęli 
n a  nowo swe fu n k c je .

M in is te r  m a ryna rk i  o trzym ał n a s tę p u ­
jący  te leg ram  od adm ira ła  K r i e g e r a : Załoga 
okrętu  t ransportow ego  „ P r u t "  podniosła  
bunt, wzięła  k o m endan ta  i oficerów do n ie ­
woli, a s te rn ik a  zamordowała . Gdy „ P ru t"  
p rzybył do Sebastopola , żołnierze załogi o- 
świadczyli gwe posłuszeństw o, uw olnili  u w ię ­
zionych oficerów i prosili o przebaczenie.

Gdzie podział się „Potemkin*1.
Od chw ili  opuszczenia por tu  Costanzy 

zag inę ły  wszelkie- wieści o Potom kinie .
W  B ukareszcie  przypuszczają, że udał  

się on z pow rotem  do Odessy, lub S ebas to ­
pola w nadziei, że uda mu się tam  w y m u ­
sić dosta rczen ie  p row ian tu  i węgla. Bawiący 
na pokładzie „Potem kina"  kom ite t  rewolu- 
eyjny przypuszcza zresztą, iż zdoła w K o n ­
stan tynopo lu  nak łon ić  do o tw artego  bun tu  
załogi tam te jszych  okrętów w ojennych . Być 
zresztą może, iż „P o tem kin"  zawinie do k tó ­
rego z portówr bu łg a rsk ich  lub tureck ich ,  a 
naw et — że spróbuje  przebić się przez Bos­
for i Dardanele, aiiy posterow ać na  Morze 
Śródziem ne.

W Bukareszcie  tw ierdzą,  że „P o tem kin"  
posiada 10 tonu  w ęgla i 60 w orów sucharów, 
a 2 i pół m ilj . rubli w gotówce. Gdy je d n ak  
p ieniędzm i in  crudo , ani palić, ani pożywne 
się n ie  sposób — bez wzbogacenia więc swych 
zapasów żywności i w ęg la  nie daleko „P o­
tem kin"  zajedzie.

Echo de P aris  dowiaduje się z Odessy, 
że p a r tya  rew olucy jna  u s iłow ała  w ywołać 
bunt na  w szystkich  okrętach  floty cza rno ­
morskiej. Chciano w S ebas topola  zaprow a­
dzić rząd prowizoryczny i ogłosić republikę. 
Przedw czesny rokosz na  „P otom kin ie" zn i­
szczył cały  plan . A d m ira ł  K rieg e r  dowie­
dziawszy się o tem, pow róc ił  do Sebastopola, 
rozbroił  swoje okręty  i rozpuśc ił  n a  urlop 
rezerwistów, gdyż oni w łaśn ie  s tanow ili  ży­
wioł na jbardz ie j  niebezpieczny'.

L o ndyńska  P a ll M ail Gazette p i s z e : 
Rossya m usi obecnie liczyć się z faktem, że 
jej flota czarnom orska  p rzes ta ła  is tnieć, a 
nadchodzące wieści każą przewidywać, że 
s tan ie  się to samo z resztkam i floty b a ł ty ­
ckiej. To, co ocalało od Japończyków , s to ­
p n ia ło  nieco, j a k  śn ieg  n a  słońcu. Z dwóch

lipca 1905.

filarów au tokra tyzm u : armii i m aryna rk i ,  
je d e n  — m a ry n a rk a  — już  ru n ą ł .  A  czy 
nie należy obawiać się, że tego samego lo­
su dozna drugi także filar ? Skoro rossy jscy  
adm irałow ie  n ie  w idzą innej rady ,  jak  zde­
m ontować m aszynerye  swych okrętów  i roz­
puścić załogę, to n ieda leką  m usi być także 
chwila, gdy rossy jsk im  g ene ra łom  przyjdzie 
rozbrajać swe pułki, zanim  żo łn ierze  w y ­
m ordu ją  oficerów. P rz y k ła d  m a ry n a rk i  musi 
podziałać n a  arm ię i rząd  rossy jsk i  srodze 
zawiódłby się, licząc na  jej bezw arunkow e 
posłuszeństwo.

Stan rzeczy w Odessie.
W edle  B eri. Local A nzeigera , s trejk  

g en e ra ln y  t rw a  w dalszym  ciągu. 4000 ro ­
botników portow ych, pozbaw ionych  środków  
żywności, połączyło się z 5000 robo tn ików  
fabrycznych .

W  nocy panuje ciem ność kom ple tna ,  
gdyż fabryki gazowe przestały^ pracować. — 
W ed ług  najnowszych  donies ień  p ryw a tnych ,  
panuje  już w Odessie zupełny  spokój. P r a ­
cę na  nowo podjęto. W  okolicy Odessy zna j­
duje się k ilkase t robotn ików  g al icy jsk ich ,  
którzy w os ta tn ich  rozruchach  n ie  brali u- 
działu. W środku m ia s ta  rozłożony j e s t  obóz 
wojskowy. P ro k la m a c ja  g u b e rn a to ra  zupe ł­
nie nie zm niejszyła  zam ieszania i obaw lu ­
dności.  Sytuacya je s t  nada l  groźuą.

K oresponden t S tandardu  donosi okro­
pne szczegóły o okruc ieńs tw ach ,  ja k ic h  do­
puszczało się tam wojsko w obec t łum ów  i 
w ogóle w "ubec ludności. W  n iedzie lę  t e ­
ren  rzezi obejm ował co najm nie j 1000 m or­
gową przestrzeli miasta . We środę w nocy 
zabito około 1000 osób, a poran iono  około 
8000. Była  to bitw a wprost m ordercza ,  w 
której przeciwko t łum om  wysiano kozaków, 
piechotę i działa maszynowe. W ielu  ran n y c h  
usiłowało w ten sposób ocalić swoje życie, 
że do r a n a  udawali zabitych. J e ś l i  atoli k tó ­
ry  z r a n n y c h  rychlej pow sta ł  z ziemi, czu­
wające nad  placem w alki pa tro le  n a ty c h ­
m iast dobijały go s trza łam i lub bagnetam i.  
N iektórzy ranni na  ko lanach  b ła g a l i  o da­
rowanie  im życia, je d y n ą  atoli odpow iedzią 
n a  ich prośby były s trza ły  karab inow e.  — 
We środę około 5 po po łudn iu  wojsko mogło 
było samem pojawieniem  się n a  miejscu  roz­
ruchów rozproszyć rabujące  tam, a nieliczne 
zastępy ludu. Tym czasem  nie uczyniono tego, 
przeciwnie, pozwolono bez przeszkody ra b o ­
wać, a w ystąpiono dopiero  w tedy, gdy  z g ro ­
madziły  się wielkie t łum y. Wówczas wojsko 
dawało salwy i zabijało  w danych i n ie w in ­
nych. O świcie t łu m  strwożonego ludu, k tó ­
ry  n ie  b iorąc  wcale udzia łu  w rabunku ,  
ukry ł się b y ł  w zau łkach  po r tow ych ,  u s i ło ­
w ał  przedrzeć się s trom ą d rogą  z por tu  do 
miasta . N ag le  przed sam ym  pałacem  g u b e r ­
n a to ra  zastąp iło  mu drogę wojsko, k tóre  s a l ­
wami zabiło około 200 osób.

Lw ów , 5 lipca.

— Kalendarz.
C z w a r t e k  (6 lipca):
Izajasza Br. — Izasława. — Alirypiuy.
Wschód słońca o godzinie 4 ’14 rano, za­

chód słońca o godzinie 7-54 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeń­

ska staoya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
środę: w Galicji wschodniej, na Bukowinie i 
w Galicyi zachodniej: Pogoda pieką, bardzo cie­
pło, skłonność do burzy.

— Z c. k. kolei państwowych. P.
Kierownik Ministerstwa kolejowego zamianował 
starszego komisarza budownictwa, Władysława 
Przystawskiego, zastępcę naczelnika II. sekcyi 
konserwacyi w Stryju, naczelnikiem nowo u- 
tworzyć się mającej sekcyi konserwacyi w T a r ­
ce, oraz odwołał poprzednio ogłoszone przenie­
sienie rewidenta Maryana Zabłockiego z lwow­
skiego kierownictwa budowy kolei do dyrekcji 
we Lwowie.

— Stypeildya. Pan Namiestnik nadał 
opróżnione stypendymn z funcłacyi Przemyskiej 
w kwocie rocznych 240 K. Semenowi Iwanusy- 
kowi, uczniowi V klasy II gimnazjum w Prze­
myślu

O. k. Namiestnictwo nadało opróżniono 
stypendyum z fundaeyi familijnej im. Jakóba 
Kulczyckiego w kwocie rocznych 869 K., po­
cząwszy od roku szkolnego 1904/5, Włodzimie­
rzowi Daszynie?, Kulczyckiemu, uczniowi II roku 
nauki 2-klasjiwcj szkoły ludowej w Kulczycacli, 
krewnemu fundatora.

— Dyrekoya kolei państwowych
w Stanisławowie nadsyła nam następujący ko­
munikat z prośbą o umieszczenie: Z uwagi na 
notoryczne przepełnienie pociągu osobowego nr. 
817 (odjazd ze Lwowa godz. 6 1 5  rano" czas 
kolejowy) i pociągu pospiesznego nr. 803 (od­
jazd ze Lwowa godz. 2 40 po południu), spo- 
wodowaue w przeszłych latach silną frekwencyą 
osób, udających się ze Lwowa i okolicy do miejsc 
klimatycznych przy szlaku Stanisławów-Woro-

nienka leżących, postanowiła dyrekcja kolei pań­
stwowych w Stanisławowie, uprzystępnić w roku 
bieżącym dla tych podróżnych w czasie od 1 1 
do 20 lipca włącznie trzeci pociąg, a mianowi­
cie pociąg osobowy nr. 311, odjeżdżający ze 
Lwowa o godzinie 9-20 przed południem, a 
przychodzący do Stanisławowa o godzinie P IO  
po połndniu według czasu kolejowego.

W tym celu wydano zarządzenie, aby po­
ciąg osobowy nr. 3117, przewidziany w rozkła­
dzie jazdy tylko jako pociąg niedzielny i świą­
teczny, a odchodzący ze Stanisławowa w bez- 
pośredniem połączeniu z pociągiem nr. 311 o go­
dzinie 1-28 po południu, od 11 do 20 lipca b. r. 
włącznie codziennie kursował. Dla wygody po­
dróżnych będą ponadto w tym czasie kursowały 
przy pociągu 311/8117 wagony osobowe T, U 
i III klasy ze Lwowa wprost do Woroehty, tak. 
że podróżni, używający tych pociągów, odbywać 
będą podróż ze Lwowa, jako też z każdej innej 
miejscowości przy szlaku Lwów-Sfcauisławów le­
żącej, do Nadworny, Delatyna, Dory, Jaremoza. 
Mikuliczyna, Tartarowa i Woroehty bez przesia­
dania się w Stanisławowie.

Ze względu na to udogodnienie, jako też 
na bardzo korzystny czas wyjazdu pociągu nr. 
311 ze Lwowa, zaleca sic podróż tym pociągiem 
samo przez się dla wszystkich tych osób, któro 
zamierzają udać się na pobyt S t u l  do jednego 
z powyżej wymienionych miejsc klimatycznych.

Zauważyć należy przytem, że i czasy przy­
jazdu pociągu nr. 8117 do tych miejscowości 
są niemniej korzystne, gdyż pociąg ten przy­
jeżdża do Nadworny o godzinie 2 '26  po połu­
dniu, do Delatyna o 3 02, do Dory o 8-25, do 
Jaremcza o 3'32, do Mikuliczyna o 3 5 0 ,  do 
Tartarowa o 4 05, a do Woroehty o 4 ’20 po 
południu według czasu kolejowego.

Wreszcie nadmienia się, że pociąg nr. 3117 
łączy się w Stanisławowie także z pociągiem 
nr. 1219 szlaku Stryj - Stanisławów (odjazd ze 
Stryja 9 55 przedpołudniem) i stanowi również 
bardzo wygodne połączenie kolejowe pomiędzy 
Stryjem i wszystkiemu miejscowościamiprzy szlaku 
Stryj-Stauisławów leżącymi z jednej, a Nadwor­
ną, Delatynem, Jaremczem i t. d. z drugiej 
strony.

#  Wybór prezydenta. Wczoraj w 
sali hotelu Francuskiego zebrał się radziecki 
ldub opozycyjny na poufną naradę w sprawie 
wyboru prezydenta miasta. Uchwały stanowczej 
nie powzięto ; zapadnie ona dopiero po dzisiej- 
szein posiedzeniu Rady, na którem nastąpi pró­
bne głosowanie na prezydenta.

Komisy a-matka. Wczoraj wieczo­
rem odbyła w ratuszu posiedzenie komisy a-matka. 
wybrana przez Rade miejską dia ułożenia pro- 
pozycyj składu sekcyj i kounsyj. Przewodniczył 
prof. dr. Dziwińsld, referował p. Eiedl. Prze- 
trutynowano zgłoszenia do wszystkich pięciu 
sekcyj (filantropijna, finansowa, techniczna, zdro- 
wotno-targowa i organizacyjna) i ustalono je. na 
wniosek dr. Asehkenazego w ten sposób, by w 
każdej sekcyi był możliwie licznie reprezento­
wany t. zw. klub opozycyjny.

— Przeniesienie. P. Kierownik Mini­
sterstwa kolei żelaznych powołał koncepiste k ra­
kowskiej dyrekcyi dr. Leopolda Starzewskiego, 
do służby w Ministerstwie kolei żelaznych.

— Rada szkolna krajowa wydała 
zarządzenie, aby w czasie upałów nauka w 
lwowskich szkołach ludowych trwała od godzi­
ny 7— 9 rano, po południu zaś, aby odbywano 
z dziećmi spacery i wycieczki.

— Ruch ogólny między stacyami Mi- 
kuliczynem a Tartarowem, szlaku Stanisławow- 
Kórbsmezo, przywrócono dnia o lipca pociągami 
nr. 3114 i 3115.

— N ow y przystanek kolejowy.
Z dniem 1 lipca b. r. otwarto w obrębie dy­
rekcyi kolei państwowych w Krakowie na kolei 
lokalnej Skawce - Siersza wodua, pomiędzy sta­
cyami Skawce i Wadowice przy kilometrze 4 ’276 
przystanek osobowy Zagórze przy Skawcach dia 
ruchu osobowego i pakunkowego. Bilety jazdy 
wydają konduktorzy w pociągach. Ekspedycja, 
pakunków odbywa się za opłat#*należytości w 
stacyi oddawczej.

— Z obrony krajowej. Kapitanowi 
I kl. Alfredowi Forsterowi z 20 p. p. wyrażone 
zostało Najwyższe uznanie.

— Kasyno urzędnicze urządza w 
sobotę, 8 b. nr., w parku Kilińskiego „lipcowy 
wieczór z tańcami". Początek o godzinie 9 wie­
czorem.

— Zapisy clo I  klasy w I. Szkole real­
nej lwowskiej (ul. Kamienna 2) odbywać się 
będą dnia 14 b. ni. od godziny 3 — 6. Zgłaszać 
się mają tylko ci uczniowie, którzy mieszkają 
w śródmieściu, w 1 i IV dzielnicy.

Egzamin wstępny rozpocznie się dnia 15
b. m. o godzinie 10 rano.

— Katastrofa na budowie. P. Kei- 
wel Rohatyn, rabin, donosi nam, że nie jest 
przedsiębiorcą budowy magazynu wojskowego, 
ani żadnej innej budowę; przy ul. Janowskiej i 
że u niego nie wydarzyła się katastrofa na 
budowie.

A  W ulicy Skarbkowskiej tuż na­
przeciw Szkoły handlowej, zmarł dziś nagle 
około godziny 10 przed południem pięedziesiąt- 
kilkuletni zarobuik miejski, Karol Wilk. We­
zwany lekarz stwierdził nagłą śmierć wskutek 
udaru mózgowego, poczem komisaryat śródinie-



4
ścia odstawił zwłoki do kostnicy na cmentarzu 
Janowskim.

A  Zbłąkane dziewczę. Piętnastole­
tnia Basia Steinberżanka z Ożomli, bawiąc przed 
trzema dniami po raz pierwszy we Lwowie w 
towarzystwie swej babki Sary Nussdorfowej, za­
błądziła na ulicy.

Steinberżanka jest średniego wzrostu, blon­
dyna i ubrana była po miejsku.

A  Oszust. Od pewnego czasu grasuje 
we Lwowie jakiś mężczyzna, który przedstawia­
jąc się pod nazwiskiem Bruełmowskiego, zbiera 
imieniem Towarzystwa „Biblioteki słuchaczów 
medycyny11 składki dla ubogiej rodziny, złożonej 
z 9 osób.

A  Zegarek srebrny damski po­
dwójnie kryty, z krótkim srebrnym łańcuszkiem 
i wisiorkiem w kształcie serduszka, znaleziony 
dziś przed południem na pl. Halickim, odebrać 
może właścicielka w policyi.

A  Zgubiono złoty zegarek, podwójnie 
kryty remontoir.

A  Nagła Śmierć. Józef Gąsiorek, wo­
źny c. k. Namiestnictwa, przybył wczoraj około 
godziny 10 wieczorem do apteki, znajdującej 
się u zbiegu ulic Szpitalnej i Słonecznej i za­
żądał oleju rycynowego za 40 hal. Zaledwie 
obecny w aptece farmaceuta wręczył mu lekar­
stwo, Gąsiorek upadł na ziemię i w kilka mi­
nut zakończył życie, tak, że wezwane pogotowie 
Tow. ratunkowego mogło już tylko stwierdzić 
śmierć.

Komisaryat II. dzielnicy, po spisaniu pro­
tokołu przez komisyę sanitarno-policyjną, odsta­
wił zwłoki do kostnicy zakładu medycyny są­
dowej, celem przeprowadzenia obdukcyi sądowo- 
bdcarskiej.

— Zmarli W  ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Teofila z Kochanowskich Żytna, żona po­
borcy administracyi miejskich dochodów niesta­
łych, w 64 roku żyoia; -r- Magdalena z Nie­
dzielskich Zawirska, wdowa po lekarzu, w 76 
roku życia; — Szczepan Pawłów, towarzysz mu­
rarski, w 43 roku życia; — Jan  Kapuliński, w 
26 roku życia; —  Marya Okońska, w 67 roku 
życia.

— Z Krakowa donoszą n a m : Sekcya 
szkolna Rady miejskiej wybrała do kuratoryi 
kursów im. Baranieckiego pp.: Jordana, Sołty­
sika i IJJanowskiego.

Prezydent miasta w tych dniach zwoła po­
siedzenie w sprawie utworzenia gal. T ow. tu­
rystycznego, do którego inicyatywę dała lwow­
ska dyrekcya kolei państwowych.

— Tropikalne upały, jakie od kilku 
dni panują niemal w całej Europie, mają już 
swe następstwa.

W Wiedniu w ciągu dnia wczorajszego 
kronika policyjna do godziny 7 wieczorem za­
notowała 6 wypadków porażenia słonecznego na 
ulicach miasta. —  W Rzymie termometr wska­
zywał wczoraj w cieniu 38° R. Ośm osób zmarło 
wskutek udaru  słonecznego. — W Giisehwitz, 
w okolicy znanego miasta uniwersyteckiego Jena, 
eksplodowało w tamtejszej fabryce materyałów 
strzelniczych 40 ctn. prochu, który zapalił się 
sam wskutek spowodowanego upałem rozkładu.—
W Getyndze rażonych zostało udarem dwóch 
żołnierzy i pewna pani, jadąca k o le ją .— W Ber­
linie wskazywał wczoraj termometr w południe 
46° C. Wiele osób doznało porażenia słone­
cznego.

— Zamach samobójczy. Z Wiednia 
telefonują: Znany bardzo i utalentowany pisarz 
węgierski Aleksander Brody strzelił przedwczo­
raj do siebie w serce na Semmeringu. Rana 
jest bardzo ciężka. Brodyego przewieziono wczo­
raj do Wiednia i umieszczono w szpitalu po­
wszechnym. Przyczyną tego kroku jest zupełny 
rozstrój nerwowy. Aloksandet Brody liczy lat 42 
i cieszy się wielką popularnością w społeczeń­
stwie węgierskiem.

— Eksplozya gazów, w  Polskiej 
Ostrawie nastąpiła wskutek wybuchu gazów 
wielka katastrofa. Dotąd wydobyto 9 zwłok; 1 
robotnik jest ranny. Prawdopodobnie w szybie 
znajduje się jeszcze kilku robotników.

— Cholera. Do szpitala w Radomiu 
przywieziono onegdaj chorego z objawami, bu­
dzącymi podejrzenie cholery. Chory zmarł.

Kronika prowincyonaina.
§ Z j a z d  „ K ó ł e k  r o l n i c z y c h 11. Z Tar­

nopola telegrafują : W  dalszym ciągu dyskusyi 
nad sprawozdaniem zarządu przemawiali na 
wczorajszem posiedzeniu pp. Wojnar, Głowacki, 
Stapiński, Adamski, Jarosz, Gorczyca i Wójcik, 
którzy domagali się, aby zarząd poczynił s ta­
rania, by żandarmerya nie przeszkadzała w roz­
szerzaniu pożytecznych książek na odpustach. 
Dalej żalili się, że akcya w sprawie zakładania 
kas Raiffeisenowskich jest nadzwyczaj słaba, 
domagali się poczynienia starań o poczty i pod­
nosili, iż pożądanem jest poczynienie kroków w 
sprawie uzyskania pożyczek z Banku krajowego.

Nastąpiła  przerwa obiadowa. Podczas obia­
du wznosili toasty pp.: Cielecki, Mantyl, dr. 
Steczkowski, Magryś, Magun, Wąsowicz, Gło­
wacki, Dulęba i Zinciak.

Po obiedzie przystąpiono do dalszych obrad. 
Dr. Gargas przemówił imieniem Tow. ludoznaw­

czego. P. Stapiński stwierdziwszy ludowy cha­
rakter Tow. „Kółek rolniczych11, żądał wycią­
gnięcia z tego konsekwencyj do starania się o 
subwencye równe tym, jakie otrzymują Tow. 
gospodarcze i rolnicze. Dalej domagał się uży­
wania sił miejscowych do lustracyj i na zjazdy. 
Imieniem Tow. gospodarskiego przemawiali pp.: 
Cielecki i Cieński. Na zarzuty podniesione pod­
czas dyskusyi, odpowiadał referent dr. Br. Du­
lęba. Na wniosek komisyi rewizyjnej uchwalono 
udzielić zarządowi absolutoryum i wyrażono mu 
podziękowanie, a ustępującemu dr. Szewczykowi 
wyrażono uznanie. Nastąpiły wybory.

§ P r z y  b u d o w i e  kościoła w Zalesza­
nach, pow. tarnobrzeskiego, spadł onegdaj z ru ­
sztowania tak nieszczęśliwie robotnik Adam 
Szewczyk, że niebawem wskutek odniesionych 
obrażeń zakończył życie.

§ C z t e r y  z a g r o d y  wraz z zapasami 
zboża i paszy obrócił onegdaj pożar w zgliszcza 
w gminie Święte, pow. jarosławskiego. Ofiarą 
płomieni padł także 8 -letni syn tamtejszego 
włościanina Pedko Maryszko.

§ Ś m i e r ć  w p ł o m i e n i a c h .  Z Łań­
cuta donoszą: W Rakszawie spłonęło w tych 
dniach w nocy dwa domy mieszkalne i 6 bu­
dynków gospodarczych, łącznej wartości około 
5200 K.

W płomieniach zginął umysłowo chory 
Ignacy Sęk, który miał wzniecić ogień.

§ W  M i e c h o w i c a c h ,  pow. dąbrow­
skiego, padły w tych dniach ofiarą płomieni 
dwie zagrody włościańskie. Szkodę obliczają na 
7900 K.

Saharet o piękności.

(aw) Pamiętacie zapewne, ze sceny albo 
z portretu Lenbacha cudną główkę niewieścią, 
rozjaśnioną dwoma czarnymi dyamentami ócz, 
w których migoczą i płoną odblaski życia, tę 
wdzięczną postać w powiewnych szatach tan­
cerki, podbijającej świat cały urokiem młodości 
i piękna?

To Saharet, gwiazda Hiszpanii, bogini 
W intergartenu, Casina, Bonachera, Odeonów 
i O lim pii, królowa wszystkich przybytków sztu­
ki perlącej się jak  szampan, upajającej i gwar­
nej...

Saharet budząca dreszcze zgnuśniałyeh 
nerwów jednem spojrzeniem z pod długich je ­
dwabistych rzęs, mistrzyni tańca, poezyi form 
i linii, układających się w pieśń natury bujnej 
i zdrowej — stokroć piękniejsza od Izadory 
Dunean i Magdaleny, bardziej od nich oklaski­
wana, chociaż nie „tańczy symfonii, preludyów 
i sonat11, poruszających w grobie Beethorena, 
Schumana lub Chopina.

Zapjdana, co sądzi o piękności kobiety, 
odpowiedziała: Dla innie pięknem jest życie. Nie 
budziła we mnie nigdy podzjwu piękność kla­
syczna, bezduszna (pani Saharet nie ma regu­
larnych ry só w !). Najregularniej osadzone oko, 
pod królewskiemi chociażby brwiami, nie zdoła 
mnie zachwycić, jeżeli w tych lazurach lub sza­
firach nie potrafi rozpłomienić się ogień miłości 
lub nienawiści...

Czemże jest oblicze, jak  gdyby z kamei 
zdjęte, posągowo piękne, gdy go zasłania lodo­
wy płaszcz chłodu, trzymający na uwięzi odbi­
cia uczuć, drgnień serca lub nerwów?

Twarz kobiety powinna być zwierciadłem 
jej duszy, zwierciadłem życia.. Niechaj jej po­
stać, jej ruchy, pozy i spojrzenia, będą wciele­
niem życia. Rrzedewszystkiem jej ruchy... Są ko­
biety, nad któremi zwieszają się skrzydła nudy 
i snu. To zabija ich wdzięk, przygłusza ich pię­
kność, Cóż może być bowiem gorszego nad 
ruch, nie będący właściwie ruchem, w którym 
nie bierze udziału dusza ?

Wiele słuszności mają ci, którzy zwracają 
baczną na to uwagę, jak  kobieta chodzi. Zasto­
sowany do postaci, do usposobienia, powabny, 
pełen wdzięku chód jest nieodzowną częścią 
składową uroku niewiasty. Można mieć kształ­
ty i rysy pani \ e n u s ,  a wyglądać jak tygodnio­
wo cie lę! ( To nie ja, to pani Saharet tak się. 
wyraża).

Dojście do pewnej, możliwej doskonałości 
ruchów i pozy nie jest tak trudno. Należy pa­
miętać o tern, że najbrzydsza kobieta staje się 
interesującą i pociągającą, gdy jest wiernom 
odbiciem swego wewnętrznego „ ja11, gdy posta­
ra się o to, aby spadła z niej maska, krępu­
jąca życie, aby jej zewnętrzny wygląd był wcie­
leniem tych myśli, uczuć i porywów, jakie w 
niej budzą się i żyją...

Taniec jest jednym z najlepszych na to 
sposobów. Tam występuje w pełni, utajony nie­
raz wdzięk jej postaci. Tam życie przejawia sic 
tysiącem wyrazów, tam jest sobą...

A życie jest pięknem...
Tak mówi Saharet.

l i i i  liisFilo-artyslFczi
Z teatru donoszą: Jutro, we czwartek, 

wznowioną będzie od lat kilku nieprzedstawio- 
n a , mistrzowska komedya Wiktoryna Sardou 
„Nasi najserdeczniejsi11. W  roli Cecylii wystąpi 
w tern przedstawieniu po raz ostatni przed wy­

jazdem na letni wypoczynek p. Bednarzewska, 
licząca ją  do najlepszych swoich kreacyj. Wy­
borową obsado innych ważniejszych ról tworzą: 
panie Gostyńska, Jankowska i Ogińska, oraz 
panowie Adwentowicz, Chmieliński, Feldman, 
Jaworski, Kwiatkiewiez i Węgrzyn.

Repertoar teatru miejskiego.
Jutro we czwartek, „Nasi najserdeczniejsi11 

(Nos intimes), komedya w 4 aktach Wiktora 
Sardou.

W  sobotę, „Dom waryatów11, krotochwila 
w 3 aktach Karola Laufsa.

W  niedzielę, „Na Łyczakowie11, obraz sce­
niczny w 4 aktach ze śpiewami i tańcami, przez 
Franciszka Domnika, muzyka M. SWierzyń­
skiego.

Z KIJOWA.
Kijów, 2 lipca.

(Występy Teatru lwowskiego).

P rzeżyliśm y tu  rzeczywiście p iękne dni.  
N iezw ykle p iękne. Urok ich n ie  tylko nas, 
Polaków, p rzen ika ł  do g łęb i duszy, lecz się­
g a ł  dalej, obejm ował szersze kręgi, łączy ł 
dłonie i u śm iechy  ludzi, dotychczas s t ro n ią ­
cych od siebie, — tak  blisk ich  sobie, a tak  
oddalonych  !

Chcąc podzielić się z w am i w rażen ia­
mi, odniesionerni z pobytu  waszej drużyny 
artys tycznej  w Kijowie, muszę trzym ać się 
n a  wodzy, aby słowa, c isnące się pod pióro 
nie w yg ląda ły  n a  przesadę, A  je d n a k  to po­
wiedzieć muszę, że jeszcze n ig d y  nie obja­
w ił n am  się tak  wyraźnie, tak  dobitnie po­
tężny w p ływ  Sztuki n a  um y sły  i serca, jak  
w tych  dn iach  niewielu, w czasie k tó rych  
m ow a polska b rzm ia ła  rozgłośnie n a  scenie 
tutejszego T ea tru  miejskiego. — Leżą prze- 
dem n ą  całe stosy  dzienników  rossyjskich, 
mieszczących spraw ozdan ia  z p rzedstaw ień  
polskich. N a  pie rw szy  rzu t  oka uderza w 
nich je d en  ch a rak te ry s ty cz n y  objaw. — D ru ­
żyna ar ty s tyczna  p. Pawlikowskiego pow i­
ta n a  b y ła  odrazu uprzejmie, lecz z pew ną 
rezerwą. P ierw sze przedstaw ienia ,  przyjęte 
gorąco przez publiczność, w k ry tyce  spo tka ły  
się z p e łn ą  uznan ia  lecz dość ch łodną  oce­
ną, w której zaznaczyło się dobitn ie  pewne 
nieosw ojen ie  się, że nie powiem niezrozu­
m ien ie  ducha  polskiej twórczości d ram a ty ­
cznej. N ajdobitn ie j objawiło się to w ocenie 
u tw orów  F re d ry .  P ro s to ta  i h u m o r  f re d ro w ­
ski w pros t  w  zdum ienie  w p ra w iły . „Trudno 
dziś znaleźć publiczność, — woła je d e n  z 
krytyków, p. N ikołajew , w Kijew laninie, — 
która b y łaby  zdolną pojąć w całej pełn i ten 
nas tró j  a u to ra 11. My, Rossyanie, pow iada  
tenże kry tyk , zawsze „śmiejący się przez 
n iew idzia lne  d la  św ia ta  łz y 11, n ie  znaliśmy 
n ig d y  tej radości życiowej, k tó ra  bije z u tw o ­
rów F re d ry .  — Inn i  k ry tycy  zas tanaw ia jąc  
się n a d  specyalnośeią polskiej wesołości, 
„polskiego ża r tu11 i przyznając  wiele zalet 
scenicznych „s tarym  u tw orom  starego p i ­
s a rz a11, zaznaczają wszakże, że z dzisiej­
szego punktu  w idzen ia  „per ły  h u m o ru  to­
n ą  tam w morzu bana lnośc i . . .11 — Ze 
wszystkich  k ry tyk ,  n acechow anych  zresztą 
n ie k łam an ą  sy m p a ty ą  widać, że is to tn a  w a r ­
tość i znaczenie te a t ru  F re d ry ,  n ie  znalazły  
zupełnego zrozum ienia a n iem a nieste ty ,  
w Kijowie polskiego dziennika i polskiego 
krytyka, k tó ry b y  tę w artość  podn iós ł  i w y­
jaśnił .  — N ajg łęb ie j  i najobszerniej oceniała  
w ystępy  artystów  naszych  K ijew skaja  Ga­
zeta , której spraw ozdaw ca p. K. Sw irsk i 
słusznie uw ażany  tu jes t  za najbardzie j w y ­
traw nego  znawcę teatru .  — A  w m iarę  ja k  
p rzeds taw ien ia  drużyny  p. Pawlikowskiego 
szły je d n e  za drugiem i,  w zm agało  się zaję­
cie te a t r e m  polskim, rosło  uznanie  dla ta- 
eu tu  i spraw ności n aszych  ar tystów , po­

tężn ia ł  entuzyazm nietylko w śród  naszej, lecz 
i w śród  rossyjskiej publiczności, t łu m n ie  na  
te  p rzedstaw ien ia  uczęszczającej.  Coraz też 
goręcej p rzem aw ia  p ra s a ;  „Długo pozosta­
w ał zam kn ię tym  ch ra m  bogini polskiego d ra ­
m a tu ! 11 w oła  K ijew skaja  G azeta  w je d n y m  
z o s ta tn ich  num erów , w a r tyku le  p. t. „ A r a ­
beski". — N a podw ojach  ch ra m u  b y ła  p ie ­
częć. K a p ła n i  jego  udal i  się do in n y c h  k r a ­
jów . W  ch ram ie  zapanow ały  m rok  i pustka.. .  
bata b iegły .  M inęło  ich  czterdzieści dwa. 
i oto w dni balsamicznej w iosny  zapłonęły  
w św ią tyn i ognie, roz leg ła  się mowa... Zrazu 
dźwięczała ona n ieśm ia ło ,  lecz po tem  coraz 
silniej i wreszcie ch ram  bogini polskiego 
d ram a tu  s ta n ą ł  przed nam i w całej w sp a ­
niałości.. .  W szystko spłynęło  w je d e n  uro ­
czysty h y m n  n a  s ław ę wolnej sztuki...  A lbo ­
wiem sztuka w in n a  być w olną zarówno jak  
i słowo...  P rzybyc ie  polskiego te a t ru  to fakt 
radosny  d la  nas  w szystk ich ,  przedewszyst-  
k iem w te in  znaczeniu, że je s t  dowodem, iż 
nas tępu je  wyzwolenie sztuki... P ieczęcie zdjęte 
i te a tr  polski s ta je  się od tąd  ró w n o u p ra ­
w nionym  członkiem w rodzinie naszych  te a ­
trów .. .11 — W  tymże sam ym  zn am iennym  
a r tyku le  za s tanaw ia  się autor n ad  blisk iem

„p o k rew ień s tw em 11 polskiego tea tru  z ro.s- 
syjskim, stw ierdza w pływ  l i te ra tu ry  d ram a­
tycznej polskiej n a  rossy jską ,  zaznacza, że 
wiele sztuk polskich, ja k  „Klub kaw a le ró w 11, 
„Grube r y b y 11, „ F l i r t 11 i t. d. weszły s ta le  
w rep e r to a r  scen  rossyjskich , że sposób g r a ­
n ia  polsk ich  ar tystów , ich realizm, prostota, 
brak  wszelkiego patosu, zbliżają ich  z a r ty ­
s tam i rossy jsk im i a to wszystko razem s p r a ­
wiło, że „spotkanie  się, po długiej ro z łą ­
ce, było tak  serdeczne i rze w n e11. K rytyk 
rossyjski kończąc swój a r tykuł,  p isany  na 
pożegnanie, n ie  chce rozstawać się z tea trem  
polskim, lecz w o ła :  „do w id ze n ia !11.

Taki nas tró j  zapanow ał w p r a s i e ; t a ­
kie sam e w rażen ia  odniosła  publiczność ros- 
syjska, wrażenia, k tó ry ch  ślad pozostał do ­
tychczas a m ie jm y  nadzie ję , p rze trw a  n a  
dłużej. S prawied liw ość każe wyznać, że w tern 
serdecznem  przyjęciu te a tru  polskiego przez 
społeczeństwo rossyjskie  w ielką m a zasługę 
d y rek to r  tute jszego te a t ru  m iejskiego p. Bo- 
rodaj. N ie szczędził on w tym  kie runku  za­
biegów, a jego n ie s trudzona  i bez in te re so ­
w na gośc inność zasługuje  n a  gorące uznanie.

Od pierwszego' do osta tn iego  p rzeds ta ­
wienia, co najbardzie j uderzało  k ry tyków  
tu te jszych ,  to m is trzow ski zespól naszych  
ar tystów . N a  to też p rzedew szys tk iem  zw ra­
cał uw agę p.  S w irsk i  i in n i  spraw ozdaw cy, 
podnosząc przy tem  w każdym niem al n u m e­
rze w yborną  g rę  p. Bednarzew skiej ,  odzna­
czającej się s i łą  akcentów  l i rycznych  i n ie o ­
p isanym  wdziękiem. G orących  s łów uznan ia  
n ie  szczędzono też p an iom  Gostyńskiej,  Sta- 
chowiczowej, W ojnowskiej ,  Rotterow ej, J a n ­
kowskiej, k tórej p ie rw szy  w ystęp  w „L ek­
kom yślnej s io s trz e11 Perzyńsk iego , zwrócił 
uw agę krytyków. Ingćnue  te a tru  polskiego — 
pisa ł  w K ijew skiej Gazecie p. Swirsk i — zło­
żyła dowód, że posiada  wszelkie w arunk i  do 
tego z a k r e s u r ó l“.— Z artys tów  trw a łe m  cieszy­
li się powodzeniem pp. Solski, Nowacki, F e ld ­
man, Chm ieliński,  A dwentow icz. N a  każdym 
też kroku spo tyka ł  się z gorącem  uznan iem  
i życzliwością p. Tadeusz Paw likow ski,  k tó ­
rego w y b itn a  indyw idualność ,  ar tys tyczny  
zapał i w iedza zw racały  pow szechną  uwagę, 
a je d n a ły  m u serca, n ie ty lko  ziomków, — 
co je s t  rzeczą n a tu ra ln ą ,  — lecz i ro s sy j ­
skiej publiczności. Z każdem  przedstaw ie­
n iem  w zm agał się sukces znakom itego  d y ­
rek to ra  i jego  w praw nej  drużyny. Pom im o 
p iek ie lnych  upałów  i w y lu d n ie n ia  w  tej po­
rze Kijowa, te a t r  zapełn ia ł  się co w ieczora 
coraz szczelniej.  P rzed s taw ien ia  rozpoczyna­
jące się zwykle o godzinie 8, kończyły się 
dobrze po północy, —  publiczność je d n a k  
nie u ty sk iw a ła  n a  to i baw iła  się w ybornie. 
Zwykle jeszcze po p rzedstaw ien iu  odbyw ały  
się w spólne kolacye, a po tem  nieraz urocze 
przejażdżki po Dnieprze, z całem gronem  
komitetu polskiego. N iezapom niane ,  urocze 
chwile, k tóre  zbyt szybko m inę ły ! .. .

A  skoro w spom nia łem  już o komitecie 
polskim, n iechże mi będzie wolno podnieść 
i jego  n iepom ie rne  t ru d y  i zasługi w przygo- 
w aniu  tej prawdziwej uroczystości, u rządzo ­
nej w cześć sztuki polskiej.  Rzecz n a tu ra ln a ,  
że członkowie kom ite tu  czynili to chę tn ie ,  
dając folgę ła tw y m  do zrozum ienia uczuciom; 
wszakże n iepodobna  n ie  podnieść, że za­
biegi pp. Bernatow icza, K im ajera,  L ycho-  
wskiego, Łozińskiego, W ilińsk iego , dr. W a 
ryńsk iego  i in n y c h  sp raw iły ,  że uroczystość 
ta  n ie  tylko m ia ła  przebieg św ie tny, lecz 
m inę ła  bez na jm nie jszego  dysonansu .

N adesz ła  je d n a k  chw ila  pożegnania. 
Opisać je j  n iepodobna. U czta d ana  przez 
komitet polski n a  cześć p. Paw likow skiego  
i jego  drużyny, by ła  w sp an ia łą  m a n ife s ta ­
c j ą  uczuć wdzięczności i uznania. N a  pe łne  
zapału p rzem ów ien ia  pp. Ł ychow skiego . S ta ­
niszewskiego, Bukow ińsk iego  i Łozińskiego, 
odpowiedzia ł w ym ow nie  głęboko p o m y śla ­
nym  i odczutym toastem p. P aw likow sk i. 'O sta­
tn ie  p rzedstaw ien ie  było szeregiem  owaeyi. 
W śró d  burzy oklasków wręczono p. P a w l i ­
kow skiem u piękne album  w srebrnej okładce 
z widokam i Kijowa od P o lak ó w ; w sp an ia ły  
w ieniec z nap isem  n a  szarfach : „ho łd  polskiej 
sz tuce11 od dy rek to ra  p. Borodaja  — oraz m n ó ­
stwo p ięknych  wieńców  od młodzieży i p u ­
bliczności.  Każdy z ar tys tów  o trzym ał na  
pamiątkę od p. Borodaja, żeton złoty z w i­
ze runkiem  g m a ch u  teatru .  A r ty s tó w  zarzu­
cono n a  scenie kw ia tam i a oklaski długo 
nie m ilk ły  po zapuszczeniu kur tyny .  Nie 
zmilkną też w naszych  sercach  echa  ojczy­
stej mowy, k tó rą  dano n am  było usłyszeć 
ze sceny  po 42_ la tach  milczenia, z us t  zn a ­
komitych polsk ich  ar tystów . N iech  mi też 
będzie wolno przesłać z n ad  D niepru  T a ­
deuszowi P aw likow skiem u i w szys tk im  bez 
w yjątku  a r tys tom  serdeczne pozdrow ienia z 
prośbą, by n ie zapom inali  o tych, którzy 
dzięki im górne przeżyli chwile.

Zaznaczyć należy w końcu, że u ta le n ­
tow any  autor „Lekkom yślne j s io s t ry 11 p. Pe-  
rzyńsk i baw ił  w K ijowie przez cały  czas po ­
bytu polskiego te a t ru  i by ł  naocznym  św iad ­
kiem pow odzenia  swej sztuki.

Lubom ir.
P . S . W  tej chwili p rzyniesiono  mi 

num er  dziennika Kijcwskije O tk lik i, mieszczą­
cy a r ty k u ł  pod w ielu w zględam i znam ienny , 
w ydrukow any już po wyjeździe te a tru  polskie-



go z Kijowa, a podpisany  l i te ram i W . S. 
1 — S. A u to r  zdaje w n im  spraw ę z o s ta ­
tn iego p rzeds taw ien ia  trupy  polskiej („Z łoty  
cielec11 D obrzańskiego i „W icek  i W a c e k 11 
P rzybylsk iego)  i stwierdza, że n a  pożegna- 

| n ie „drogich  gośc i“ te a tr  w ype łn i ł  sic po 
brzegi. — „A rty io i  — pisze dalej au tor  — 
grali  doskonale, wybornie — grali  tak wszyscy, 
poczynając od g łów nych  osób w tych  sztu­
kach a kończąc n a  o s ta tn io rzędnych  — lo­
ka jach  i milczących s ta tys tach .  — Przez cały 
czas przeds taw ien ia  byliśmy zupełnie ocza­
rowani,  n ie  widzieliśmy środków pom ocn i­
czych, dekoracyj, n ie  w idzieliśmy aktorów, 
a byliśmy świadkam i rozwijającej się przed 
oczyma naszemi rea lnej,  życiowej komedyi. 
M yśm y widzieli ja k  żywi ludzie przeżywali 
zw ykłą  życiową komedyę z je j  radośc iam i i 
troskam i,  z jej śmiesznemi i p rzykrem i s tro ­
nam i, z jej codzienną prozą i odrobinam i 
poezyi“ .... W  dalszym ciągu k ry ty k  podn iós ł­
szy raz jeszcze doskonały  zespół g ry  wszy­
stk ich  artystów, w ym ien ia  ze szczególnem 
uznaniem pp. F e ld m a n a ,  Solskiego i N ow a­
ckiego, jako g łów ne postacie K lepackich  w 
„W ieku i W a c k u 11. „Bezw arunkowo dobrą — 
pisze dalej — b y ła  p. G ostyńska  w roli  ty ­
powej stare j panny  P au liny ; bardzo wdzięczną 
by ła  p. JankowTska w roli  m łodej pan ienki 
Heleny, doskonale w ykonał swą ro lę  Żyrnal- 
skiego p. Chm ieliński,  typow ym i byii pp. 
Kwiatkiewicz, Jaw orsk i,  Bielecki i A n ton iew - 
ski, — słowem  wszyscy g ra li  dobrze, wszy­
scy byli n a  swojem m ie jscu  i wszyscy bez­
warunkow o zasłużyli na  te owacye, które 
towarzyszyły  każdej o ds łon ie11.

W  zakończeniu  tego ar tykułu  czytam: 
„Owacye —  przy taczam  dosłownie — do­
szły do szczytu po trzecim  akcie „W icka  i 
W a ck a11. To b y ła  cudowna, n iezapom niana  
chwila, w której w yraz i ły  się n ie  tylko wza­
jemne. sympatye, naw iązane  pom iędzy w ido­
w n ią  a sceną, ale coś więcej, coś bardziej 
g łębokiego  niż uznan ie  publiczności,  złożo­
ne dobrym  ar tys tom . W  tej n iem ilknące j 
burzy oklasków7, w tym  deszczczu kwiatów, 
które l i te ra ln ie  zasypa ły  scenę, w ty c h  wień- 
|a e h ,  adresie  i in n y c h  darach  , czuć było, 
oprócz g o rących  sym paty j ,  gorzkie i r a d o ­
sne łzy, w y w o ła n e  spotkaniem  z k im ś dro ­
gim, n iewypow iedzian ie  m iłym , ku k tórem u 
długo, zawsze dążyło serce, a k tórego w cią­
gu la t szeregu uważano już za nieżyjącego, 
pogrzebanego, — a oto zm ar tw y ch w s ta ł  i 
znów je s t  w śród  nas, żywy i jak  dawniej 
drogi, miły , rodzony, n ig d y  n iezapom niany ,  
do którego pó ł wieku tę skn iło  serce, tę sk n i­
ł a  zmęczona, bólem ta rg a n a  dusza... . Tak, 
to by ła  cudow na chw ila  i k ijow ska  p u b l i­
czność po lska  d ługo j ą  zachow a w pamięci,  
wdzięczna p. P aw likow sk iem u i w ybornym  
ar ty s to m  trupy ,  zostającej pod jego  k ie ru n ­
kiem. N ależy  się im wdzięczność za to, co 
zdziałali i życzenia szczęśliwej podróży. B ó g  
z a p ł a ć  i s z c z ę ś ć  B o ż e  w am  pano- 
w ie !“ P od k re ś lo n e  w yrazy  w ydrukow a ły  
]\>j(:wsldje O tldiki po polsku.

Sądzę, że dosłow ny  p rzek ład  tego a r ­
tykułu  będzie najlepszem  uzupe łn ien iem  me­
go zbyt pobieżnie p isanego  listu. L.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Ze świata finansowego.

Wiedeń, 3 lipca.
Podczas dyskusyi nad prowizoryuin  bu- 

(Iżc.towein, P- M in is te r  li transów7 Kosel o- 
świadczył,  iż u m k n ię c i e  rachunków7 za rok 
1904 wykazało zwyżkę po n ad  3 miliony 
koron. N adw yżka ta  os iągn ię tą  zos ta ła ,  po­
m im o, iż ren ta  w kwocie 26 milionów nie 
m og ła  być u lokowaną, ze względu, iż budżet 
n ie  został przez p a r la m e n t  uchw alony . — 
W istocie zatem, wynik  zarządu je s t  o 24 
milionów korzystniejszy, aniżeli to p rze w id y ­
w ał  p re lim inarz .  P. M in is te r  ośw iadczył d a ­
lej, iż w iększą część nadw yżki p rag n ie  użyć 
na  u lepszenia  i rozszerzenia telegraficzne. P ó ł ­
to ra  m il iona  oddaje n a ty ch m ias t  na  te n  cel 
do dyspozycji ,  tak, że w tym  roku  4 3/4 m i­
liona w ynosić  będzie kw ota  n a  inw es tycye  
te lefoniczne. Resztę l ' ; a m il iona  ko ron  w y­
p łaci n a  ten  sam cel w roku  przyszłym. — 
W roku bieżącym  w pływ  należytości poda­
tkow ych  je s t  zadowalający. W  p ie rw szych  
cz terech  m ies iącach  w pływ ten  w ynosił  o 
2 ‘/4 m il iona  koron  więcej, aniżeli w tymże 
czasie roku zeszłego, a to g łów nie  dzięki 
podatkowi od akeyi, podatkow i dom ow em u i 
osobis tem u. P odatek  g ru n to w y  wykazuje  n a ­
tom ias t  spadek. Co do bezpośredn ich  p o d a ­
tków, wykazuje p iw p i cukier  m nie jsze do­
chody. Tak  samo i tjytoń. Cła podn ios ły  się 
■w p ie rw szych  cztereuh m ies iącach , wraz z 
dochodam i kolei p a ń s tw o w y c h  i h u t  g ó rn i ­
czych. P .  M in is te r  w Jprogramie swym  uw i­
docznił zam iar  więksfeych budow li n a  pod­
s taw ie  sp ła t  rocznych. \N o w e  podatki zam ie­
rza  zaprowadzić w jesijeni — a m ianow icie  
podatek  spadkowy i poidatek od darow izny. 
W toku są rów nież  p 'race  około ewentual-  I

nego p odn ie s ien ia  podatku  od sp iry tusu ,  — 
z czego część p rzypad łaby  pańs tw u, a część 
poszczególnym krajom.

Od wielu la t  n ie  po jawił się w A ustry i  
taki ru ch  g r im dorsk i,  taka  dążność zwiększe­
n ia  kap i ta łu  akcyjnego, jak  w pierwszej po­
łow ie  roku bieżącego. W łaśc iw e t r a n s a k c j e  
finansowe, e m i s j e  pap ierów  lokacy jnych  
m ało  się pojawiały , na to m ia s t  nadano  kon­
c e s je  dw unastu  T ow arzystw om  akcyjnym , 
wśród k tó ry ch  siedm, z kap i ta łem  akcyjnym , 
w ynoszącym  razem §7 milionów koron. — 
W ielkość ty c h  T ow arzystw  ocenić można, 
przytoczywszy przykład, iż w Niem czech wy­
dano koncesye dla pięćdziesięciu dwóch T o ­
warzystw7 z kap i ta łem  akcy jnym  54 m ilionów  
m arek. Liczba w ęg ie rsk ich  nowo pow sta łych  
Tow arzystw  akcyjnych  je s t  znacznie m n ie j ­
sza. W y d a n o  tam  koncesye 4 T ow arzystw om  
z kap i ta łem  akcy jnym  około 10 milionów 
koron.

K ap ita ł  akcyjny podwyższyło w A ustry i  
9 Tow arzystw  z 7 0 4  m ilionam i,  a n a  W ę ­
grzech  7 Tow arzystw  z 28-7 m ilionam i. Lwia 
część p rzypada  oczywiście na  banki. A m ia­
nowicie  L a n d e rb a n k  i B a n k v e re in  podw yż­
szyły swój k a p i ta ł  akcy jny  o 20 m ilionów, 
Ż iynostenska  B an k a  o 10 m ilionów  koron, 
czeski bank  związkowy o 4 miliony, M erk u r  
o 3 m il iony , B ank  centr .  n iem ieck ich  kas 
oszczędności o 2 mil. itd.

Z pap ierów  lokacyjnych  umieszczono 
w A ustry i 140 milionów koron  4 prc. r e n ­
ty koronowej i 5 m ilionów  m arek  p ryory te -  
tów A ussig  - Teplitz. W spó łudzia ł  A us try i  
w pożyczce rossyjsko-niemieckie j je s t  więcej 
aniżeli m ały .  Ruchowi g ru n d ersk ie m u  p rz e ­
ciwstawić m ożna j e d y n ą  l ik w id a c ję  a m ia ­
nowicie w ęg ie rsko-ga licy jsk ie j  kolei.

P rzysz ła  sy tuacya f inansow a z Jeżyć  
będzie od za ła tw ieni i  p rzesilen ia  n a  W ę ­
grzech i od rozw ik łan ia  sp raw y  m arokkań-  
skiej. Rozdział armii i u tw orzenie  oddziel­
nego w ęgierskiego w o jsk a ,  kosztowałoby 
W ęgry  40 mil. koron  rocznie. W jaki sposób 
m a  pokryć  tak  o lb rzym ią  sum ę n a ró d  w cza­
sie, gdy  mu grożą najw iększe w strzą śm e n ia  
ekonom iczne z powodu rozdziału cłowego, 
gdy  n ie s ły ch an e  kwoty  muszą być wyłożone 
n a  ochronę  ro ln ic tw a, w czasie, gdy  dochód 
od ziemi się zmniejsza a s iła  podatkow a co 
raz  to bardziej się o s ła b ia ?  Zdaje się że 
p rzy jdą  n ied ługo  n a  W ęgrzech  wszyscy do 
tego przekonania ,  iż w razie rozdziału c ło ­
wego, jedno li tość  arm ii będzie nieinożebna, 
a w tak im  razie  A u s try a  ani jednego  g ro ­
sza n ie  da n a  cele wspólnej armii. W dzi­
siejszych w arunkach ,  w dzisiejszej sy tu a c j i  
europejskiej,  rozdział r o w y  i w ojskowy 
by 1 by polityczni m  i ekonom icznem  sam obój­
stwem. N ie popełn i  go pew nie  A u s t ry a  i nie 
p ope łn ią  go zapewne W ęgry. Za drogoby 
te n  eksp e ry m en t  kosztował, a słony  r a c h u ­
nek  w yrów naćby  m usia ły  — W ęgry.

W yp a d k i  w Rossy i o d d z ia ła ły  p rzy­
gnębiająco na  wszystkie  ta rg i zagraniczne. 
W Paryżu, n a  wiadomość rew olty  w O des­
sie, spad ły  znacznie rossy jsk ie  walory. W L o n ­
dynie  n ie było pan ik i  n a  giełdzi-y n iem nie j 
je d n ak  cały t a rg  p ien iężny  był nadzwyczaj 
nerw ow o usposobiony. P rzed  w ojną  handel 
aus tryacki b y ł  w stosunku  z Odessą bardzo 
ożywiony. E kspo r tow ano  tam przeważnie ka­
pelusze i drobiazgowe tow ary. Podczas woj­
ny  eksport te n  spad ł  do połowy. Obecnie 
zaś w obec zas tanow ien ia  ruchu  okrętowego, 
s to rnow ano w szystkie p raw ie  zam ówienia w 
A ustry i .  W  ogóle w skutek  wojny eksport 
towarów  z A ustry i  do Rossyi znacznie się 
zm niejszył.  W  roku  1904 w ynosiła  w artość  
ekspo r tow anych  tow arów  7 P 7  milionów ko­
ron. a zatem o 8 ‘5 milionów mniej aniżeli 
w roku poprzednim . W bieżącym roku w 
5 ciu p ie rw szych  m iesiącach  eksport  pap ie ­
ru był o 4 .454 m etr .  cetn. mniejszy. Naj-  
ja sk raw ie j  występuje  te n  spadek  w e k sp o r ­
cie m aszyn  ro ln iczych. P ługów  i kos e k s ­
portow ano o 5.783 metr.  cetn. m niej,  czyli 
o 25 procent.  Lokomobil eksportow ano  o 40 
p rocen t  mniej.

m i
N a j j. P a n  p rzy ją ł  d. 3 b. m. o godz.

11 przed po łudn iem  P. M in is t ra  wojny gen. 
broni P i t re ic h a  n a  pó łto ra  godzinnem  spe- 
cyalnem  posłuchaniu .

D otychczasow y austro -w ęg iersk i  n ad ­
zwyczajny pose ł i upe łnom ocn iony  M in i­
s te r  przy Dworze serbsk im , dr. K ons tan ty  
Teodor i)  u m b a uw oln iony  został z tego s ta ­
nowiska, a w je g o  miejsce zam ianow any  zo­
s ta ł  dotychczasowy! nadzw yczajny  poseł i 
upe łnom ocn iony  M in is te r  przy Dworze c h iń ­
skim M aurycy  br. Czikann.

M agyar N em zet pisze o zapowiedzia­
n y m  o p o r z e  m u n i c y p i ó w  w w ykony­
w aniu  agend  poruczonego zakresu działania:

Jeżeli k tó ry  z urzędników odmówi swej in ­
t e rw e n c j i  w śc iągan iu  podatków  i poborze 
rek ru ta ,  to zostanie suspendow any, a w j e ­
go miejsce zam ianow any  będzie substy tu t ,  
ew en tua ln ie  zaś fu n k c je  jego obejm ie u- 
rzędnik  m iu is te ry a ln y  lub adm in is tracy jny .  
Jeżeli dobrowolnie, złożono podatki n ie  będą 
przesłano rządowi, lecz deponow ane w banku, 
to rząd będzie teini sumami rozporządzał.  
Jeżeli sum a n ie  zostanie deponowana, to od ­
nośny fnnkeyonaryusz  będzie oskarżony  o 
sprzeniewierzenie.  Tak  więc w każdym razie 
pańs two przyjdzie  w posiadan ie  należnych  
mu sum, a uchw a ły  komitetów, naw ołu jące  
do oporu  n ie  osiągną zamierzonego celu.

Z P e te rsb u rg a  te leg ra fu ją :  M a r s z a ł ­
k o w i e  s z l a c h t y  Trubecki i Gudowicz 
przyjęci zostali na  audyencyi u ca ra  i w rę ­
czyli mu m e m o r y a ł ,  podp isany  przez 26 
m arszałków  szlachty.

Praw . Wi&stnik donosi, że m em orya ł 
ten  zawiera p rzys tąp ien ie  do oświadczenia 
zastępców ziem stw  i m iast,  p rzy ję tych  na 
audyencyi u ca ra  d. 19 czerwca celem p o ­
kojowego za ła tw ien ia  przesilenia .  M em orya ł 
wskazuje dalej n a  n iebezpieczeństwo, ja k ie  
wypływa, z dalszego t rw a n ia  rozłam u m ię ­
dzy k ra jem  a rządem i dom aga się ja k  n a j ­
rychle jszego  zaprow adzen ia  zapowiedzianych 
reform i zw ołan ia  przedstawicie li narodu , 
coby przywróciło  w Rossyi spokój. Gar w y ­
raz ił  sym patye  swą d la  treści m em orya łu  i 
dodał, iż spodziewa się, że już tym i dniam i 
przedłożony mu zostanie badany  przez Radę 
m in is trów  pro jek t  Bułygina.

Pet. Agencyę tel. upoważniono do o- 
świadczenia , że wiadomość p ism a R u ssk ij 
Listok  z d. 27 z. m. o p o w s z e c h n e j  m o- 
b i 1 i z a c y i, mającej objąć także P ete rsburg ,  
by ła  n ieprawdziwa.

Z L on d y n u  te leg ra fu ją :  W  fabryce o- 
krętów „ J a r ro w 11 spuszczono n a  wodę p a n ­
cern ik  „K ato r i" ,  najw iększy  z do tychczaso ­
wych okrętów  japońsk ich .

J a k  dzienniki am erykańsk ie  donoszą, 
sądzą osoby z otoczenia Roosevelta, że is tn ie je  
nadzieja, iż z a w i e s z e n i e  b r o n i  m o ż e  
j u ż  z a  k i l k a  d n i  d o j d z i e ,  d o  s k u t k u .

TELEGRAM GAEBTY LWS1WBKJBJ

Rada państwa.
Wiedeń, 5 lipca. N a  początku dzi­

sie jszego posiedzenia  na  żądanie p. Ohoca 
( •c z y ta n o  in te r p e la c je  w całej osnowie. P o­
między in t i rp e lac y a in i  tein i zna jdow ała  się 
in te r p e la c ja  p. D a s z y ń s k i e g o  do P. M i­
n is t ra  Wyznaii i Oświaty w sp raw ie  u chw a­
ły kolegium profesorskiego U niw ersyte tu  
czerniowieekiego, ażeby rek to r  przybywał 
ty lko na takie, zg rom adzen ia  s tuden tów , na  
k tó rych  używ any je s t  w yłącznie  język n ie ­
miecki.

N astępn ie  odpow iadali  na  in te r p e la c je  
P P .  M inis trow ie  B u q u o y i S c h ó n a i c h 
oraz P .  K ierownik  M in is te rs tw a sp raw ied li­
wości dr. Klein

Zjazd Kółek rolniczych.
Tarnopol, 5 l ipca ( l e i .  p r ) .  Wczo­

raj, po obradach, uczestnicy Zjazdu Kółek 
rolniczych zwiedzali fabrykę dachów ek ce­
m entow ych Galla. W „Sokole11 włościanie z 
W uchniow a g ra li  „Dziesiąty p aw ilo n 11. , Mó­
wił o tea trze  w łośc iańsk im  dr. Gargas. Ś p ie­
wał chór Tow. muzycznego.

Dziś rano  odpraw iono  nabożeństw o za 
ś. p. Jackowskiego. P rzed  posiedzeniem  na  
dziedzińcu d em o n s tro w a ł  p. B iedroń  n a d p ro ­
gram owo centryfugę .  Po zagajeniu  obrad, 
odczytano pismo gra tu lacy jne  zastępcy M ar­
szałka krajowego dr. T adeusza  P iła ta ,  oraz 
te leg ram y P. M arsza łka  hr .  Badeniego, A r ­
cybiskupa ks. Bilczewskiego, p. M ikołaja  
Reya, radcy  D w oru  S truszkiewicza.

Ogłoszono w ynik  wyborów. Głosowało 
112. W y b r a n i :  A r tu r  Cielecki, B ron is ław  
Dulęba, Z y g m u n t  G argas, S tan is ław  Głą- 
biński, Gabryel Jarosz , Jó z e f  Pom orski,  M i­
kołaj Rey, A n ton i  S m aga ła ,  Grzegorz Sowa, 
J a n  Steczkowski, Je rz y  Turnau, ks. Weso- 
liński, F ranc iszek  Wójcik, St. G rabski '  To­
masz Rylski, M icha ł  Mięsowicz, J a n  P aw li ­
kowski, Telesfor  A dam sk i.

Do k o m is j i  rewizyjnej weszli : A ban-  
court, W ilim ow ski ,  Żardecki.

W  spraw ie  wyborów  zażądał głosu p. 
Stąpiriski i dom agał się, aby n a  przyszłość 
w ybierano  rep rez en ta n tó w  nauczyc ie ls tw a lu­
dowego, bardzo zasłużonego.

N a s tą p i ł  r e fe ra t  sek re tarza  Wydz. kraj. 
Sawezyńskiego o w łościach ren tow ych , po- 
czem wszczęła się dyskusya.

Gdańsk, 5 lipca. (Tel. p ry tr .)  N ad 
G dańskiem  p rzec iągnęła  onegdaj przed po­
łudn iem  s traszna  burza. P io run  uderzjT w 
600 letni kościół św. K atarzyny  i zniszczył 
zupełnie wieżę. P ożar  i jb ją ł św iątynię , której 
część runęła .  Szkodę obliczają n a  ćwierć mi­
l iona m arek.

Rewolucya w Odessie.
Odessa, o lipca. N a okręcie „Pobie- 

donosiec11 dziś znowu n a s ta ł  rozłam między 
załogą. K om endant zaw iadom ił o tern w ła ­
dze i w ysadził  n a  ląd sześciu podżegaczy, 
pod eskortą  m ajtków.

Zatrzym any  wczoraj parowiec a n g ie l­
ski „O ran ley11 po s ta ra n n em  zbadaniu  pu ­
szczono n a  wolność.

Znajdujące  się w porcie torpedow ce 
w y p ły n ę ły  z portu. Roboty w porcie znów 
rozpoczęto. P rzyby ły  zagran iczne parow ce 
celem za ładow ania  towarów, inne parowce 
odeszły do Chersonu  i Mikołajewa.

Petersburg, 5 lipca. T ranspo r tow iec  
„ W e c h a 11 wczoraj podda! się jeszcze w o b rę ­
bie rossy jsk ich  wód te ry to rya lnych .  „Kniaź 
P o tem k in 11 i towarzyszący mu torpedowiec, 
ja k  się zdaje, opuściły  wody ru m u ń sk ie ;  o- 
becne miejsce ich  pobytu  jes t niewiadom e.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Rossyi.

W arszawa, 5 lipca. ( T e l. pryw .) 
Zjazd p rzedstaw ic ie li  z iem stw  odbędzie się 
w M oskw ie d. 18 b. m. Jednocześn ie  będzie 
obradow ał zjazd p rzedstaw ic ie li  m iast,  w k tó ­
rym  wezmą udział delegaci wszystkich m ias t  
w Rossyi, liczących ponad 50.000 m ieszkań­
ców ; m nie jsze  m ias ta  przyślą  w spó lnych  d e ­
legatów. Ogółem m a się zjechać p raw ie  1000 
przedstawicie li  m iast.

B irz . W ied. donoszą, że w krótce  odbę­
dzie się w je d n am  z m ias t  Rossyi środkowej 
pią ty  już z rzędu zjazd w łośc iański.  Tym 
razem przedm iotem  obrad  będzie sp raw a za­
radzen ia  nędzy w łośc ian  przez nadan ie  im 
g ru n tó w  z dóbr skarbow ych, ce rk iew nych  i 
k lasztornych.

Warszawa, 5 lipca. ( l e i .  p ryw .). N a  
wieść o zajściach w Odessie, Libawie, K ro n ­
sztadzie i P e te rsbu rgu ,  zaczęto w K rólestw ie  
organizować s tre jk  powszechny. Dziś w nocy 
organiza to rzy  obchodzili p iekarn ie  ch leba  i 
wyrobów cukiern iczych  i zmuszali do s tre j-  
ku. W wielu p iek arn iach  zaniechano pracy. 
Po mieście k rążą  p roklam acye z opisem zajść 
rew olucy jnych  w po r tach  rossy jsk ich ,  r e d a ­
gow ane w form ie b iu le tynów.

Lublin, 5 lipca. ( le i .  p ryw .)  Ks. b i­
skup Jaczew ski,  wyjeżdżając ponow nie  na  
w izy tac ję  d y e c e z y a ln ą , p rzy ją ł  w obec. 
w ładz odpowiedzia lność za ew e n tu a ln e  „za­
kłócenie  spo k o ju 11 podczas uroczystego obja­
zdu. P orządku  p rzestrzegać m a  w w izy tow a­
nych  parafiach  straż  honorowa.

Białystok, 5 lipca. W  cen trum  m ia ­
sta  n a  ulicy Lipowej, w miejscu, gdzie s ta l 
poste runek  policyi, r z u c o n o  b o m b ę .  W e ­
d ług  pogłoski zginęło kilku  ludzi. N a  n ie ­
k tó rych  u licach s ł y s z a n o  s t r z a ł y .

Kielce, 5 lipca. Onegdaj w ieczorem 
rozruchy  p rzyb ra ły  tu groźny ch a rak te r .  — 
T łum  obrzucił wojsko kam ien iam i i s trze la ł  
do n iego z rew olw erów . Wojsko dało ognia. 
5 osób je s t  zabitych, 6 ran ionych .  P o tem  
n a s ta ł  spokój.

Kielce, 5 lipca. ( l e i .  pryw.) Wczoraj 
wieczorem w y b u c h ł  tu  s tre jk  ogólny. N a  
n ie k tó rych  ulicach zam knię to  sklepy. W  m ie ­
ście spokój.

Petersburg, 5 lipca. U rzędow nie  p o ­
tw ierdzono przy jęcie  dymisyi m in is tra  wojny 
S ach aro w a.

G en e ra ln y  inspek to r  kawał eryi, gene- 
ra ł-porucznik  P a licyn ,  został szefem sztabu 
genera lnego .

Petersburg, 5 lipca. D yrekeya fa­
bryk pu ty jłow sk ich  wezwała s tre jku jących  ro ­
botników, aby dziś wrócili do pracy, gdyż 
inaczej w ars ta ty  dziś b ędą  zam knię te .  F a ­
bryki strzegą kozacy, p iechota , polieya k o n ­
na i piesza. S łychać,  że robotnicy fabryki 
L aferm e dziś rów nież  zastrejkowali.

W łaśn ie  nadchodzi urzędowa w iado­
mość, że przeszło 25.000 robotn ików  strej-  
kuje. Po wszystk ich  zew nętrznych  dzie ln i­
cach przeciągają  patro le  i s ilne oddzia ły  p ie ­
choty  i kozaków. Spokoju dotychczas n igdzie 
nie zakłócono.

Petersburg, o lipca. J a k  dzienniki 
donoszą, m in is te r  wojny g e n e ra ł  Sacharow, 
pow ołany  zos tanie do R ady  p ań s tw a ,  a m i­
n is t re m  wojny m ia n o w an y  będzie g e n e r a ł  
Ródiger.

O dpowiedzialny r e d a k to r : 

A d a m  K r e o h o w i e c k i .



NADESŁANE.

Kawiarnia „Wifldeńska
=  znakomita kawa.
Promesy do wszystkich, ciągnień losów 
austryackich. —  Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień, —  Ubez­
pieczenie losów od strat przy wyloso­

waniu najmniejszą wygraną

Sokal i  L i l i« n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Utrzymuje m składzie cza­
sopisma zagraniczne

F R A N C U S K I E  h u m o r y s ty c z n e :
Fin. de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tems, Eire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vi© en culotta wra- 

gó, Bibliotaąue moderne. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Ourent L ite­
ratura, L&dies Field, The King and his 
Navy a, Arrny, Outing, The Tatler.

W Ł O S K I E :
Domenica del Gorriere, 

R O S Y J S K I E : 
Oswobożdienie, Szut (hiim orystycaiiy).

( S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LW ÓW , P a s a ż  H a ssm a w a  9.

mmmm
U trzy m i3je  im  sk ładzie  
d z ie n n ik i zag ran iczn ie :

frar? Oliwii*.1:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY OHRONIOLE

NOWOJE WREMIA
niemieckie.: 

FRANKFURTER ZEITUNG

S o k o ł o w ^ k f * % o
B luire  d z lw s i i lk f tw ,  H a r a M M  9 .

Wszelkie wyroby ze złota i srebra
poleca naitaniej

J A S  W Ó J T Y O H
L w ó w ,  M k a d e m i c k a  6 „

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 5. lipca 1905.
HOTEL GEORGEA.

PP. G. Jonak z W ieduia, F. Lr. Rzyszczew- 
ski z Łańcuta, W. Miiieski z Piekar, J. Łępkowski 
z Sambora, K. W isłocki z Szmańkowczyk. *

HOTEL IM PERIAL.
P P . A. Strzelecki z Kukizowa, M. Dydyński 

z Raciborska, J. Bogdański z Zakopanego, A. Łasto- 
wieeki z Rożniatowa, J. B .andys z W ielkich dróg.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. F. Rakowski z Eaczkówki, A. Gruszecki 

z Odessy, R. Modrzejewski 7. Chicago.
HOTEL FRANCUSKI.

PP. H. br. W attmann z Rudy rożanieckiej, 
R. Zagórski z Grębowa.

C E ^ I I K  
lw ow skiej Izby handlow ej i przem ysłow ej
Lwów, dnia 5. łipea 1905.

I . Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Banku kred gal. po 200 zł. w. a.

w lik w id aey i................................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) .....................................
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
G arbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .) ..........................
' Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsieb. elektry- ® 

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 60
I I . Listy zastawne za 100 kor. ® 
Banku h. g. 5 % w. a. wył. z 10% g.

„ „ 4‘/j% „ los w 50 1. ^
;  „ „ 4°/0 „ 601. po 200 k. „
„ kraj. 41/J % „ los w 51 1. «

„ 4% _ „ los w 57 1. ,e
Tow. kred. gai. ziem. 4 % (pierw­

sza e m i s y a ) ................................B
Tow. kred. galie. ziemsk. 4% 

los. w 4 1 ^  la t . . . . . .  ®
4% los. w 56 l a t ..................... ®<
lin. Obligi za 100 kor. ® 

Gal. funduszu propin. 4% w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. » 
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) ® 

u 41/* % (3 em.) ^  
„ 4 %  (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 
Pożyczki kr. 6 % w. a. z r. 1873 

„ „ 4 % po 200 kor. z ro­
ku 1898 .....................................

Pożyczka m, Lwowa 4% po 200 kor.
„ „ ■ 4>/, „ 200 „

IV. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.
Dukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rub li rossyjskioh srebrnych .
100 rub li rossyjskioh papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

p łacą |żądają
w alutą koron
K h I K h

537 —1547

260 -

587 -

400

111 25 
101 30
98 80 

101 50
99 80

99 80

99 80 
99 80

597

320

410

102 
99 50 

102 20 
100 50

99 80 
102 80 
101 50 
101 50 
99 50 
99 50

99 70 
98 40 

101 10

88  -

11 24 
19 -  

250 — 
252 30 
117 -

100 50

100 50

102 20 
100 20 
100 20

100 40

101 80

11 40 
19 25

253
254 30 
117 50

K u rs  g ie łdy  w iedeńskiej.
D nia 4. lipca 1905.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j - l is to p a d .....................................100‘35 10055
styczeń lip iec .....................................100 35 100-55

płacą żądająKoronowa waluta.
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń ...............................   .
kw iee ień -paźdz ie rn ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .

„ 1864 po 100 zł. . . .
„ 1864 po 50 zł....................

L isty zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.
B. D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych),
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ....................................... 119-35
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100-40
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5:!/4

pr. (ostemp. akcye)..........................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* p r ............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 pr. . . . . . 100-75
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100 75
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe)

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i
5000 zł. 4 p r ......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r ........................................................

Kol. galic. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r ........................................

Kol. lwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r................................

Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. . . .

100-80
100-80

156-75
191-—
293-50
293-50
2 9 4 --

100-70 

118-75 

5 0 0 -- 

128-30

101- — 
100-—

158-75 
193-— 
295-50
295-50
2 9 6 --

119-55

10060

101-70 

11.9-75 

5 0 3 -- 

129-30 

101-75 

101-75

złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
„ „ w wal. kor. za 200

kor. 4 p r ..............................................
Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 

* poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.)

W ęgier za 100 zł. 4 p r ..................
F. Inne publiczne pożyczki

Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100
zł. 5 p r.................................

Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. 99 50

104-25 105 25

100-80 101-80

100-90 101-90

100-10 101-10

100-70 101 70

100-50 —-■—

118-50 119 50
węgierskiej).

97-10 97-30
166 - 168 —
219-25 221-25
2 1 7 -- 219-—
jne.

97-50 98-50
96-70 97-70

żądają

103-35

100-40
100-65

106-50 
142' —

99-65 
305-75 
303-— 
101-50 
99-— 

112 - —  

101-45

9 9 - -
99-65
99-60
99-75

101-55

102-10

101-50
9935

100-65
311-75
308-50
102-50
100 - -

102 45

100 - —

100-65
100-60
100-50

271- — 
106-25

2 7 6 --
107-25

100-50

Koronowa waluta. . płacą
Bukowińskie obi. propiuaeyjne los za

100 zł. 5 p r ........................................ . 102-35
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr, —•—

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr. 99 40
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 99 65

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ..............................  98 50 99 50

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r .............................................. — •— —•—

Poż. serb. prem. za 10Ó frank. 2 pr. 103' --
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 1.41 —

G. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 i. 41/* pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ n n . j) los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 i. 4Ł/2 pr. . .
„ „ „ „ „ 60 i. za 200 kor.
4 p r.......................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
41/* pr. 5D/g lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
sya 5 p r ...............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
sya 42 lat za, 200 kor. 41/a pr.

Banku kr. losy 57*-/s 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 401/* lat los 4 pr. —■— —•—

„ ,* „ 50 lat los. 4 pr. 100-60 101-60
II . Obligacye z prawem pierwszeńst-wa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 4 p r ............................................. 116-75
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 117-— —•—
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 10140

„ „ „ „ „ 18S7 4 pr. 101-10
„ „ „ „ 1888 4 pr. 101-60

" » » ” ” 18?L4,pr‘ 40Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r .................... ..... . . .

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r . ...............................................
Gal. kol. lok. wschód, za .100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

n n „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J . L osy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dlahand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . , 66’—
Palfy 40 zł. m. k .......................................175 —

żądają 
5 6 -  
3640 
68 - —  

216 — 
7 8 - -

102-55

103-10

102-50
100-35

9435

99-75

112-— 
112-— 
99-85

2-5-90
477-—
158—

78-25
8825

102-40
102—
102-60
102-40

95-35

100-75

113—
113—
100-85

26-90
484—
165—

84-25
94-25
70—

185—

Koronowa waluta. płacą
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 55-—
Ozerw._ krzyża węg. tow. 5 zł. . . 35'40
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 64—
Salma 40 zł. mk........................................ 213—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 74—
St. Genois 40 zł. mk............................—•—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . ——  —•__

„ „ TryestulOO zł. m k A ^ p r . ——  ——
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . —•— _ • __

K. Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 307-75 308-75 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 2858-— 2865—  
Zakł. kred. dla handlu i p rzem .. . 655-7-5 656-75
Węg Banku kredyt 200 zł. . . .  773-50 77450
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 538-— 539-__
Galie, banku hip. 200 zł.- . . . .  541-— 543-—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. — ■— 200—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 447-— 448—

Austro-węg. 1400 k ..................  1646-— 1656—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 540—  542—

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 247-— 247-50
Zfraosteńska banka 100 zł. . . . 246'-- 246 50

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 446—  ——

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 418—  —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5810—  5850 — 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł.
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wsehod.-galio.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 zł......................
„ południowej 200 zł........................
„ węg. galic. I. 200 zł....................

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk.
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 654-— 660 — 
Gaiia. karpackie naft. tow. 500 kor. 913—  923 -  
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 525-40 526 40 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2657-— 2667—
Sahodnicy 500 kor................................  618—  625—
rureek. zarz. tytoniow. 500 franków —•— —
Trifail. tow k0p. w ę g la  70  zł. . . 274-— 278—

N.

394—
584—
392—

412- -
992—

404 — 
585 80 
400—

413 50 
998—

W e k s l e .
B erlin za 100 marek 5. pr. . . 117-45 117 65
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240 321/, 240527, 
Paryż za 100 franków . . . .  95-60 95-75
Petersburg za 100 rubli 5'/s pr. —•— —•—
Niemieckie b a n k i ..........................117-45 117-75
Włoskie b a n k i ......................95‘65 95 85
Francuskie b a n k i ..................... —•— —•—
Szwajcarskie b a n k i .............  95-40 95 50

O. W A L  U_T Y .
Dukat c e s a r s k i ................................. 11-31 11-35
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —•— —-—
2 0-franków ka ................................19-12 19-14
2 0 -m ark ó w k a ................................ 23-49 23-56
Rosyjski półimperyał . . . .  —•— —•—
NiemieokiebanknotyzalOOmarek 11745 117-65
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95 60 95 80
R u b la ...............................................  2-52 s/4 2-53 :l/4

m  w  j e  i w  s :  s s . HIT w  w .

Licytacye.
L. ez. E .  233/5 (2)  [5218 3 - 8 ]

N a  żądanie  c. k. uprzyw . galic.  akc. 
B anku  hipotecznego  we Lwowie, odb§dzie 
się d n ia  14. s ie rp n ia  1905 o godz. 10 przed 
p o łudn iem  w sądzie niżej w ym ien ionym , w 
biurze  N r,  IV., l icy tacya  po łow y  rea lności 
wyk. hip. 1. 1567 ks. gr. gm. S ądow a W i­
szn ia  w raz  z przynależy tośc iam i,  sk łada ją -  
cemi sig z d om ów : p a r te row ego  i jedno -  
p ią trow ego.

P ołow a n ie ruchom ośc i tej z p rzyna le ­
żytościami wystaw ionej na  licy tacyę je s t  oce­
n io n a  n a  4750 kor.

N ajn iższa  cena w ynosi 2375 kor. p o ­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przy jdz ie  do 
skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące sig 
do tej n ie ruchom ośc i d o kum en ta  (w yciąg  
ta bu la rny ,  w yciąg  ka ta s t ra ln y ,  p ro toko ły  oce­
n ie n ia  i t. d.), może każdy, m ający  chgć 
kup ien ia ,  przejrzeć podczas godzin urzgdo- 
w ych  w sądzie niżej w ym ien ionym , w biu­
rze N r .  IV .

T ak ie  praw a, w obec k tó ry c h  n in ie j ­
sza licy tacya  by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju  co do samej n ieruchom ości n ie 
m og łyby  być  już  ze sku tk iem  podnoszone.

T e  osoby, d la  k tó ry ch  jak ie  p raw a  
lub c iężary  n a  powyższej n ie ruchom ośc i

bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w a n ia  l icy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane 
bgdą o dalszych  w ydarzen iach  tego postg- 
pow an ia  je d y n ie  przez przybicie  n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w ok ręgu  sądu 
niżej w ym ien ionego  i nie wskażą tem uż są ­
dowi pe łn o m o cn ik a  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zam ieszkałego.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział IV.
Sądow a W isznia ,  dn ia  15. czerwca 1905.

L. cz. E .  639/5 (8)  [5290 2 - 3 ]
N a  żądanie T ow arzystw a kredytow ego 

„Oszczędność1* w T łum aczu  odbędzie się dn ia  
21. s ie rp n ia  .1905 o godz. 10 p rzed  po łudniem  
w sądzie niżej wym ienitm yre,  w biurze Nr. 12, 
l icy tacya rea lności obję tych a) will.  771 ( ja tk i)  
g m in y  T łum acza  składającej się z parę. bud. 
171 i b )  772 ( łaźnie) gm. Tłum acza s k ła d a ­

jącej się z parc. bud. 719 i % parc. g ru n t .  
327/2 wraz z p rzynależnościam i,  sk ład  aj ące- 
rni się a !  a) z 25 kloców do rą b a n ia  m ięsa 
i 25 kluczy do drzwi ah b) z 17 w anien,  z 
k tó rych  11 je s t  zrobionych z b lachy  cy n k o ­
wej, 5 m e ta low ych  a 1 d rew niana ,  dalej z 
u rządzenia  i m sszyn ,  ko tła ,  ru r  i pomp, 
z szopy d rew n iane j ,  zarazem u s tanow iona  
j e s t  n a  parc. gr.  827 4 n a  rzecz łaźn i s ł u ­
żebność odp row adzan ia  wody.

N ieruchom ość  ad a), w y s taw iona  a a  
licytacyę, j e s t  ocen iona  n a  6153 kor., p rzy­
należności zaś n a  37 kor. 50 hal.,  ad b) 
je s t  oceniona n a  21.192 k o r  , p rzyna leżno­
ści zaś n a  1533 k o r  40 hal.

i -

Najniższa cena w ynosi ad a) 3467 kor. 
ad b) 11961 kor. poniżej tej ceny sprzedaż n ie  
przyjdzie  do skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące sig do 
ty c h  n ie ruchom ośc i dokum en ta  (w yciąg  ta b u ­
la rny ,  w yciąg  ka ta s t ra ln y ,  p ro toko ły  oce­
n ie n ia  i t. d.) może każdy, m ający  chęć 

I kupienia, przejrzeć podczas godzin  urzędo- 
| w ych  w sądzie niżej w ym ien ionym , w biu- 
j rze Nr. 12.
| Takie praw a, w obec k tó rych  nin ie jsza  
| l icy tacya byłaby  niedopuszcza lną,  należy 
j zgłosić do sądu najpóźnie j przy wyznaczo- 
| a y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
j tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i nie 
j m og łyby  być skutecznie podnoszone.
1 Te osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p ra w a  lub 
j ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
j obecnie już  is tn ie ją ,  bądź w toku postępo- 
j w an ia  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
j bgdą o dalszych w ydarzen iach  tego postg- 
j po  w ania je d y n ie  przez przybicie  n a  tab licy  
! sądowej, jeś li  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
’ niżej w ym ienionego  i a le  w skażą tem uż P a ­

dowi pe łn o m o cn ik a  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział II.
Tłumacz, d n ia  15. czerw ca 1905.

L. cz. E . 99/5 (6) [5295]
N a  żądanie  S em ka K aczm ara ,  odbędzie 

się d n ia  17. s ie rp n ia  1905 o godzinie 9 
p rzed  po łudn iem  w sądzie niżej w ym ien io ­
nym , w biurze N r.  11, l icy tacya połowy r e ­

alności objętej whl.  121 ks. gr.  gm. Kula- 
szne, sk ładające j się z parce li  budow lane j ,  
n a  k tórej stoi dom  m ieszkalny  z łąk i  roli
i pas tw iska .

N ieruchom ości,  w ys taw iona  n a  l ic y ta ­
cyę, je s t  oceniona n a  850 kor.

N ajniższa cena w ynosi 566 kor. 67 h. 
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i d o kum en ta  może każdy, 
m ający  chęć kupienia, prze jrzeć  podczas g o ­
dzin u rzędow ych w sądzie niżej w ym ien io ­
nym , w biurze  N r. 7.

T akie  praw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźnie j  p rzy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i m e  
mogłyby być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary na  powyżątej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już  istn ieją ,,  bądź w to k u  postępo­
w an ia  l icy tacy jnego  pow staną ,  zaw iadam iane  
będą o dalszych w ydarze n iac h  tego postę­
pow ania  je d y n ie  przez, przybicie n a  tab licy  
sądowej, je ś li  n ie  m ieszka ją  w  ok ręgu  sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie wskażą temuż są­
dowi p e łn om ocn ika  dr/> doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego, i

O. k. Sąd pow ia tow y,  Oddzia ł II.

Bukowsko, dniik 24. czerwca 1905.
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O prócz  te g o  z o b o w iązan y m  b ę d z ie  d o s ta w c a  d o s ta rc z a ć  po u m ó w io n y c h  c e n a c h :
2) z a p o trz e b o w a n ie  d la  p o w o ła n y c h  do ćwiczeń wojskowych b a w ią c y c h  n a  u rlo p ie , 

i do o b ro n y  k ra jo w e j ;
3; za p o trz e b o w a n ie  d la  w o jsk  b ę d ą c y c h  w  przemarszu w e d łu g  p u n k tu  IV. w a ru n k ó w  
4) z a p o trz e b o w a n ie  d la  k o n c e n tr a c y i  w o jsk  w e d łu g  s p isu  w a ru n k ó w  p. III .

ja k o te ż  n a le ż ą c y c h  do re z e rw y , re z e rw y  uzu 

k o n tr a k to w y c h  l i t .  A — a ;

p e łn ia ją c e j

U W A G A :  : ) Rozpraw a n a  siano i s łom ę w Złoczowie i Zborowie odbędzie się tylko w tedy , jeżeli te  zapotrzebow ania  tym c za sem  n ie  będą  pokryte.
U biegający się m ogą po inform ow ać się o tern przed rozp raw ą  w w ojskow ym  m agazyn ie  p row ian tow ym  w Złoczowie i w m agazynie  p row ianto-  
tow ym  fi l ia lnym  w Zborowie.
K o n trak to w a  dostaw a powyższych a r ty k u łó w  m a m ie jsce  ty lko  o tyle, o ile w ojska i zak łady  wojskowe ty c h  a r ty k u ł ó w  sam e n ie  zakupują.

Zastrzeżenia ogólne.
1. P rzy  rozpraw ie  będą  przy jm ow ane ty lko oferty  p isem ne.
N a  oferty należy w yłączn ie  używać d ru k o w an y ch  b lankietów , k tó re  m ożna nabyć  

?  c. i k. w o jskow ych  u rzędach  p row ia tow ych  we L w ow ie  Czern iow cach , S tan is ław ow ie  
1 Złoczowie i w u rzędach  p ro w ian to w y c h  f i l ia lnych  w B rzeżan ach ,  Kołom yi, K am ionce 
s t r u m i łowej ; Nowej Żuczce, M ostach  wielk ich , Żółkwi, Zborowie i T arnopo lu  po cenie 
°  halerzy  za sztukę.

W szyscy  ubiegający się, z w y ją tk iem  ty c h  tylko, k tórzy już  poprzednio  zostawali 
s to su n k ach  ze sk a rb e m  wojskowym  jako  a re nda to rzy  i z p rzy ję teg o  zobowiązania wy- 

j ^ z & l i  się bez zarzutu, albo też komisyi prowadzącej rozpraw ę osobiście są  znani, jako  
tak**6 ^ o d a * zaufail' a i uzdolnieni,  obowiązani są swą rzetelność i zdolność do w ykonyw ania  

p rzedsięb io rs tw a św iadec tw em  stwierdzić , a m ianow icie  f irm y  za re je s trow ane  
(star eCtwem Izby haad low o-przem ysłow ej,  in n e  w ys taw ionem  przez władzę po li tyczną  
^ and<lStW0 Pow iatowe)- U w iadom ien ie  o trzym ane od w ładzy  politycznej względnie  izby 
Wojgt0 v̂o"Przem ysłowej, że żądane  świadectw o przes łano  w drodze urzędowej w skazanem u

owemu urzędowi p row ian tow em u, należy  p r z e d h ż y ć  wraz z ofertą, 
się l icvr.°duceilci m a ją  przed  te rm in em  licy tacy i do m agazynu  prow iantow ego, w k tó ry m  
wioHego P  ° dbyw a n a d e s ła ć św iadectw a, w k tó ry ch  m a  być p o d a n e :  wielkość up ra -  
czy dzie ,.'° ru oferowanego produktu ,  ilość tegoż rocznie zebraną,  czy są w łaśc ic ie lam i 
swoich f! a? caini u p ra w ia n y c h  obszarów, czy gospodarkę  we w ła s n y m  zarządzie lub przez 
wanego B^ kcy ° n a ryuszy  pow adzą a w końcu czy dotyczący n ie  je s t  h an d la rze m  ofero-

§Wi j  a gospodars tw o  prowadzi tylko dodatkowo. 
n a leżą, w e tw a owe muszą być przez tow arzystw a gospodarcze  je ś l i  oferenci do n ic h  
miesiące t t ? rz,ecdwnym razie, przez przyna leżną  w ładzę po li tyczną  i najwcześnie j dw a 
owych u w • ^ m om  o tw arc ia  o fer t  w y s ta w io n e ;  d la tego też oferenci pow inni w czas

2, Ofe~ ? ' eni 0]lej w ładzy  zażąńać.
przeznaczony P*s®m,ne należy p rzed łożyć w dniu , d la  dotyczącej s tacy i do rozpraw y 
nrnwi«nł._  yna> najpóźniej do godziny  9. p rzedpo łudn iem  komisyi tego wojskowego urzęduprow ianto
trak tow ych  *  któreg° okręgn  owa s tacy a  się zna jdu je  (a r ty k u ł  XVII w aru n k ó w  kon- 

zierzawy). O ferty  później lub  w drodze telegraficznej n adesz łe  lub też z k ró t-

* Gazeta Lwowska* Nr. 151 z dnia 6. lipca 1905.

szem ja k  14-dn iow em  zobowiązaniem ( Im p e g n o )  wreszcie oferty , w  k tó ry ch  różne ceny
n a  różne okresy czasu będą żądane, w końcu  oferty  takie ,  w k tó ry c h  n a  zapasy rezer­
wowe produk tów  in n e  ceny są w staw ione , n ie  będą  wcale uzw g lędn ione  przy rozpraw ie ,  
je że l ib y  w ofercie m iędzy cyfram i a l i t e ra m i  zachodziła  różnica, będzie tylko o ferta  l i t e ­
ram i w yrażona  uw ażaną za m ia rodajną .  14-dn iow y te rm in  zobowiązania ( Im p e g n o )  będzie 
od dn ia  o tw arc ia  ofert liczony.

Oferty zbiorowe są tylko d la  poszczególnych  stacyj i ty lko n a  dostaw ę s iana  i sło 
my dozwolone.

W  celu odbioru  zaw iadom ien ia  za rządu  wojskowego o przyjęciu  oferty  przeznacza 
każdy z oferentów  w swojej ofercie zas tępcę n a  czas n ieby tnośc i  swojej w miejscu za­
m ieszkania  i nazwisko jego podaje I n te n d a n tu r a  11. korpusu  i m agazynow i p ro w ian to w e­
mu, w k tó rym  ofer ta  p o d a n ą  została .  W  razie gdy b y  oferujący tego nie uczynił,  uznaje 
tem sam em , że doręczenie u w iad o m ien ia  o przyjęciu  oferty  je d n e m u  z dom ow ych lub też 
w b rak u  tego przybic ie  uw iadom ien ia  n a  d rzw iach  jego  mieszkania , j e s t  dla n iego tak  
obowiązującem, ja k  gdyby  je m u  sam em u doręczone zostało.

8. D la rozpraw y tej jest sporządzony  spis  w arunków  kon trak to w y c h  dzierżawy 
w dw óch zgodnych  odpisach  z daty  Lwów, Ozerniowce, S tan is ław ów , Zloczow dn ia  30. 
czerwca 1905, k tó ry  może być p rze jrzany  codziennie od godziny 8 — 12 przed p o łu d n ie m  
w o d n ośnych  wojskowymi u rzędach  p ro w ian to w y c h  i tychże  filiach w Brzeżanach , K o ło ­
myi, K am ionce  strum iłow ej,  Nowej Żuczce, M ostach  wielk ich , M onasterzyskach ,  T a r n o ­
polu, Zborowie i Żółkwi.

Każdy oferujący j e s t  zobowiązany do trzym ać w arunków  w powyżej w ym ien  onym  
spisie, jako też  w n in ie jszem  ogłoszeniu za w ar ty ch  już od chw ili  w n ies ien ia  oferty , zarząd 
wojskowy zaś dopiero od p rzy jęcia  oferty. S p isy  w arunków  są  do nabyc ia  za op ła tą  56 h 
(z p rzesy łką  76 h )  w w ym ien io n y ch  w ojskow ych  u rzędach  prow ian tow ych .

4. Oferenci zrzekają się p rzys ługu jącego  im p raw a  żądan ia  do trzym an ia  ze s t rony  
zarządu w ojskowego, w § 862 p. u. c i w  a r ty k u łach  318 i 319 a. u. h. d la  p rzy jęcia  
przyrzeczenia  lub  o fer ty  us tanow ionego  te rm inu .

Zarząd  wojskow y zas trzega  sobie je d n a k  praw o, wdrożyć p e r t rak tac y e  celem zm iany 
o fe ro w an y ch  w arunków  i cen, pomimo czego je d n a k  o feren t pozostaje dalej zobowiązany 
co do w arunków  i cen  w ofercie  podanych.



5. Jeże liby  w ofercie n ie  było dokładnie  wyrażone ja k ie  m a s im u m  dla  wojsk 
w  p rzem arszu  będących  o feren t  dostarczyć się obowiązuje, będzie obowiązującem m as i-  
m um , wyszczególnione w  punkcie  A — a IV. a r tyku łu  w arunków  kon trak tow ych .

6. K arę  k o n w en c y o n a ln ą  oznaczoną w  art .  X III .  w aru n k ó w  kon trak to w y c h  dzierża­
wy w  w ysokośc i 1 0 %  podw yższa się n a  8 0 % .

7. Z apasy  rezerwow e s iana  muszą być u trzy m y w an e  w  ilości 3-m iesięczaego  zapo­
trzebow ania ,  zaś w  słom ie n a  podściólkę, do sienników, drzew a opałowego i w ęg la  k a ­
m iennego  w  ilości 1-m iesięcznego bieżącego zapotrzebowania . (A rt .  I I .  w arunków  k o n t r a ­
k tow ych .)

P o łow a  s iana  zapasowego m usi być  d la w szys tk ich  stacyj u t rz y m y w a n ą  w  s tan ie  
prasow anym .

Siano m a  być p rasow ane  m aszynam i w wiązki (bale)  po 30, 60 i 90 kg. do ’/4 
p ie rw otne j objętości.

8. Z apasy  należy  w ydaw ać  w o d n ośnych  s tacyaeh  bezpośrednio  up raw n io n y m  do 
odbioru.

A re n d a to rz y  m ogą  m aszyny  do p ra so w an ia  rezerw ow ych zapasów s iana  za zezwole­
n iem  I n te n ta n tu r y  11. korpusu  w m agazynach  p ro w ian to w y c h  (fil iach) we Lwowie, Czer- 
n iow each, S tan is ław ow ie ,  Złoczowie i Zborowie za o p ła tą  należy tości za wypożyczenie, 
kosztów tra n sp o r tu  tam  i n a p o w ró t  i kosztów nap raw y ,  wypożyczyć

S k łady  arenda to rów  n ie  p o w in n y  być więcej jak  1 9  km. od ubikacyj w ojskow ych 
oddalone,  a jeżeli to oddalen ie  wynosi więcej ja k  1 9 km. ma a re n d a to r  przywóz owsa. 
s iana  i s łom y  n a  ściółkę bezpła tn ie  d la  wojskowości uskuteczniać ,  n a w e t  gdy b y  w ofe r ­
cie i rozporządzeniu , przez oferen ta  p odane  sk łady  (ab Depot)  by ły  oznaczone, d la tego 
też w  oferowanej cenie i koszta dowozu są zawarte. P o ln a  a r ty le ry a  i fu rgony  przewożą 
owies, siano, jako też  wszelką s łom ę w łasnym i wozami.

Przywóz drzew a opałowego, w ęgla kam ien n e g o  i s łom y przeznaczonej do sienników  
m a  a re n d a to r  zawsze uskuteczniać  bez względu n a  oddalen ie  jego  sk ładu  od miejsca, 
gdzie je s t  wojsko pomieszczone, d la tego  też je ś l i  w ofercie cena przewozu n ie  będzie w y­
m ien ioną ,  cena p roduk tu  będzie jako  cena  jego  wraz z przewozem uważaną.

N abyw cą  l iw eru n k u  s ia n a  i s łom y w Żółkwi j e s t  zobow iązany zapotrzebowanie s iana 
i s łom y dla kaw a le ry i  każdego fasunku  w  p rzeciągu  pół dn ia  w  każdym  razie swoim k o ­
sztem dostawić, jeżeli jego sk łady  przeszło l -9 km. od koszar są oddalone.

D os taw ca  s iana  i s łom y w Czerniowcach j e s t  obowiązany, d la  w ojska pomieszczo­
nego w  kaw alerzysk ie j k a s a m i  „R o sch “ p ro d u k ty  n a  każdym  dniu  odbioru  w  przeciągu 
pó łdn iow ym  n a  swoje koszta dostarczyć.

9. P rzy  dostaw ie s iana  w  podw ójnych  w iązkach musi dostaw ca ilość s łom y  odpa­
dającej z pow odu b raku  je d n eg o  p o w ró s ła  w słom ie (ok ło ty )  zwrócić.

10. S k łady  dos taw cy  muszą być tak  d la  pojazdów ja k  i p ieszych dostępne.
W Zborowie specyaln ie  m a ją  sk łady  s iana  i s łom y  być w i- lu k iń c a c h  n a  w schód  

od góry.
11. S łom a n a  ściółkę p o w in n a  zaw ierać  p rzyna jm n ie j  w %  słom y uzyskanej przez 

m łóckę ręczną, p rzy  drzewie opałow em  rodzaj jego, a przy  w ęglu  ga tunek  i k o p a ln ia  m u ­
szą być podane.

12. A re n d a to rz y  n ie  m a ją  p ra w a  ko rzys tan ia  z wojskowej ta ry fy  kolejowej.
13. Każdy ubiegający  się pow in ien  dołączyć do swej oferty  p ięcioprocentow e wa- 

dyum  w  gotów cfLlub p ap ie rac h  tejże samej wartości,  a załączone w adyum  należy w  ofer­
cie w ym ienić .  D otychczasowi dostawcy, chcący dla tej samej s tacyi ponow nie  wnieść 
oferty, są  uw oln ien i  od sk ła d an ia  w adyum , muszą je d n a k  oświadczyć, że za tę now ą 
ofertę ręczą k aucyą  złożoną już poprzednio  w kasie wojskowego m agazynu  prowiantowego. 
Gm iny, p roducenci ( ro ln icy )  i spółki gospodarczo-rolnicze są  uw o ln ien i  od s k ła d a n ia  w a­
dyum  i kaucyi, jeże li  są w s ian ie  w ykonać dostaw ę z w łasnej  produkcyi,  j e d n a k  są zo­
bow iązani n a  żądanie w ładz  w o jskow ych ,  celem p u n k tua lnego  w y k o n an ia  sw ych  zobowią­
zań żądaną  p o ręką  odpowiadać. Tym że będzie w razie rów nych  ofert  co do ceny i j a k o ­
ści a r tyku łów  przyznane pierw szeństwo.

14. Z w raca się uw agę gm in ,  p roducen tów  i spółek  ro ln iczych  n a  p rzyznane  im ko ­
rzyści i u ła tw ien ia ,  k tóre  za p o śred n ic tw em  tow arzystw  ro ln iczych  ogłoszono.

Jeżeli  g m iny  chcą  o dostawy się ubiegać, należy do oferty  dołączyć legalizow any 
odpis p ro tokołu  pos iedzen ia  rad y  gm inne j ,  n a  k tó rem  g m in a  do u b iegan ia  się o dostaw ę 
upow ażn ioną  została.

15. Z ap ła tę  uiszcza się z reguły  przez pocztową kasę  oszczędności. Bliższe szczegóły 
są zaw arte  w ar tyku le  XIX. zeszytu w arunkow ego .

16. Obow iązującym  je s t  tylko n iem iecki te k s t  n inie jszego ogłoszenia.
O p rzy ję c iu  zapodań  n a  l iw erunek  chleba, paszy i opału  n a  pokrycie potrzeb p o je ­

dynczych  stacyj przy  rozpraw ach  pub licznych  lub późniejszych  poufnych, na  przeciąg  
jednego  roku, ro zs trz y g a  w przyszłości in te n d a n tu ra  korpuśna.

P rz e d k ła d a n ia  tedy  ofert w pros t  do M in is te ryum  n ie m a  żadnego  celu te inbardziej,  
że p rzy  zwrocie tak ich  ofert  z M in is te ry u m  do in te a d a n tu r y  pow sta je  s t r a t a  na  czasie i 
o fer ty  te  przy rozpraw ie  z pow odu spóźnienia zwykle n ie  m ogą być uwzględnione .

CL i k. Intendantura 11, korpusu.
Lwów, dn ia  30. czerwca 1905.

L. cz. E .  452/4 (14) [5296]
D n ia  10. l ipca  1905 o godz. 9 przed 

po łudn iem  w  sądzie niżej w ym ien ionym , w 
biurze N r.  21, odbędzie się re l icy tacya  g r u n ­
tu  whl. 305 gm. Lubaczów.

N ieruchom ość  ta  je s t  ocen iona n a  240 
koron.

N ajn iższa  ce n a  w ynosi 120 kor. po ­
niżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku .

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i dokum en ta  m ożna 
prze jrzeć  podczas godzin  urzędow ych  w s ą ­
dzie niżej w ym ien ionym , w biurze N r.  22.

C. k. Sąd  pow iatowy, Oddział III .
Lubaczów, dn ia  23. czerw ca 1905.

L. cz. E. 821/5, E .  1165/5, E .  964/5, E .  47/5, 
E .  883/5, E .  885,5, E .  1014/5, E .  1560/4

[5221]
W  sądzie tu te jszym  biuro N r. 7 odbę­

dzie s ię l ic y ta c y a n a s tę p u ją c y c h  nieruchomości:
1. a)  G ospodars tw a wiejskiego w H orb-  

kowie N r.  166 wyk. h ip .  ocenionego na  
648 kor.,  b )  g o sp o d a rs tw a  w iejskiego w Horb- 
kowie Nr.  418  wyk. h ip .  ocenionego n a  
178 kor.,  c) gospoda rs tw a wiejskiego w  H orb- 
kowie N r.  306 wyk. h ip .  ocenionego n a  144 
kor.,  d) g o spoda rs tw a  w iejskiego w  Horbko- 
w ie  N r.  630 wyk. h ip .  ocenionego n a  924 
kor. i e) gospoda rs tw a  w iejsk iego  w  H orb- 
kowie N r .  557 wyk. h ip .  ocenionego na  520 
kor. dn ia  8. s ie rp n ia  1905 o godzin ie  9 przed 
po łudniem .

2. a) g o sp o d a rs tw a  w iejskiego w Tar- 
takowie N r .  272  wyk. h ip .  ocenionego n a  
10555 kor. i b )  g o sp o d a rs tw a  w iejskiego w 
T ar takow ie  N r.  491 wyk. h ip .  ocenionego 
n a  741 kor.,  dn ia  21. s ie rp n ia  1905 o godz. 
9 przed po łudniem .

3. a)  Domu w K rys tynopo lu  N r.  101 
wyk. h ip .  ocenionego n a  2823 kor. 60 hal. 
b) domu w K rys tynopo lu  N r.  594 wyk. hip. 
ocenionego n a  1585 kor. 80 hal .,  d n ia  9. 
s ie rp n ia  1905 o godz. 9 p rzed  po łudniem .

4. a) g o sp o d a rs tw a  w iejsk iego  w So­
kalu  Nr.  264 wyk. h ip .  ocenionego n a  4308 
kor. 38 hal .,  b) g o spoda rs tw a  w iejskiego 
w  Sokalu  N r.  268 wyk. hip. ocenionego na 
735 kor. 20 hal.,  dn ia  7. s ie rpn ia  1- 05 o 
godz. 10 przed po łudniem .

5. 3/4 części gospoda rs tw a  wiejskiego 
w  Jas trzęb icy  Nr.  232 wyk. hip . ocenionych 
n a  3320 kor. 55 hal.,  dn ia  10. s ie rp n ia  1905 
o godz. 9 przed południem .

6. gospoda rs tw a  wiejskiego w Opulsku 
N r.  43 wyk. h ip .  ocenionego n a  8054 kor. 
37. hal.,  dn ia  17. s ie rp n ia  1905 o godzinie
9 przed, po łudniem .

7. g o spoda rs tw a  w iejskiego w S ten ia-  
tyn ie  N r.  692 wyk. hip. ocenionego n a  268 
kor. 83 hal.,  dn ia  14. s ie rp n ia  1905 o g o ­
dzinie 9 przed południem.

8. połowy g o spoda rs tw a  wiejskiego w 
B obia tyn ie  N r.  54 wyk. hip. ocenionego na  
550 kor., dn ia  10. s ie rp n ia  1905 o godz.
10 p rzed  południem .

N ajn iższa  cena, niżej której sprzedaż 
nie n a s tą p i :  ad  1. a) 432 kor.,  ad 1. b)
118 kor. 67 h a l ,  ad 1. c) 96 kor.,  ad 1. d)
616 kor.,  ad 1. e) 346 kor. 67 hal., ad 2. 
a) 7036 kor. 66 hal.,  ad 2. b) 494 kor., 
ad 3. a) 1411 kor. 80 hal., ad 3. b) 792 
kor. 90  hal . ,  ad  4. a* 2872 kor. 24 h a l ,
ad  4. b )  490 kor. 12 hal., ad 5. 2213 kor.
70 ha l . ,  ad  6. 2030 kor. 24 hal .,  ad 7. 177 
kor. 88  hal ,,  ad  8. 275 kor.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i dokum en ta  może każ­
dy, m a jąc y  chęć kupien ia ,  przejrzeć podczas

godzin  u rzędow ych w sądzie niżej w ym ien io ­
nym , w biurze N r.  10.

Takie praw a, w  obec k tó ry ch  n in ie j ­
sza l icy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej p rzy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju  co do samej n ie ruchom ośc i n ie 
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już  is tn ie ją ,  bądź w toku postępo­
w an ia  l icy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego p o s tę ­
pow an ia  jed y n ie  przez przybicie  n a  tab licy  
sądowej, je ś li  n ie  m ieszkają  w  okręgu  sądu 
niżej w ym ien ionego  i nie w skażą temuż s ą ­
dowi pe łnom ocnn ika  do doręczeń, w  siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

C. k. Sąd pow iatowy, Oddział II.
Sokal, dn ia  19. czerw ca 1905.

L. cz. E . 286,5 (6) [5302]
D n ia  2. s ie rpn ia  1905 o godz. 10 przed 

po łudn iem  w sądzie niżej w ym ien ionym  w 
biurze Nr.  4, odbędzie się l icy tacya  połow y 
rea lności  whl.  1218 gm  Bełz na  w aru n k ac h  
p ro toko la rn ie  p roponow anych  n in ie jszem  za ­
tw ie rdzonych .

N ie ruchom ość  w ys taw iona  n a  l icytacyę 
j s s t  ocen iona n a  399 kor.

N ajniższa cena  w ynosi 266 kor. po ­
niżej tej ceny  sprzedaż n ie  przy jdz ie  do 
skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i dokum enta ,  m ożna p rze j­
rzeć w  sądzie niżej w ym ien ionym , w biurze 
N r.  4.

P raw a ,  w  obec k tó rych  n in ie jsza  
l icy tacya  by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić  do sądu najpóźniej p rzy  w yznaczo­
ny m  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i n ie 
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w  toku po s tęp o w a­
n ia  re l icy tacy jnego  pow staną ,  zaw iadam iane 
będą o dalszych  w y d arze n iac h  tego postę­
pow ania je d y n ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  mieszkają w okręgu  sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie wskażą tem uż s ą ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w s iedzi­
bie sądu  zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, d n ia  21. czerwca 1905.

L. cz. E . 1079 5 (4) [530!]
D n ia  11. s ie rp n ia  1905 o godz. 10 

przed po łudniem , w sądzie niżej w ym ien io ­
n y m  w biurze Nr. i 4, odbędzie się l icy tacya
I. rea lności obj. wyk. h ip .  134 ks. gr.  gm. 
Hołosko wielkie i II. rea lności obj. wyk. hip. 
142 tej samej g m in y  wraz z p rzy n a leż y - 
tościami.

N ieruchom ości ,  w ystaw ione n a  l ic y ta ­
cyę, są ocenione a to :  rea lność  ad L na 
kwotę 4478 ker. a rea lność  ad 11. n a  kwotę 
500 kor.

N ajn iższa  cena  wy nosi rea lnoś  u ad 1. 
kwotę 2239 kor.,  rea lności ad II .  333 kor. 
33 hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  p rzy j­
dzie do skutku.

Zatwierdzone w aru n k i  l icy tacy jne  i od ­
noszące się do ty c h  n ie ruchom ośc i dokum enta  
(w yc iąg  tabularnWj w yciąg  k a ta s t ra ln y ,  p ro ­
tokoły  ocenienia  i t. d.) może każdy m ający  
chęć kupienia, prze jrzeć  podczas godzin  u rzę ­
dow ych w sądzie niżej w ym ienionym , w  b iu­
rze N r.  14.

Takie praw a, w obec k tórych  n in ie jsza  
l icy tacya by łaby  n iedopuszcza lną,  należy 
zgłosić do sądu  najpóźnie j przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby  być już  ze sk u tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w toku po s tęp o ­
w an ia  l icy tacy jnego  pow staną ,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  jedyn ie  przez przybicie  n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego  i n ie  wskażą temuż s ą ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

0. k. Sąd  pow iatow y S. II. ,  Oddział IV.
Lwów, dn ia  14. czerwca 1905.

L. cz. E .  1244/5 (3) [5212]
N a  żądanie K a ta rzyny  D ziura w G ró d ­

ku, odbędzie się dn ia  30, s ie rp n ia  1905 o 
godz. 10 p rzed  po łudn iem  w sądzie niżej 
w ym ien ionym , w  biurze Nr. 5, l icy tacya  5,6 
części rea lnośc i  objętej lwh. 468 ks. gr. gm. 
Gródek, M icha ła  Dziury w łasn y ch  wraz z 
przynależnościam i,  sk łada jącem i się z 1 j a ­
błoni,  3 grusz, 20 szczepów owocowych, 4 
ja s ionów , 5 sztuk okien i 5 kluczy.

N ieruchom ość  ta, w ys taw iona  n a  licy­
tacyę, j e s t  oceniona n a  1833 kor. 33 hal.,  
przynależności zaś n a  85 kor.

N ajn iższa  cena  w ynosi 1278 kor. 89 
hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne ,  k tóre  się n i n i e j ­
szem za tw ierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchom ości dokum enta  (w yc iąg  tabu larny ,  w y­
ciąg  ka tas t ra lny ,  p ro toko ły  ocenien ia  i t. d.), 
może każdy, m a jący  chęć kupienia ,  p rzejrzeć 
podczas godzin  urzędow ych  w sądzie niżej 
w ym ien ionym , w biurze Nr.  5.

Takie praw a, w  obec k tó ry ch  n in ie jsza  
l icytacya by łaby  n iedopuszczalną,  należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ieruchom ości nie 
mogłyby być już  ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku pos tępo ­
w ania  l icy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego p o s tę ­
pow ania  jed y n ie  przez przybicie  n a  tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają  w okręgu sądu 
niżej w ym ien ionego  i nie wskażą tem uż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Gródek, d n ia  22. m a ja  19 5.

[5315 1 — 3] 
Ogłoszenie, rozpraw y ofertowej.

W skutek uchw a ły  w alnego  zgrom adze­
n ia  wierzycieli „M asy konkursow ej lirmy 
hand low e j"  M łyn  pa* owy M arya H e le n a  Se­
w ery n a  bar. B runiek iego  i Spółki i tejże 
ja w n y c h  spóiników rozpisuję n in ie jszem  ro z ­
praw ę o fertow ą celem sprzedaży w szys tk ich  
dotychczas n ie śc iągn ię tych  wierzytelności 
m asy konkursow ej wyż wym ienionej firmy 
handlowej tudzież dw óch akcyi pano ram y  
R acław ick iej,  będących  w łasnośc ią  m asy  kon­
kursow ej śp. S ew eryna  bar. Bruniek iego .

Oferty  należy w nieść  n a  p iśm ie n a  
moje ręce na jda le j  do 14 dn i od d a ty  tego

ogłoszenia  a w zględnie  do d n ia  22. l ipc*  
1905, a to osobno co do w ierzy te lności f ir­
my M łyn  parow y  M a ry a  H e le n a  S ew eryna  
bar.  B runićkiego i Spółki,  a osobno co do 
dw óch  akcyi p ano ram y  Racławickiej b ę d ą ­
cych w łasnością  m asy  konkursow ej śp. S e ­
w e ry n a  bar. B runiekiego.

W raz  z o fertą  należy złożyć w adyum  
w kwocie 2000 kor .  co do w ierzytelności 
f irm y handlowej^ M ły n  parow y  M a ry a  H e ­
le n a  Sew. bar.  Bruniekiego i Spółki a w kw o­
cie 50 kor. co do dw óch  akcyi pan o ra m y  
R acławickiej będących  w łasnośc ią  m asy  k o n ­
kursowej śp. S ew eryna  bar. Bruniekiego.

W yż w ym ien iona  m a sa  konkursow a n ie  
ręczy ani za ściągalność an i  za rze te lność  
sp rzedać się m a jących  w ierzytelności.

Ogólna sum a tych  w ierzy te lności w y ­
nosi 95.416 kor.

W ydz ia ł  w ierzycie li  zas trzega  sobie zu­
p e łn ie  w olną rękę co do przy jęcia  w nies io­
n y ch  ofert.

N abyw ca  będzie zobowiązanym zapłacić 
całą ofiarowaną cenę ku p n a  do dni ośmiu 
od zaw iadom ienia  o przyjęciu oferty  przez 
W yd z ia ł  wierzycieli.

W ykaz powyższych wierzytelności moż­
n a  przeg lądać  w godzinach  u rzędow ych  u 
J W P a n a  K om isarza  konkursow ego  lub też 
u m n ie  w kancelary i.

Dr. N a ta n  Loew enste in  
zarządca m asy  konkursowej.

Lwów, dn ia  4. l ipca  1905.

Konkursa
L. 415 A. [5274 3 - 3 ]

D yrekcya  A kadem ii  ro lniczej w  D ubla-  
n a c h  podaje  n in ie jszem  do w iadom ości,  że 
W ysoki W ydz ia ł  k ra jow y  polecił  rozporzą­
dzeniem  z dn ia  27. czerwca b. r. L. 59.744 
zam knąć w bieżącym roku lis tę  k a n d y d a tó w  
do A kadem ii  już  d n ia  15. lipca.

M ający  przeto zam iar  s ta rać  się o p rzy­
jęcie  do A kadem ii  rolniczej w  D ublanach , 
w inn i  w nieść  swe należycie udo k u m en to w a­
ne prośby  n a  ręce D yrekcyi najdale j do 15. 
lipca. gdyż p o d a n i r  nadesz ły  po tym te rm i­
nie wcale uw zględn iane  nie będą. celem zaś 
un ikn ięcia  ew en tua lnych  n ieporozum ień ,  s t r a ­
ty czasu i n a ra żen ia  się n a  n iepo trzebne  
wydatki,  żaden z k andyda tów  m im o pos ia ­
dan ia  w arunków  przy jęcia  i w nies ien ia  już 
prośby, n ie  pow inm n  przyjeżdżać do D ublan  
prędzej,  dopokąd  n ie  zostanie do tego za­
w ezw any osobnem  p ism em  z Dyrekcyi.

D yrekcya A kadem ii rolniczej. 
Dublany, dn ia  1. l ipca  1905.

F ro m m e l  m, p.

L. 1124 [5232 2 - 3 ]
K o n k u  r s.

W myśl uchwały Rady gm. z 27. 
czerwca br. ogłasza się konkurs na 
posadę kontrolora miejskiego z płacą 
roczną 1000 kor; dodatkiem na po­
mieszkanie 120 kor, dwoma pięcio­
leciami po 200 kor., na rok jeden pro­
wizorycznie, poczem nastąpi stabiliza- 
cya z prawem do emerytury.

Kompetenci winni wykazać się 
kwalifikacyą określoną rozporządze­
niem Wydziału krajowego z 20. maja 
1898 1. 2543, świadectwem dotychcza­
sowej służby, nieskazitelny charakter,



wiek po niżej lat 40, wymaganą jest 
kaucya w kwocie 600 kor. Termin do 
wniesienia podań upływa z dniem 28. 
lipca br. 

Zwierzchność gminna. 
Żydaezów, dnia 28. czerwca 1905. 

Burmistrz.

L. 2316 [5294 | - S ]
K o n k u r s .  

Wydział Rady powiatowej w Dro­
hobyczu rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę urzędnika do prowadzenia 
> Powiatowego Biura pośrednictwa pra­
cy« z roczną płacą 2000 kor, do­
datkiem aktywalnym 300 kor. rocznie 
i ewentualnym prawem do 5-ciu czte- 
roleci w wysokości (10%) dziesięć 
procent stałej rocznej płacy. 

Kandydaci o posadę tę ubiegają­
cy się wykazać się mają: 

1. Odpowiedniem wykształceniem 
ogólnem;

2. dokładną znajomością obu ję­
zyków krajowych, tudzież w języku 
niemieckim w słowie i piśmie;

3. dotychczasowem nienagannem 
życiem i zatrudnieniem;

4. świadectwem zdrowia;
5. prawem obywatelstwa austrya- 

ckiego. 
Podania wnosić należy wprost do 

Wydziału Rady powiatowej w Droho­
byczu najpóźniej do dnia 14. lipca 
1005 r. włącznie. 

Później wniesione podania nie 
będą brane w rachubę. 

Wydział powiatowy. 
W Drohobyczu, 28. czerwca 1905.

L. 75.001,11. [5293 1 - 3 ]
K o n k u r s .

N a  posady  ekspedyen tów  przy  U rz ę ­
dach p o c z to w y c h :

1. W  K ow nem  z poboram i 3 k lasy  1 
stopn ia  i rycza łtem  399 kor. rocznie n a  s łu ­
żącego ;

2. w  Zakopanem  2 z poboram i 8 k lasy  
1 s topn ia  i rycza łtem  n a  s łużącego później 
oznaczyć się m a jąc y m ;

3. w  Trzcianie obok B ochni z pobora-  
m i 3 k lasy  3 s to p n ia  i rycza ł tem  532 kor. 
rocznie n a  s łu ż ą c e g o ;

4. w Zaw adce obok K ałusza z p o b o ra ­
mi B klasy  4 s topn ia ,  ryczałtem  140 kor. 
n a  s łużącego i ew en tua lnem  w ynag ro d ze n iem  
1300 kor. rocznie za codzienną jazdę  po- 
s łańczą do Kałusza i z pow rotem  i

5. w  D ąbrowicy z poboram i 3 k lasy 
6 s topn ia  i rycza łtem  n a  służącego później 
oznaczyć się mającym. .......................

P o d an ia  należy w n iesc  najpóźnie j  do 
20. l ipca  b. r. do c. k. D yrekcy i poczt i t e ­
legrafów  we Lwowie.

O. k. D yrekcya  poczt i te legrafów .
Lwów, dn ia  30. l ipca  1905.

L w . 60.604/905 [5280]
K o n k u r s .

W ydz ia ł  k rajow y K ró les tw a G a lic j i  
i Lodom eryi w raz  z W ielk iem  K sięstw em  
K rakow skiem , ogłasza n in ie jszem  konkurs  
n a  posadę D yrek to ra  szp ita la  powszechnego 
w Skalacie z p łacą  1400 ( ty s iąc  cz terysta)  
koron rocznie.

P osada  ta  n a d a n ą  będzie sta le  po u p ły ­
wie roku s łużby prowizorycznej o d p ow iada­
jącej wszelkim w arunkom  należytego p e ł ­
n ie n ia  obowiązków i połączona je s t  z p r a ­
wem do em ery tury .

W  podaniu o powyższą posadę, .k tóre  
m a być wniesione najpóźniej do 22. l ipca 
1905 w pros t  do W ydzia łu  krajow ego, w z g lę ­
dnie za p o śred n ic tw em  właściwej władzy, 
jeżeli k a n d y d a t  pozostaje w  _ służb ;e publi  
czne-j, zamieścić należy kró tk i opis p rzebiegu 
życia, dołączyć dyplom doktora wszech nauk 
lekarsk ich  jednego  z U n iw ersy te tów  M o ­
narch i i  A ustryack ie j ,  m e trykę  u rodzen ia  n a  
dowód, że k an d y d a t  nie przekroczył 40 la t  
życia, tudzież inne św iadectw a lub dokum en ta  
wykazujące znajomość języków k ra jow ych ,  
uzdoln ien ie  i dotychczasową działa lność k a n ­
d y d a ta  a w szczególności znajomość a d m in i ­
s t r a c j i  szpita lnej.

Z B ady  Wydziału krajowego.
Lwów, d n ia  27. czerwca 1905.

P io trow sk i,

L W . 53331/905 [4878 1 - 3 ]
Ogłoszenie konkursu .

W celu n a d a n ia  jednego s ty p e n d y u m  
w rocznej kwocie tysiącsześćse t (1600) kor. 
z fundacy i stypendy.jnej ś. p. M aksym iliana  
F ra n c isz k a  Ksawerego S iem ianow sk ich  dla 
młodzieży polskiej, oddającej się sztuce_ m a ­
la rs tw a  i m iedz io ry tn ic t*  a, ogłasza się n in ie j ­
szem konkurs .  O powyższe s typendyum  m o­
g ą  się ubiegać m łodzieńcy narodow ości p o l ­
skiej,  u rodzeni w  obrębie K ró les tw a G a li­
c j i  i L odom eryi wraz z W ielkiem  K sięs tw em  
K rakow skiem , k tórzy ukończywszy A kadem ię  
sztuk p ięknych  w K rakow ie albo też os ią ­
gnąw szy  w sztuce ry to w an ia  n a  stali, m ie ­
dzi lub drzewie pew ien  wyższy s topień  
ar tyzm u p r a g u ą  je d y n ie  d la w ydoskonalen ia  
się i nabyc ia  wyższego w yksz ta łcen ia  w o- 
b ranym  zawodzie udać się za granicę.. P r a ­
wo n a d a n ia  tegoż s ty p e n d y u m  służy W y ­
działowi krajow em u. P o b ó r  s ty p e n d y u m  trw a  
tylko przez rok jeden  i może być jedyn ie  
w w ażnych  w y p ad k a ch  za zezwoleniem c. k. 
N am ies tn ic tw a  n a  dalszy  je d e n  rok p rze ­
dłużonym. K andydaci  w inn i w nieść  podan ia  
swoje do W y dz ia łu  krajowego najdale j do 
dn ia  2. s ie rpn ia  b, r  , a to byli uczniowie
c. k. A kadem ii  sz tuk p ięknych  w  K rakow ie 
za pośredn ic tw em  Dyrekcyi tejże A kadem ii,  
inn i  k an dydac i  bezpośrednio. Do podań  za­
łączyć należy  m e trykę  chrztu , św iadectwo 
ubóstwa, św iadectwo z c. k. A kadem ii  sztuk 
p ięknych  w Krakowie, względnie dowody, 
iż k an d y d a t  ksz ta łc i ł  się w ry tow nie tw ie  n a  
stali,  miedzi lub drzewie i że o s ią g n ą ł  w tej 
sztuce pew ien  wyższy s top ień  artyzmu, w re ­
szcie dow ody iż k an d y d a t  ty lko d la wydo­
skona len ia  się p ragn ie  udać się za 'g ran icę  
i że należy do narodowości polskiej. W po ­
dan iu  należy  wskazać zak ład  lub m ie jsco­
wość za g ran icą ,  w której k a n d y d a t  zam ie­
rza  ksz ta łc ie  się dalej i p rzedstaw ić  oraz 
cały  p lan  dalszego k sz ta łcen ia  się za g r a ­
nicą, a wreszcie podać d ok ładny  adres  pod

k tó rym  pe ten tow i rezolucya W ydz ia łu  k ra ­
jow ego ma być przes łaną .  W y p ła ta  s ty p e n ­
dyum  nas tąp i  w dw óch półrocznych  ró w n y c h  
r a ta c h  z góry, z k tó ry ch  pierwsza zostanie 
w yp łacona  zaraz po nadan iu ,  I I .  zaś z po ­
czątkiem d ru g ń g o  półrocza szkolnego je d n a k  
tylko wrazie, jeżeli s ty p e n d y s ta  wykaże, że 
ksz ta łcąc  się za g ran ic ą  w ed ług  p lanu  p rzed­
staw ionego w podaniu, czyni postępy  w 
ob ranym  zawodzie.

Z W ydzia łu  krajow ego K ró les tw a Galicyi 
i Lodomeryi z W ielk iem  K sięs tw em  

K rakow skiem .
W e Lwowie, d n ia  14. czerwca 1905.

S i

Wyroki prasowe.
145. [5110]

5Da§ f. f. Srci§* al§ $re[jgertcf)t itt 
Sljrubitn f)at mit hem ©rfenntniffe bom 22. 
g u n i  1905, %;r. 13.5, bie SBeitcrberhrcitung 
ber 9!r. 28 ber Reit id jn j t : „S am osta tne  Sme- 
r y “ bom 19. g u n i  1905 tbegeu be§ SeitartifelS: 
„Ris h a b s b u rsk a 11 (Z beznyeh rozhovoru)  
nad) § 65 a ©t, ®. berboten.

5Da§ E. f. £attbe§* a is  8Rre6gerić£)t in 
igriinn f)at mit betn ©rfemttmjje bom 23. 
S un i  1905, 5|lr. I. 23 5, bie SBeiterberbreitung 
ber 97r. 74 ber Reitjdjrift: „K ovnost“ bom 21. 
Sitttt 1905 wegen ber ©telle bon „My, vetsi- 
nou  s ta rs i"  bi§ „a t ryznen i"  unb bon „Ale 
n a  to se nikdo" bis „muzstvo k n e u v e r e n i“ 
be§ 21rtifel»: „Z J ih lavske  g a rn iso n y "  nad) 
§ 65 a nnb 4S8 ©t. ®. unb Slrt. V. be§ 
ókjcjjeź bont 17. SDejember 1862, 91. sgf 
9tr. 8 ex <863, berboteu.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. II. 179 5 (1) _ _ [5299]

Przec iw  nie - iadom em u z m ie jsca  p o ­
bytu  Kazimierzowi Danek w nies iony  został 
do tut. sądu p zew przez K a ta rzy n ę  D anek  
o zapła tę  kwoty 218 kor. 33 hal.

N a  podstawie tego pozwu wyznaczono 
audyencyę  do ustnej rozpraw y na  dzień
8. l ipca 1905 o 9 rano.

K ura to rem  dla tegoż u s ta n aw ia  się W a ­
lentego Podgórnego  ze Szczercza.

C. k. Sąd  powiatowy, O ddział I I  
S ta ry  Sącz, 17. czerwca 1905.

L. cz. C. 1. 193/5 (1) [5303
M ichałow i Choinko, w spraw ie  toczącej 

się  p rzed  c. k. sądem  tut. przeciw  O ndryo 
wi Kułyn, synow i H rycia ,  o oddania  w po­
siadan ie  po łow y cia ła  h ip .  1. 44. ks. gr.  gra. 
Horodek, m a być doręczone wezwanie do 
rozpraw y n a  dzień 14, l ipca 1905 o godz. 9 
przed po łudniem ,

Pon iew aż  M ic h a ł  Chom ko zm arł  a spa 
dek nie je s t  objęty, u s ta n aw ia  się w celu s t rze ­
żen ia  praw, k u ra to ra  w  osobie P a n a  K ieryły  
Segala  w H orodku.

Tenże k u ra to r  zastępować będzie tegoż 
w rzeczonej sp raw ie  n a  jego  koszt i n ie ­
bezpieczeństwo.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Baligród, d n ia  10. czerwca 1905.

L. cz. Z. 47/5 (9) [5297]
O g ł o s z e n i e .

D nia  22. k w ie tn ia  1905 w ydobyto  w  
Sm olance z rzeki „Gniezny" t ru p a  mężczyzny 
mogącego liczyć około la t  20, p raw d o p o d o b ­
n ie  izraelity,* wzrostu s łusznego  o włosach 
czarnych, krótko s trzyżonych. D la  braku 
cia ła  n a  twarzy, rysów tw arzy  podać n ie  
można. N a  trup ie  tym  były  spodn ie  ciem ne 
sukienne i suk ienna  c iem na m a ry n a rk a ,  
sztyfłety cielęce, onuczki b iałe i koszula b ia ła  
w  czerwone paski.

W zyw a się każdego, k toby m ia ł  j a k ą ­
kolwiek w iadom ość o imieniu i nazwisku 
denata ,  by doniósł o tern c. k, sądowi po­
wiatowemu w  M ikuiińcach .

C. k.. Sąd  powiatowy.
Mikulińce, dn ia  15. ezewca 1905.

Kuratele.
L. cz. P. X V III .  50/5 [5131]

Za um ysłow o chorego  uznano D aw ida 
M arka W e in b s rg a  w Krakowie.

K urą to rem  jego  ustanow iono  Moritza 
Judę  R y p n e ra  w K rakow ie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział X V III.  
Kraków, d n ia  19. kw ie tn ia  1905.

L. cz. P . XVI. 80/5 [5132]
Tomasz M arkowicz z K rakow a uznany  

um ysłowo chorym.
K ura torem  us tanow iony  M arc in  

stróż domu w Krakowie.
C. k. Sąd powiatowy cywilny. 

Kraków, dn ia  12. m a ja  1905.

Ii rek,

L. cz. P. 44,5 (5) [5170]
Za um ysłowo n iedo łężnych  uznano M i­

cha ła  Mulicę i Józefa M ulicę w Ratułowie .
K u ra to rem  ich u s tanow iono  Jakóba  Ko­

nopkę w Ratułow ie .
G. k. Sąd pow iatow y, Oddział I. 
Czarny Dunajec, d n ia  12, k w ie tn ia  1905.

L, cz. L. II.  6/5 (5) P .  II.  92/5 (5) [5152]
Za m a rn o t ra w n e g o  uznano J a n a  J u r ­

kiewicza, s to larza  w Żółkwi.
K u ra to rem  .jego us tanow iono  Bazylego 

Stójkiewioza w Żółkwi.
C. k. Sąd  pow iatow y, Oddział II. 
Żółkiew, dn ia  7. czerwca 1905.

L. cz. P . 147/5 ( i )
Za cho rą  umysłowo 

K otarba  w Chmielniku.
K u ra to rem  je j ustanow iono  

Kotarbę w Chmielniku.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tyczyn, dn ia  9. czerwca 1905.

[5150] 
uznano  L eon tynę

Jęd rze ja

L. cz. P. 79/5 (1) [5174]
Za chorego n a  um yśle  uznano  Karola 

R ybotyckiego  w M ajdanie .
K ura torem  jego  ustanow iono  J a n a  Ry­

botyckiego w  M ajdanie.
O. k. Sąd  powiatowy, Oddział II.  
Podbuż, dn ia  28. m a ja  1905.

Doniesienia prywatne.

Jedwab -  Jedwab -  Jedwab -  Jedwab
bluzki, suknie we wszystkich cenach, jakoteż najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie „ H E N N E -  

B E R G Ą “ od 60 cnt. do złr. 1P35 za metr, franco i już o c l o n e  aż do domu. —  Wzory odwrotną pocztą

Niniejszem podajemy do wiadomości P. T. członków Towarzystwa zali­
czkowego w Uhnowie, stow. zarejestr. z nieogr. poręką, że gdy zwołane na 
dzień 4. lipca 1905 na godzinę 10 przed południem PIERWSZE WALNE 
ZGROMADZENIE członków dla braku kompletu wymaganego w § 3-3 statutu 
do skutku nie przyszło, odbędzie się na podstawie przepisu tegoż paragrafu 
statutu dnia 13. lipca 1905 w południe

Ponowne N&dzwyczajnc Walne Zgromadzenie
członków w biurze Towarzystwa w Uhnowie, które prawomocnie obradować 
i uchwalać będzie bez względu na ilość obecnych członków i z tym samym 
następującym porządkiem dziennym:

Sprawozdanie Dyrekcyi. J , *J
2. Zmiana statutu a w szczególności zmiana §§]!, 2 , ’3, jD%29, 31, 32,

5o, 40, 41, 42, 43, 46, 47, 53 i 57.
3. Wybór nowych w miejsce zmarłych i występujących członków Dy­

rekcyi i ich zastępców i 
*̂ Wnioski członków. 

Uhnów, dnia 4. lipca 1905.
Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Uhnowie,

stowarz. zarejestr .  z n ieogr.  poręką.
p r. Leon K i b i t z ,  sekr. Bernard  K ib i t ^ .

: M a  i e W in  HBMMBBBB6. Zurych ( M l ) .
D A R M O  i  O P Ł A T N T 1 E

pryó ? k inf  c e J S  w y r o b ó w  t k a c k i c h
Michał Mięsowicz, Tkalnia w Korczynie.

f  Domagać sią o prawdziwe

PIGUŁKI
5 dziennie

SYROP

t v  Les P ilu le s et le Si ro p  B lancard do Paryżu Jedyne zespolającs się. z ogatmmem 1 skuteczne.

W  Krakowie: w aptekach pp, Redyka, Wiszniewskiego, Mikuckiego. We Lwowie: w aptekach 
m  .. PP< Mikolas-ha, Wiewiórskiego.
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XXXV. Zamkniecie
L '

Towarzystwa Wzajemnych
I » O k

( D z i a ł

Rachunek bilansu działu
Stan czynny.

Zapas kasowy . . . " ............................................................................

Rozporządzałne nałeżytości w instytucjach kredytowych i kasach oszcz

R e a l n o ś c i .............................................................................................................

od lego :  ciężary h i p o t e c z n e ........................................  . . .

Papiery wartościowe według kursu z dnia 31. grudnia 1904

do t e g o : odsetki bieżące . .......................................................................

Pożyczki hipoteczne ...................................................................

Pożyczki na własne p o l i c c ............................................................................

Pożyczki s t o w a r z y s z e n i o m ............................................................................

Pożyczki ubezpieczonym na zastaw p e n s y i ..........................................

Salda czyune rachunków z towarzystwami kontrasekuracyjnemi

Zaległości w agenturach i filiach (S a lda  c z y n n e ) ........................................

Różni d łu żn icy :

a) Różni .   . . . .

b)  Zalegle o d s e t k i ..........................................................................................

Efekta k a u c y j n e .....................................................................................................

dności

Kor. h. Kor.

315.000

7.375.590

17.803

37.130

111.11(1

54

50

Kor.

751.480

315.000

7.393.393 

7,620 328 

3.289.357 

5 ,332.687 

1,741.057 

9.000 

400.997

148.247

15.757

27,050.081

74

71

47

93 

32 

92 

47

94 

02
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o d z i a ł  z y s  Ł t  t u l.
Zysk z roku 1904 ( jak  wyżej) 

Z tego przeznacza się n a :

1. D y w i d e n d y :

a) D la  ubezpieczeń p o śm ie r tn y ch  i mieszanych 
8°/0 od premii ........................................

b)  D la ubezpieczeń w o jen n y c h  8 n/0 °d  premii .
c) D la ubezpieczeń n a  dożycie 5 %  od prem ii .

Kor. 1,0(17.252-04 
351.JB3-37 
692.178-32

2. U p o s a ż e n i e  f u n d u s z ó w  r e z e r w o w y  c h :
a) funduszu  rezerwow ego ( 2 0 %  z zysków) . . .
b) rezerw y  zysków (zatrzym . dyw idenda  w myśl §. 66 s ta t.)
c) funduszu s p e c ja ln e g o  (zysk. z by ł.  galic. To w. akc. po strąceniu  

2 0 %  do fund. r e z . ) ..........................................................................................
d) funduszu na  różnicę kursu  . . ..................................................

Kor. h .

85.380
26.525
34.608

71.758
133.098

(1.484
936

16
07
92

44
49

38
78

Kor.

146.514

212.278 09

Kor.

35S.792

258.792

h.

24

34

Kraków, d n ia  31. g ru d n ia  1904.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie:

Z. Słonecki. Ig .  CSłażcwski. Paszkowski.

N aczelnik  działu ubezpieczeń na życie: 

E . Szancer,
rządowo autor, techn ik  asekuracyjny.

Naczeln ik  b iu ra  rachunkow ego :

A . Szuszkiewicz.



rachunkowe
Ubezpieczeń w Krakowie
1904.
ż y c i o w y ) .

11

ubezpieczeń na życie.
Stan bierny.

Kor. | li. Kor. li. Kor. h.

1 Rezerwy zysków, kapitałów :

i

a) F undusz  rezerwowy . ■ . . . . .  . . . . 1.210.03! 08

)i) Rezerwa premii wojennej ................................................... ........................................................... 610.119 

74 104

85

05

2

e) I' umilisz nad z w \ czaj n \ na dabiosa . . . . . . . .

Fundusz na różnice kursu .......................................... 217.092 65 2,117.347 63

*)•J

4

Rezerwa p r e m i i ............................................................................................  . .................................

Przeniesienia premii .................................. i

221.799

23.220.601 22

• i i 175 0Q9•') Rezerwa na nieuregulowane szkouy .................................................. ........ !

(i Fundusz na dywidendę dla ubezpieczonych ................................. 325.133 48

7 Salda bierne rachunków z towarzystwami kontra soku racy,} nem i
i

92.509

Al

(>6 

1A 1S R o ż n i  w i e r z y c i e l e :

a) Różni . . .  . . .................................................. 99.334 69

■± 1 .ot) / u l

b j Odsetki naprzód  pobrane .................................................. 16.141 28 115.475 97

9 Różne kaucye ..................................................................................................................... 15.757 13

10 Fundusz emerytalny akwizytorów' działu życiowego .....................................................................................
t

65.704 84

11 Zysk • ................................. 358.792 24
"•>7 050 081

i
1

W dowód zgodności z księgami:

CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ:

b r . K . JLipowski. J u lian  JRielański. K azim ierz  Agopsowica,
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Po cenach

redikeyjuyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników Iwowakieli, 
krakow skich , w arszaw skich , w ie­
deńskich, czeskich, fraucuskich etc .,
czasopism fachowych miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na klisze i rysunki do ogłoszeń, 

p renum era tę  na w szelkie pis cos
przyjmuj e

Ajetseya dzhtsn litów i ogłoszeń 
ŚOKOŁOWSKllieÓ

we Lwowie, Passź Hausrsiaaa I. S.
K osz torysy  g ra t is .

s e e ®  ®®@ @@@0 ©©a*
fSs*©b»8© ag fc jsazen ia

od wyrazu petitem 3 lialerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

Robię papierosy 5 centów od setki 
Zamorska, ul. Hausnera 10.

D  o s m a r z e  u i  t>
duże wybrane w i ś n i e  hiszpańskie, piękne duże 
maryle starannie opakowane w koszach po 5 kg. 

wysyła franko 
A. HOFFMANN. Nyiregyhaza, Węgry.

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Przyjaciele przemysłu krajowego
prenumerujcie „Dźwigrrę przemysłowo-handlową11.
Kto nadeszle zawczasu 1 kor. na kw artał III pod 
adresem : Redakcja „Dźwigni" L? ów, ten otrzyma 

JSJry z I  pólrocz i bezpłatnie odwrotną poczt,';.

Internat Waudy Z $ s z lętó way 
przy ul. Czarnieckiego 1. 10

przyjm uje jak  w latach popr/.eduieh p a n i e n k i  
uczęszczające do szkół lub zakł dów wychowawczych 

zapewniając jak  najsumienniejszą opiekę

Ofromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy ul. św. 
Piotra i P aw ła  1. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 

datków do Administracji naszego pif a a .

Tego jeszcze nie było!
Numery „Lotnych Listków11 z I. półrocza wraz z po­
czątkiem illustrowanej powieści otrzyma bezpłatnie 
odwrotną poczta każdy kto pod adresem : Redakeya 
„Lotnych Listków" Lwów, nadeszło zawczasu pre­
numeratę na II półrocze albo też 1 kor. kw artalnie 

na próbę

. " I M k T J L i O L S f c
naturalne czyste niezapra.wiane alkoholami, wę­
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, h i ­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina

Edmunda Eiedla, Lwów.
Materye

meblowe, firanki koronkowe, dywany 
i t  p. poleca po cenach fabrycznych

W. ADAMSKI, Lwów,
Motel G-eorgft’a.

O s t a t n i e  n .o ^ ^ o ś c l l
Nadszedł świeży transport uajnowazycli lornetek

w d u ż y m  w y b o r z e  n a j n o w s z y c h  w z o r a c h .

mm
Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.)

1S O P I I I I C K I  I S Y I
oJSjwey t srtSW&aBlffij-,

Ł w r lw ,  p l a e  5. 1..

S ł a b o ś ć  m ę s k a
skutki szczególniej tajnych grzechów młodo­
ści oraz Innych nadużyć niszczących zdrowie, 
jak  pewnie i trwale usunąć, poucza jedynie 
w licznych wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrowana

Dr. Retau’a
O c h r o n a  w ł a s n a

Cena wydania polskiego zł. 1. — Cena wy­
dania niemieckiego zł. 2.

Tysiące znalazło w niej objaśnienie swyoh 
cierpień, a za użyciem kuraeyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą siłę męską odzyska. 
Za nadesłaniem  franco należytośei, otrzyma 
się książkę w kopercie franco przez magazyn 
R. if. Bierey w Lipsku. (Verlags-M agiizin 
Leipzig, N eum arkt 84, w Niemczech.

I

O g ło s z e n ie  l i c y t a c y i .
K o R c e ^ @ R 3 % ' 3 i f ! |  Z a k ł a d  Z a s t a w n i c z y

T o m a s z a ,  Stefa,n.oTA7"icza, *w  S 3 Io ro d .en ce
podaje niniejszem do wiadomości w myśl art XXIV. regulaminu, iż w dniach

18. i 19. lipca 1905 odbedzie się
P U B L I C Z N A  S P R Z E D A Ż

wszystkich zastawionych, a dotąd niewykupionych przedmiotów, a to tak 
garderoby i kosztowności, jak i papierów wartościowych, które to przedmioty 

objęte od Nr 4400 do Nr. 5600 włącznie.
L i c y t a c y a  odbędzie się w lokalu Zakładu zastawniczego w Horo- 

dence, a rozpocznie się w każdym dniu o 9 rano i trwać będzie cały dzień 
Zastawy objęte powyżej wykazanymi Nr. porządkowymi mogą być aż do 

dnia licytacyi poprzedzającego w godzinach urzędowych wykupione. 
Horodenka, 1. lipca 1905.
Zakład zastawniczy Tomasza Stefanowicza w Horodence.

L. 0 6 1 0 5 / III.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.

R o z p i s a n i e  ofert.
[5304 1 — 2]

(J. k. D yrekcya  kolei pańs tw ow ych  we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego p rz e ­
ta rgu  n a  podstaw ie  w nieść  m a jących  się o fe i t  p isem nych  n a  kwroty ryczałtow e względnie 
je d n o s tk o w e  o w ykonan ie  robó t z iem nych, m urarsk ich  i rzemieśinie .ych przy rozszerzeniu 
is tn iejące j ogrzew aln i  w T arnopo lu  o cztery s tanow iska  d la  lokomotyw.

Koszta w y k o n an ia  dotyczących robó t obliczono w kwocie około 37720 kor.
U b iega jący  się o powyżej w ym ienione robo ty  w inni sporządzić swoje oferty  n a  

podstaw ie  p lanów  odnośnych , tudzież kosztorys uszczegółowego i cenn ika  jakoteż  ogólnych 
i spec.yalnyeh w arunków  budowy, k tó re  a lega ta  m ożna przejrzeć w c. k. Dyrekcyi kolei 
pańs tw , we Lwowie (oddzia ł d la  u trzy m an ia  i budowy kolei III. pią tro  drzwi 1. 308) co­
dziennie  w godzinach  urzędowych.

Dotyczące a lega ta  m ają  być podp isane  przez oferen tów  jeszcze p rzed  wniesieniem 
odnośnej oferty.

F o rm u la rz  oferty  i cennik  robót w ydane  będą in te re se n to m  bezpłatn ie .
P ise m n e  oferty zaopatrzone s tem p lam i p> jednej  koronie od arkusza  należy wnieść 

w opieczętowanej koperc ie  zaopatrzonej nap isem  „O fer ta  n a  rozszerzenie ogrzewalni 
w T arn o p o lu 11 do protokołu  podawczego c. k. Dyrekcyi kolei pań s tw o w y c h  we Lwowie 
najpóźniej do godziny 12 w po łudn ie  dn ia  15. l ipca  1905. Otwarcie o fer t  n a s tą p i  w tym  
sam ym  dniu  o 2 godzinie popo łudn iu  w sali drzwi 1. 203 na  II. piątrze.

Oferentom  wolno będzie być obecnym i przy o tw arc iu  ofert.
W a d y u ir ,  k tóre  złożyć się m a  przed w nies ien iem  oferty  w kasie c. k. D yrekcy i

kolei pańs tw ,  we Lw owie w ynosi 1900 kor.; może być złożone w  gotów ce albo w p rz e ­
p isa n y ch  pap ie rach  w artośc iow ych  w ed łu g  no tow anego ku rsu  z od trącen iem  1 0 % .

Oler ty  wniesione po up ływ ie  wyznaczonego te rm in u  lub też takie,  k tóre  n ie  od p o ­
w iada ją  postanow ieniom  n in ie jszym , n ie  bg?lą uwzględnione.

Zarządowi c. k. kolei pańs tw ,  p rzysługu je  p raw o  p rzy jęc ia  lub n iep rzy jęc ia  wnies io­
n y c h  należycie  w ystosow anych  ofert,  a n a w e t  odrzucenie w szys tk ich  w nies ionych  ofert.

Cb k. D y rekc ja  ke lei państwowych.
W e Lwowie w czerwcu 1905.

L. 92.825. [5199 4 — 5

Obwieszczenie
licytacyi na oddanie w zarząd dóbr Szutromińce.

1. Celem o d dan ia  dóbr Szutrom ińce,  położonych w powiecie zaieszezyckim, a n a l e ­
żących do f u n d a c j i  im. Józefa K aliks ta  Ignacego  3 im. l l o l e a d o r f a  w zarząd na  la t  12,. 
począwszy od 1. l ipea 1900, za rocznym  ryczałtom  przez zarządcę fundacyi p łacić  sin’ 
mającym, rozpisuje c. k. N am ies tn ic tw o  jako  władza sp raw u jąca  zarząd tej fucdaeyi p u ­
bliczną lieytaeyę, n a  podstaw ie  u łożonych w tym celu szczegółowych w arunków  l i c y t a ­
cyjnych.

2. L icy tacya  odbędzie się w c. k. S ta ro s tw ie  w Zaleszczykach dn ia  25. l ipca  1905 
o godzinie 9-tej przed po łudn iem , a to za pomocą ofert p isem nych  lub us tnych .

3. P rzedm io tem  licytacyi będzie Zarząd w szystkich  g run tów , pow ierzchn i około 9G0 
m orgów i budynków  do fundacyi należących, wraz z w szys tk im i inw en ta rzam i będącym i 
w łasnośc ią  fundacyi i p rzywiązanem  do g run tów  i lasów fu n d ac y jn y ch  p raw em  polow a­
nia, lasy  je d n a k  fundacyjne ,  k tó ry ch  do powyższej pow ierzchni g ru n tó w  n ie  wliczono, 
n ie  będą  p rzedm iotem  tego zarządu.

4. Cenę w yw ołan ia  rycza łtu  corocznie opłacać się mającego, poniżej k tórej dobra 
S zutrom ińce w zarząd oddane n ie  będą, s tanow i sum a ośm naśc ie  (18.000) koron, wa- 
dyum  zaś, któro  ma się do oferty dołączyć, a k tóre  w razie jej przyjęcia, będzie s ta n o ­
wiło także kaucyę n a  zabezpieczenie do trzym ania  w aru n k ó w  lic y ta cy jn y c h  w zg lędn ie  m a ­
jącej się zawrzeć umowy, oznacza się n a  dw adzieścia dwa tysiące  (22.000) koron.

5. W  dob rach  S zutrom ińce zamierza c. k. N am ies tn ic tw o  w ybudować i u rządzić go ­
rzelnię, ew en tua ln ie  urządzić w odociąg ;  zaznacza się je dnak ,  że używ anie  gorze ln i  n ie  b ę ­
dzie przedm io tem  zarządu, k tóre  c. k. N am ies tn ic tw o  odda n a  podstaw ie  w arunków  l icy ­
tacy jnych ,  lecz że o używanie tej gorzelni będzie m us ia ła  być zaw ar ta  osobna umowa.

6. D obra  S zutrom ińce m ogą być og lądane przed  l icy tacyą  w raz z b udynkam i i in ­
w en ta rzam i przez osoby, m ające  zam iar  ubiegać się o ich  zarząd, za zgłoszeniem  się  u 
obecnego zarządcy tych  dóbr.

7. Szczegółowe w arunk i l icy tacy jne  zna jdu ją  się w e w szystk ich  tu te jszokrą jow yeh  
c. k. S taros tw ach , ja k  n iem nie j w M a g is tra tach  we Lwowie i Krakowie i m ogą być w g o ­
dzinach  urzędow ych przeg lądane.

8. Osoby m ające  zam iar  wzięcia udziału  w licytacyi,  o trzym ają  jeden  egzem plarz 
w arunków  licy tacy jnych  za zgłoszeniem się w godzinach  u rzędow ych w c. k. S taros tw ie  
w Zaleszczykach lub  w D ep a rtam e n c ie  XV. c. k. N am ies tn ic tw a ,

25 c . Je. N a m i e s t n i c t w a .
Lwów, d n ia  28. czerwca 1905.

Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko-rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowineya 
Gzili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., następnie 
mapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor. 20 hal. i po 1 kor. 40 hal., 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor. 
20 hal, wysyłam odwrotnie doliczając portoryurn 35 hal. za opaskę poleconą

S T .  S O K O Ł O W S K I
d a i® » m k ó w , e&aiaopisiWL i  &gł®Msań.

LWÓW,

d i  i **8 Krakowski Zakład Witraży, Oszkleń artystycznych i?
tf i Fabryka mozaiki szklannej i ł

P ro t. i w . B k f e l s M  S A .  T u c h
K p a k ó ^ r ,  tal. IHTolslsiig*, 3 6 . i *

Ogłoszenie.
l a  mocy uchwały piątego Zwyczajnego Wal­

nego Zgromadzenia akcyonarynszy z dnia 3. lipca 
1905 wypłacać będzie Towarzystwo akcyjne Kolej 
żelazna Ghabówka-Zakopane począwszy od 1. wrze­
śnia 1905 roku
za olewający na ftywu
a płatny w dniu 1. września 1905

k n p u n  IV r .  5 .

akcyi pierwszeństwa po kor. 15 hal. 75
wyraźnie piętnaście kor. siedmdzłesiąt pięć hal.

Wypłata powyższej dywidendy nastąpi w c. k. 
uprzyw. anstr. Instytucie kredytowym dla przed­
siębiorstw komunikacyjnych i robót publicznych 
we Wiedniu I. Ereinng 8.

Lwów, dnia 3, lipca 1905.
Rada zawiadowcza.

7, druUyni WI, Łosińskiego, (pod zarządem -T. Niedojada), ul. Czarnieckiego L 1.2 — Telefon Nr. 527. Papier * fabryki Braci Fiałkowskich.


